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A. Gromyko
odwiedzi

Włochy
MOSKWA (PAP). Jak po­

dała 17 bm. agencja TASS,
na zaproszenie rządu włos­
kiego ■ oficjalną wizytą do
Włoch uda się w końcu lu­
tego bar. pierwszy wicepre­
mier i minister spraw za­
granicznych ZSRR Andriej
Gromyko.

S. Pertinl

nie będzie

przemawiał
w Strasburgu
RZYM (PAP). Organizo­

wana 8 maja przez Parla­
ment Europejski uroczy­
stość 1 okazji 40. rocznicy
zwycięstwa nad hitlerow­
skim faszyzmem, podczas
której — jak już podawa­
liśmy — główne przemó­
wienie roczn icowe miał wy­
głosić wybitny bojownik
antyfaszystowski, Sandro
Pertinl, a na które zapro­
szono niespodziewanie jako
głównego mówcę Ronalda
Reagana, odbędzie się bez
udziału prezydenta Pertl-
ntego.

Prezydent Republiki Wło­
skiej, z całą kurtuazją wy­
powiadając się na temat

tego wyboru, dokonanego
przez parlament w Stras­
burgu, powiedział dzienni­
karzom: „Ale w jakim celu
ja miałbym tam jechać? W
charakterze ministranta
Reagana? Pojadę do Parla­
mentu Zachodnioeuropej­
skiego, ale wówczas, gdy to

ja będę miał przemawiać".

„Historyczny dzień"

Libanu
BEJRUT (PAP). Armia

libańska wkroczyła db Saj-
dy w Libanie Południowym
skąd wycofały się okupa­
cyjne wojska izraelskie.

Prezydent Libanu Amin

Dżemajel oświadczył, iż 16
luty jest „dniem historycz­
nym” na drodze do wyz­
wolenia terytorium całego
kraju. Premier Raszid Ka­
rami podkreślił, iż „dzień
wyzwolenia regionu Sajdy
jest rezultatem działań Li-
bańczyków, a przede wszy­
stkim libańskiego ruchu o-

poru”.

Trwa kampania sprawozdawcza w PZPR

ZM „Tarnów": Najważniejszym zadaniem

poprawa wydajności i organizacji pracy
(INF. WŁ.). „Oceniać czło­

wieka mwiimy nie według
przynależności organizacyjnej
lub składanych deklaracji, lecz
przede wszystkim według wy­
ników jego pracy. Przed nami
ciągła walka z nieudolno­
ścią i niegospodarnością, tole­
rowaniem niskiej dyscypliny,
złej roboty i jej szkodliwych
skutków, z przejawami złej
woli” — stwierdził I sekretarz
KZ PZPR w Zakładach Me­
chanicznych „Tarnów” w Tar-

nowie Józef Wąsowicz, otwie­
rając w minioną sobotę spra­
wozdawczą debatę zakładowej
organizacji partyjnej. Zada­
niem nierwszoplanowym •—

zaznaczył w dalszej części re­
feraty — jest poprawa efekty­
wności gospodarowania,
wzrost wydajności i jakości
pracy, wdrażanie postępu te­
chnicznego i organizacyjnego,
szeroko pojęta oszczędność. W
dużej mierze efekty zależą od
właściwej polityki kadrowej,

której zasady powinny dawać
pierwszeństwo ludziom mło­
dym, zdolnym, pracowitym i
uczciwym.

Zakładowa organizacja par­
tyjna, licząca obecnie 713
członków i kandydatów PZPR,
podejmowała w okresie spra­
wozdawczym szereg działań
na rzecz umacniania szeregów
partyjnych, doskonalenia pra­
cy ideowo-wychowawczej, roz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

Sękowa: Mądrość działania partyjnego
w przełamywaniu nieufności

(Inf. wŁ) Gmina Sękowa w

południowo-wschodniej części
województwa nowosądeckie­
go, do niedawna ziemia ni­
czyja, wyludniona i bez dróg.
Jeszcze dzisiaj, choć budow­
nictwo ruszyło z martwego
punktu, gęstość zaludnienia
należy tutaj do najniższych
w kraju: 24 osoby na 1 km
kwadratowy. Pełna, 8-klaso-
wa Szkoła Podstawowa w

Krzywej, zatrudniająca 6 nau­
czycieli — ma 28 uczniów, a

szkole w Męcinie Małej grozi
wnet zamknięcie z braku
dzieci. Duże kompleksy past-

wisk oddano w dzierżawę ba­
com z Podhala, grunty orne

czekają na meliorację. Odle­
głości między małymi wioska­
mi ogromne, komunikacja w

zimie utrudniona. Na konfe­
rencję sprawozdawczą PZPR,
która obradowała w domu
gromadzkim w Sękowej nie
dojechali delegaci z Krzywej
i Jasionki; przez zaspy nawia­
nego nocą śniegu nie przebił
się samochód z pługiem.

W trudnych i surowych kli­
matycznie warunkach źyje
ludność t«J gminy. Ale nie
jest to tycie beznadziejne.

Podnosi się powoli gospodar­
ka rolna, o czym świadczą
choćby wyniki skupu: prawie
2 min 1 mleka, 260 t żywca
wołowego. Rosną nowe domy
mieszkalne, a przy nich obo
ry. każda na kilkanaście sta­
nowisk. W całej gminie w bu­
dowle jest 120 domów, a to
na warunki Sękowej równa
się powstawaniu od nowa 3
wsi!

Sygnałem do ożywienia ty­
cia było opracowanie progra­
mu budowy dróg i rekulty-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zbliża się koniec VIII kadencji

Konsultacja nowej
ordynacji wyborczej
- w ocenie PRON
WARSZAWA (PAP). Do­

tychczasowy przebieg i wy­
niki społecznej konsultacji
założeń projektu ordynacji
wyborczej do Sejmu, były
18 bm. tematem posiedze­
nia Komisji Organów
Przedstawicielskich i Sa­
morządności RK PRON.

Zdaniem uczestników po­
siedzenia, zainteresowanie
zaproponowanymi formami
konsultacji jest stosunkowo
duże, ale jednak trochę
mniejsze niż w analogicz­
nym okresie konsultacji na

temat projektu ordynacji
wyborczej do rad narodo­
wych. Z analizy zebranych
dotychczas opinii wynika,
że z akceptacją obywateli
spotyka się przewidywany
tryb odwoływania posłów i
uzupełniania składu Sejmu
w przypadku wygaśnięcia
mandatu, utrzymanie insty­
tucji protestu wyborcy w

sprawie ważności wyborów.
Nie podważa się zasadności
opracowywania wspólnej
platformy wyborczej, jaką
ma być deklaracja wybor­
cza PRON.
spotyka się
konwentów
Natomiast
najżywiej
znalazła i
tworzenia list regionalnych,
proponowana zasada for­
mowania list kandydatów.
Obywatele wypowiadają się
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Z poparciem
• też instytucja
’

wyborczych,
wśród spraw
dyskutowanych

»ię m. in. idea

Sejm, który zdał egzamin
Rozmowa z marszałkiem polskiego parlamentu

STAN ISŁAWEM GUCWĄ

WARSZAWA (PAP). Zbliżający się koniec VIII

kadencji nadaje aktualności pytaniu: jak działał

Sejm, co osiągnął, w jakim stopniu jego dorobek

służyć będzie przyszłości. Jest to tematem wywia­
du udzielonego PAP przez marszałka Sejmu
STANISŁAWA GUCWĘ.

— Sejm mijającej kadencji działał w szczególnych warun­
kach i dlatego bilans jego dokonań musi uwzględniać tę
okoliczność — powiedział marszałek. Mediacyjna rola Sejmu
była wywołana niezwykle niebezpiecznym konfliktem spo­
łecznym. Powszechny postulat społecznej odnowy wymagał
natężenia prawodawczej roli Sejmu. Kryzys w gospodarce
ujawnił potrzebę pilnych rozwiązań reformatorskich. Wystę-

pujące zjawiska inflacyjne nakazały dokonanie szerokiej
analizy polityki socjalnej i wprowadzenie do niej istotnych
zmian na korzyść społeczeństwa mimo że sytuacja finanso­
wa państwa była niekorzystna. Podobne decyzje o samo­
dzielności przedsiębiorstw i nakaz społecznego oszczędzania
zmuszał do znalezienia innych źródeł finansowania kultury.
Dlatego, gdy obecnie omawiamy mijającą kadencję nasuwa

się refleksja ogólna — czy Sejm sprostał swym obowiąz­
kom? Sądzę, że odpowiedź powinna być pozytywna.

— Mówi się, ie Sejm zdał egzamin w czasach trudnych.
Z czego był to egzamin?

— Sejm w latach osiemdziesiątych odegrał istotną rolę w

naszym życiu politycznym. Charakteryzowała go niezwykle
wysoka aktywność. Przyczyniła się ona do ukształtowania
opinii o Sejmie jako o organie pracującym, rzeczywiście de-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Mówi prezes Zarządu Banku Polska Kasa Opieki SA EDMUND ZAWADZKI Obyło się bez ofiar

40 lat krakowskiego radia
w Polsce Ludowej

Wysokie odznaczenia dla pracowników rozgłośni

Punktualnie o godzinie 12 w południe ogniomistrz Ludwik Skowronek odegrał hejnał
rozpoczynający uroczystości 40-lecia krakowskiego radia w j Polsce Ludowej. Z prawej
przewodniczący Rady Narodowej m. Krakowa Apolinary Kozub dekoruje redaktora na­
czelnego krakowskiej rozgłośni Zbigniewa Guzowskiego Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski. Fot- Otto Llnk

(Inf. wł.) Kraków był dru­
gim miastem po Lublinie, z

którego po wyzwoleniu na­
dawano program radiowy.
Przez pewien czas nawet z

krakowskiej rozgłośni emito­
wano program ogólnopolski.
Od tego czasu minęło już 40
lat. Trudno sobie wyobrazić
słuchanie radia bez charakte­
rystycznego zwrotu „Tu Pol­
skie Radio Kraków. Zbliża się
godzina 12. Za chwilę nadamy
hejnał z wieży Mariackiej”. Tę
zapowiedź od lat powtarza
najbardziej znany krakowski
spiker i dziennikarz Adam

Jasiński, Talk też rozpoczęto
jubileuszowe spotkanie ludzi

radia. Ogniomistrz Ludwik
Skowronek odegrał hejnał,
dyr. rozgłośni Zbigniew Gu-
zowski powitał pracowników i
zaproszonych gości. Byli wśród
nich m.in.: zastępca przewod­
niczącego Komitetu ds. Radia i
Telewizji „Polskie Radio i Te­
lewizja” Jan Grzelak, sekre­
tarz KK PZPR Jan Czepiel,
sekretarz KW PZPR w Tarno­
wie Jan Karkowski, wojewo­
da nowosądecki Antoni Rącz­
ka, przewodniczący Rady Na­
rodowej m. Krakowa Apolina­
ry Kozub, prezydent m. Kra­
kowa Tadeusz Salwa, prze­
wodniczący Oddziału Krakow­
skiego SDPRL Andrzej Mag-

doń. Obecny był również
przedstawiciel Wydziału Prasy,
Radia i Telewizji KC PZPR

Jerzy Zalega.
Gorącymi oklaskami powita­

no obecnych na sali twórców
programów sprzed 40 lat, do
dziś czynnych zawodowo Ma­
rlę Biliżankę i Józefa Grotow­
skiego.

Jubileusz krakowskiego ra­
dia stał się okazją do podsu­
mowania dokonań twórczych i
określenia zadań czekających
zespół redakcyjny. Spraw,
problemów, tematów do podję­
cia na antenie jest bardzo wie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Nowym Sączu

Obradowała Wojewódzka Komisja
Współdziałania PZPR, ZSL i SD
(Inf. wł.) W Nowym Sączu, na kolejnym roboczym posie­

dzeniu obradowała Wojewódzka Komisja Współdziałania
PZPR, ZSL i SD. Uczestniczyli członkowie Sekretariatu KW
PZPR x I sekretarzem KW Józefem Brożkiem, Prezydium
WK ZSL z prezesem WK Stanisławem Smierciakiem, Pre­
zydium WK SD, z przewodniczącym WK Czesławem Grze­
siakiem.

Przyjęto informację o podjętych czynnościach związanych
z organizacją Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej w wojewódz­
twie. W I półroczu br. w Nowym Sączu powstanie oddział
delegatury NIK do spraw inspekcji robotniczo-chłopskiej, a

w wybranych 10 jednostkach administracyjnych w określo­
nym trybie powoła się społecznych inspektorów IRCh, dba­
jąc o to, by minimum 70 proc, składów stanowili robotnicy
zakładów pracy. (k-b)

Operacja „Sektor":
1.313 osób

Po katastrofie „Buska Zdroju44 i

Na kontach bankowych
niemal miliard dolarów

Pożar w „Tarnovli“

Co bank robi z tymi pieniędzmi? Ile trzymamy w „pończo­
sze”? Przed wprowadzeniem kont typu „N” — bardzo wysokie

wpłaty
WARSZAWA (PAP). W

grudniu ub. r. zostały ogłoszo­
ne nowe przepisy o rachun­
kach walutowych. Znoszą one

ostatecznie wszelkie ograni­
czenia w dysponowaniu wkła­
dami na rachunkach „A”.
Wprowadzają równocześnie,
od 1 kwietnia br., odrębne
rachunki walutowe „N” dla
wpłat pochodzących ze źródeł

nieudokumentowanych. Jak

zareagowali na to klienci
banku?

— Ogłoszenie nowych prze­
pisów przyniosło w efekcie
wydatny wzrost wpłat na ra­
chunki walutowe. Cały rok u-

biegły był w tej dziedzinie do­
bry dla Bartku PKO, a w kon­
sekwencji i dla gospodarki na­
rodowej, która — jak wiado-

mo — korzysta na bieżąco z

dewiz lokowanych na rachun­
kach. Już w ciągu pierwszych
jedenastu miesięcy zeszłego
roku stan wkładów powięk­
szał się szybciej niż w roku
poprzednim. Jednakże w

grudniu, po ogłoszeniu no­
wych przepisów, suma wkła­
dów wzrosła rekordowo.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2ł

(Inf. wł.) W nocy, z soboty
na niedzielę, straż pożarną za­
alarmowano o groźnym poża­
rze, jaki wybuchł w tarnow­
skim hotelu „Tarnovia”. Do
akcji przystąpiły 3 sekcje Za­
wodowej Straży Pożarnej o-

rax 4 jednostki zakładowe. Na
miejsce przybyło 15 karetek
pogotowia oraz pluton funk­
cjonariuszy MO. Wkrótce opa­
nowano sytuację. Nie obyło
się jednak bez paniki hotelo­
wych gości. Dwie osoby u-

siłowały nawet zejść po pio­
runochronie z czwartego pię­
tra. Przy użyciu drabiny
pneumatycznej strażacy prze­
transportowali ryzykantów w

bezpieczne miejsce. Personel
„Tarnovii” ewakuował 20 o-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uratował się tylko jeden...
Wieczór 8 lutego na statku

„Busko-Zdrój” zaczął się
prawdopodobnie normalnie.
Normalnie, mimo że nasilają­
cy się dość gwałtownie sztorm

przekraczał „dziewiątkę”, a

statek wskutek rosnącej fali
przechylał się coraz bardziej
raz na prawą, raz na lewą
burtę. Znam to z autopsji, bo
kiedyś na rybackim statku
przez 14 dni przebijaliśmy się
przez silny sztorm, zanim sfor­
sowaliśmy Morze Północne,
kanał La Manche, Zatokę Bi­
skajską i jeszcze spory kawał
Śródziemnego. Do podróży w

takich warunkach, choć są o-

ne męczące, można jednak się

przyzwyczaić — nie ma zresz­
tą innego wyboru, bo sztor­
my również składają się na

marynarski chleb. Na „Busku-
Zdroju” było jeszcze za wcze­
śnie, żeby iść spać, z wyjąt­
kiem chyba tych, których cze­
kały nocne wachty na mostku
i w • maszynowni. A pozostali?
W messie oficerskiej grano
prawdopodobnie w bridża, a

w załogowej — grupa ma­
rynarzy siedziała przed tele­
wizorem, jeżeli oczywiście da­

ło się „złapać” program którejś
z najbliższych stacji telewi­
zyjnych. Bardziej pilni wku­
wali w swoich kabinach an­
gielski, a bibliofile czytali

książki ze statkowej bibliote­
ki. Niejeden z marynarzy my­
ślami był już zapewne na zie­
lonej, ciepłej Sardynii poza
strefą zimy i lodowatych wia­
trów, bo tam właśnie drobni­
cowiec „Busko-Zdrój” zmie­
rzał ze stalą załadowaną w

Oslo. W ładowniach spoczęło
120 ton 12-metrowych prętów
stalowych układanych w 10-
tonowych wiązkach. Układa­
nie drobnicy w ładowniach,
czyli ształowanie, to cała sztu­
ka, zwłaszcza stali, która na­
leży do trudnych pod tym
względem i niebezpiecznych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

na cenzurowanym
WARSZAWA (PAP). Od

blisko 10 miesięcy w całym
kraju trwa operacja kon­
trolna pod kryptonimem
„Sektor”. Zgodnie z wyty­
cznymi przewodniczącego
Komitetu Rady Ministrów
ds. Przestrzegania Prawa,
Porządku Publicznego i
Dyscypliny Społecznej, mi­
nistra spraw wewnętrznych
— gen. broni Czesława Ki­
szczaka objęła ona prywat­
ne zakłady, firmy, sklepy,
placówki gastronomiczne,
przedsiębiorstwa polonijne
zagraniczne. Ujawniano w

nich wiele nieprawidłowo­
ści, nadużyć i przestępstw.
O wynikach działań kon­
trolnych, w okresie od 21
stycznia do 2 lutego br.,
poinformował dziennikarza
PAP przewodniczący cen­
tralnego zespołu kierowa­
nia operacją „Sektor”, za­
stępca komendanta główne­
go MO — gen. bryg. Jerzy
Ćwiek.

W tym czasie skontrolo­
wano ponad 5 tys. różnych
firm, zakładów i sklepów
nieuspołecznionych. W re­
zultacie stwierdzonych na­
ruszeń prawa, wykroczeń i
przestępstw wszczęto 1208
postępowań karnych i kar­
no-skarbowych przedsta­
wiając zarzuty 1313 oso­
bom. 32 z nich zostały tym­
czasowo aresztowane. Orga­
ny finansowe wymierzyły
kary pieniężne w ogólnej
kwocie 43 milionów złotych.
Ponad 600 osób ukarano
mandatami, a wobec 208
skierowano już wnioski o

ukaranie do kolegium do
srpraw wykroczeń.

/

JANUSZ ROSZKO: głos w dyskusji „Gdzie pisarz ma drukować książki" Skorzystał z amnestii
*

Postscriptum

Krzywa wieża wydawców
1.

Konrad Strzelewicz na ła­
mach „Gazety Krakowskiej”
zada! dramatyczne pytanie:
gdzie pisarz ma wydawać
książki? Po czym relacjonuje
dyskusje, jaka odbyła się w

Wydawnictwie Literackim, któ­
re wprawdzie ma kłopoty z

• papierem, z i mocami poligra­
ficzny mi. ale wydało w u-

bieglym roku 195 tytułów w

nakładzie łącznym 4 milio­
nów egzemplarzy. Dziwię sie.
że Strzelewicz nie, wyje z ra­
dości. bo wynik tę> wcale nie­
zły — 4 miliony1 książek to
nie fura, ale cały pociąg ksią­
żek. Tymczasem Strzelewicz
zaprasza pisarzy i wydawców
do dyskusji. Nad czym?
, Okazuje się, że jak wydaw-

ca ma głowę na karku — to
trudności może pokonać 1
wyjść z pojedynku z wydaw­
niczą rzeczywistością z tarr
czą. Można by zatem zapropo­
nować, aby upowszechniano
osiągnięcia krakowskiej ofi­
cyny, a jej kierowników ob­
wieszono medalami.

Nie mam jednak zamiaru
zajmować się krakowska
cyną. I nie mam zamiaru
obiektywnym.

Jeżeli bowiem pisarze
kują wydawców, że wydaja
im książki na paskudnym pa­
pierze i trzeba na nie czekać
od złożenia maszynopisu w

wydawnictwie trzy, cztery,
czasem pięć lat — to ukaza­
nie pisarzowi całej grozy
trudnych warunków, w jakich

produkuje się dzisiaj książka
nie jest w stanie rozładować
żalu i gniewu tegoż pisarza.

Mimo krzepiących statystyk
— sytuacja jest niestety fa­
talna.

i przywiózł

ważne dokumenty

Działacz

ofi-
być

ata-

2.

Przychodzi autor do wydaw­
cy w umową określonym ter­
minie. potrzebnym na podję­
cie przez wydawcę decyzji w

sprawie wydania przedłożone­
go maszynopisu.

— Przyniósł pan świetną
książkę — powiada wydawca
— gratuluje. Z uwagi jednak­
że na brak papieru i aktualny
stan poligrafii nie jesteśmy

w stanie wydać jej Panu wcze­
śniej, niż w 1988 roku_

— Panie wydawco. chce
zwrócić pana uwagę, że już
w przyszłym roku aktualny
stan poligrafii i zaopatrzenia
w papier będzie nieaktualny!
— protestuje nieśmiało pisarz.

— Panie pisarzu, pan się
myli
Zawsze brakuje u nas

mocy poligraficznych,
papieru.

I wydawca ma racie,
wiem od wielu lat wracamy
do tego samego punktu wyj­
ściowego dyskusji, w której
głos pisarza może być tylko
głosem protestu — bo co pi­
sarz może poradzić na brak
papieru i''mocy poligraficz­
nych? Pisarz może tylko alar­
mować. protestować. Dodno-

(DOKOŃCZENIE MA STR. »)

emigracyjny
powrócił

odpowiada wydawca,
albo
albo

bo-

do kraju
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje Ministerstwo
Spraw Wewnętrznych do
Polski powrócił po blisko
10-letnim pobycie w Austrii
Jacek Knapik. Był on o-

statnio wiceprzewodniczą­
cym Związku Polaków w

Austrii i kierownikiem Do­
mu Polskiego w Wiedniu.
Przed powrotem, w grud-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Robienie polityki
Kilka jest sposobów „robie­

nia polityki’’: uczestnictwo w

istniejących partiach i stron­
nictwach politycznych, zaba­
wa w konspirację i podziem­
ne struktury, rękami (i usta­
mi) innych. Niezły jest także
sposób poprzez udawanie Gre­
ka. Przykładem, ba — wzor­
cem modelowym ostatniej me­
tody może być np. wywiad,
jakiego ks. K. Jancarz z ko­
ścioła w Mistrzejowicach u-

dzielił „Tygodnikowi Pow­
szechnemu” (nr 47 z 18 listo­
pada 1984 r.). Na pytanie „Czy
ksiądz zajmuje się polityką?”
— padła odpowiedź: — „Nie
znam się na tym. Nie słucham
radia, nie oglądam telewizji,
nie czytam gazet. Mnie inte­
resuje człowiek i to, żeby w

miarę radośnie mógł stawać
się coraz lepszy, ofiarniejszy i

życzliwszy dla innych. Intere­
suje mniej jego zdolność samo­
organizowania samokształce­
nia, działania dla innych, jego
radość życia w tej dzielnicy,
jego szczęście rodzinne...”

Wspaniały program: by czło­
wiek mógł stawać się coraz

lepszy, by był bardziej ofiar­
ny, życzliwszy, by się do­
kształcał i pracował nie tylko
dla siebie, by był radosny w

życiu osobistym i w swym
miejscu zamieszkania. Nic,
tylko przyklasnąć, pogratulo­
wać i zaprosić do PRON.

Udzielający wywiadu ma

tego programu pełne społecz­
ne uzasadnienie. Mówi: „Od­
cięcie się od spraw społecz­
nych jest zawieszeniem pracy
duszpasterskiej w próżni. Ja­
ko przykład podam walkę z

alkoholizmem. Czy można i

nim walczyć tylko w katego­
riach duchowych, skoro ko­
rzeniami alkoholizm tkwi w

wadliwym gruncie? .Muszę
więc walczyć z korzeniami, a

nie z zeschłymi liśćmi”.
I znów dotknął niezwykle

nabrzmiałej bolączki społecz­
nej — alkoholizmu. Ale tu już
drobny szkopuł: „wadliyw
grunt” i tkwiące w nim ko­
rzenie. O cóż chodzi? Nie do­
wiemy się tego wprawdzie z

wywiadu w „TP”, ale ks. Jan­
carz nie pozostawi nas prze­
cież na pastwę niewiedzy 1
Bóg wie jakich domysłów. To
co ma na myśli wyjaśniał już
wcześniej w swoich czwartko­
wych homiliach. I tak 5 lipca
’84, gdy w nabożeństwie u-

czestniczyła grupa Niemców z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Trwa kampania sprawozdawcza w PZPR

40 lat krakowskiego radia w Polsce Ludowej
ZM „Tarnów": Najważniejszym zadaniem

poprawa wydajności i organizacji pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

■wiązywania problemów so­
cjalnych załogi. Wiele uwagi
poświęcano sprawom gospo­
darczym. W tym zakresie jed­
nak wiele jeszcze pozostało do
zrobienia. Nie do końca roz­
wiązano problem wdrożenia
wewnętrznego

' rozrachunku
gospodarczego i programu osz­
czędnościowo - antyinflacyjne­
go, racjonalnego zatrudnienia,
zastosowania nowego systemu
płac.

W dyskusji zastanawiano
się nad możliwościami rozwo­
ju gospodarczego zakładów,
mówiono o związanych z tym
zadaniach zakładowej organi­
zacji .partyjnej. Eugeniusz Fu­
dała zwrócił uwagę na zna­
czenie pracy ideologicznej■wśród załogi. Julian Augustyn
przedstawił analizę wniosków
i postulatów, zgłoszonych pod­
czas kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej. Wiele dotyczy­
ło spraw płacowych. O konie­
czności lepszego wykorzysty­
wania czasu pracy mówił Cze­
sław Matug, jaiko utrudnienie
wskazując na niską często ja­
kość części i podzespołów, co

znacznie obniża przydatność
gotowego wyrobu, zakłóca
cykl produkcyjny. Postulował
zaostrzenie norm kontroli ja­
kości. Na obecność partii i
związków zawodowych w za­
kładach iwrócił uwagę Ale­
ksander Półkoszek. Obecnie
ponad jedna czwarta praco­
wników należy do organizacji
związkowej. Jej rozwój w dal­
szym jednak ciągu wymaga
przystąpienia większej liczby
członków partii. Kolejny pro­
blem wląże się z — niekorzy­
stną jego zdaniem — różnicą
płac pomiędzy pracownikami

produkcyjnymi a kadrą inży­
nieryjno-techniczną. Niskie za­
robki obniżają autorytet inży­
nierów i techników. Szkoła
przyzakładowa — stwierdził
Stanisław Witek — może zna­
cznie złagodzić poważnie od­
czuwalny w zakładach deficyt
pracowników. Aleksander Ma­
tug nawiązał do roli mistrza
w zakładzie. Nie może ona o-

grantczać się wyłącznie do
kierowania. Ważniejsze jest
przekazywanie doświadczeń
następcom. Mówiąc o popra­
wie jakości zaproponował
stosowanie stymulujących do­
datków za rzetelną pracę i
karanie brakoróbstwa.

W działalność; zakładowej
organizacji partyjnej nastąpi­
ły ostatnio pozytywne zmiany
— powiedział I sekretarz KM
PZPR w Tarnowie Henryk
Kozioł. Nadal jednak wyma­
gana jest ściślejsza współpra­
ca ze związkami zawodowymi,
samorządem pracowniczym.
ZSMP. Obowiązkiem członków
PZPR jest przy tym uważne

przysłuchiwanie się opiniom
pracowników, likwidacja nie­
dociągnięć i braków. Aleksan­
der Eliasz postulował prze­
ciwdziałanie fluktuacji kadr,
powodowanej głównie warun­
kami płacowymi. Młodzież o-

czekuje jeszcze większego
wsparcia ze strony organizacji
partyjnej i dyrekcji — powie­
działa Józefa Martyna. Ry­
szard Kiwior mówił o potrze­
bie poprawy organizacji pra­
cy, warunkującej większą
rentowność.

W podsumowaniu dyskusji
głos zabrał członek KC PZPR,
dyrektor zakładów — Jerzy
Maniawski. Koncentrując się
na sprawach gospodarczych
przedstawił ubiegłoroczne wy­

niki produkcyjne. Przy male­
jącym zatrudnieniu przekro­
czono planowe zadania. War­
tość produkcji' sprzedanej (w
cenach umownych) wyniosła
4 mld 170 min zł. Na rok bie­
żący zaplanowano znaczny
wzrost. Najważniejszym obec­
nie zadaniem — stwierdził —

jest poprawa wydajności i or­
ganizacji pracy. Opracowany
plan poprawy funkcjonowania
zakładów obejmuje m. in.
wprowadzenie korzystniej szego
systemu motywacyjnego, po­
prawę organizacji, pełniejsze
wykorzystanie 'kwalifikacji
pracowników.

Na zakończenie wystąpił
członek Biura Politycznego
KC, i sekretarz KW PZPR w

Tarnowie — Stanisław Opałko.
Mówił on m. in. o potrzebie
obecności członków PZPR we

wszystkich ważnych dla zało­
gi dziedzinach życia. Zwrócił
uwagę na konieczność rozwo­
ju liczebnego organizacji par­
tyjnej, szczególnie poprzez po­
zyskiwanie młodzieży i praco­
wników produkcyjnych. Przed­
stawił najważniejsze kierunki
gospodarczego i społecznego
rozwoju kraju do 1995 r. Wy­
siłki partii i rządu — stwier­
dził — zmierzać będą do li­
kwidacji zjawisk inflacyjnych,
co nastąpić ma jeszcze w tym
roku. Stanisław Opałko omó­
wił również perspektywy roz­
woju podstawowych dziedzin
gospodarki, a zwłaszcza budo,
wnictwa mieszkaniowego, rol­
nictwa. służby zdrowia, ener­
getyki. gospodarki wodnej.

Konferencję zakończono
przyjęciem uchwały. W posie­
dzeniu uczestniczył sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Wła­
dysław Plewniak. (wasi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
le. W świadomości słuchaczy
audycje nadawane z krakow­
skiej rozgłośni są jakby dużą
dźwiękową gazetą, gdzie od­
bijają się wszystkie problemy
codzienności, sukcesy i poraż­
ki.

Najbardziej zasłużonym pra­
cownikom Rada Państwa na­
dała wysokie odznaczenia pań­
stwowe. Krzyż Komandorski
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymał Jerzy Katlewicz,
Krzyż Oficerski Orderu Od­
rodzenia Polski wręczono
Zbigniewowi Guzowskiemu.
Przewodniczący Rady Narodo­
wej m. Krakowa Apolinary
Kozub udekorował krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski: Romanę Bob­

rowską, Józefa Caiika, Zbig­
niewa Golonkę, Mieczysława
Ilahna, Adama Jasińskiego,
Zbigniewa Plądra, Piotra Płat­
ka i Danutę Władyczańską-
Kruszelnicką. Wręczono także
Złote, Srebrne i Brązowe Krzy­
że Zasługi a także Medale 40-
lecia Polski Ludowej i odznaki
„Zasłużony działacz kultury”.

Sekretarz KW PZPR w, Tar­
nowie J»“ Karkowski przeka­
zał okolicznościowy list od
członka Biura Politycznego
KC PZPR, I sekretarza KW
PZPR w Tarnowie Stanisława
Opałki. Przedstawiciel Wy­
działu Prasy, Radia i Telewi­
zji KC PZPR Jerzy Zalega
odczytał uroczysty adres od
zastępcy członka Biura Poli­
tycznego, sekretarza KC

PZPR Jana Główczyka. W 1-
mieniu krakowskich władz po­
lityczno-administracyjnych ży­
czenia dla całego zespołu
przekazał sekretarz KK PZPR
Jan Ctepiel. Z Warszawy
nadszedł również telegram z

życzeniami od byłego dyrekto­
ra i redaktora naczelnego
krakowskiej rozgłośni a obec­
nie kierownika Wydziału Ide­
ologicznego KC PZPR Włady­
sława Loranca.

Wojewódzka Rada Narodowa
w Nowym Sączu przyznała dla
rozgłośni zbiorową Złotą Od­
znakę „Za zasługi dla woje­
wództwa nowosądeckiego”.
Pracownikom krakowskiego
radia przyznano również wie­
le odznaczeń regionalnych i re­
sortowych. (żur)

Nowe władze krakowskiej instancji
Stronnictwa Demokratycznego

(Inf. wł.) Na III Zjeździe SD, "wiceprezydent m. Krako
Delegatów KK SD wybrano wa Barbar* Guzik udekoro-
nowych członków plenum wała odznaczeniami państwo-
krakowskiej instancji, która wymi zasłużonych działaczy
wytypowała ze swojego skła- Stronnictwa Demokratyczne-
du 17-osobowe Prezydium o- go. Krzyże Kawalerskie Or-
raz wybrała trzech wiceprze- deru Odrodzenia Polski otrzy-
wodniczących KK SD. Zostali mali: Waldemar Bausmer i
nimi: prof. Artur Bęben, prof. Tadeusz Tadka, Srebrny Krzyż
Tadeusz Roman i Janusz Ko- Zasługi Stanisław Bisztyga,
waiski. Sekretarzem ponownie Wręczono również Medale 40-
będzie Stanisław Pilniakow- lecia Polski Ludowej.
ski. Przewodniczącym Kra- Przewodniczący KK SD
kowskiej Komisji Rewizyjnej prof. Jan Janowski podzięko-
SD wybrano Józefa Pomierne- wał za długoletnią współpracę
go zaś Krakowskiego Sądu Izabelli Marzec-Styrnie, se-

Partyjnego SD Bronisława fcretarzowi założonego przed
Kieresa. 45 laty .konspiracyjnego Wo-

W trakcie plenarnego po- jewódzkiego komitetu Stron-
siedzenia KK ŚD, członek CK nictwa. (żur)

Sękowa: Mądrość działania partyjnego
w przełamywaniu nieufności

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

wacji gruntów ornych. Jest
to przedsięwzięcie szalenie
drogie. „Przebicie się” z Ro-
picy Górnej przez Bodaki do
Bartnego, wioski liczącej 54
gospodarstwa rolne musi ko­
sztować pół miliarda złotych.
Do budowy tej drogi przy­
mierzano się 28 lat. Nieufność
społeczeństwa minęła z chwi­
lą, gdy ®na kilkunastu odcin­
kach dróg pojawiły się bry­
gady wyposażone w ciężki
sprzęt, gdy błotniste ścieżyny
zaczęły zamieniać się w nor­
malne drogi. Sękowa uwie­
rzyła, że programy lansowa­
ne przez wojewódzką i gmin­
ną instancję partyjną nie są
mrzonkami. Tak w Sękowej

zrodziło się najpierw, a po­
tem ugruntowało, zaufanie do
partii.

Na konferencji nie omiesz­
kali przypomnieć o tym Jan
Barzyk i Czesław Kłapsa. Nie
da się też ukryć, że to do­
piero początek przeobrażeń.
Niecierpliwe więc w tonie by­
ły głosy Jana Felenczaka i
Tadeusza Markowicza, skwi­
towane w podsumowaniu
przez obecnego na konferen­
cji I sekretarza KW PZPR w

Nowym Sączu Józefa Brożka:
„Zle zaczyna się dziać wte­
dy, kiedy wszyscy o wszyst­
kim mówią dobrze, a w ogó­
le to nie jest źle, gdy w po­
lityce dominują sprawy go­
spodarcze”.

Partia ma posłuch w srpo-

łeczności wiejskiej, ma rów­
nież sojuszników: ludzi mło­
dych, których skomplemento-
wał Tadeusz Dusza, mówiąc,
że młodych widać na zebra­
niach i w życiu społecznym
gminy. Temat rozwinął Fran­
ciszek Tumldajewicz informu­
jąc, że ZSMP był inicjatorem
powołania ogniw wiejskich
PRON, patronuje budowie re­
mizy OSP w Bartnem, zaj­
muje się: budową urządzeń
sportowych.

6 godzin toczyła się dysku­
sja w niedogrzanej sali:

wszystkie wnioski zapisano w

uchwale końcowej konferen­
cji.

K BRYNDZA

FOB w Brzesku: Bliżej codziennych spraw

zawodowych i socjalnych załogi
(Inf. wł.) Fabryka Opakowań

Blaszanych w Brzesku jest
producentem liczącym się
także poza granicami kraju.
Poszukiwane przez przemysł
spożywczy wyroby FOB tra­
fiają na rynki drugiego obsza­
ru płatniczego, m. in. do Wiel­
kiej Brytanii, RFN i USA. Je­
dna czwarta produkcji brzes­
kiej „Blaiszanki” przeznaczana
jest na eksport. Spośród 840-
osobowej załogi, 112 pracow­
ników to członkowie i kandy­
daci partii.

16 bm. podczas zakładowej
konferencji sprawozdawczej
PZPR1 podsumowano dorobek
organizacji w okresie minio­
nych 14 miesięcy, omawiano
bieżące problemy i przyszłe
zadania.

„Dziś nie wystarczy powie­
dzieć, że coś się zmieniło w

naszej partii — stwierdził w

referacie sprawozdawczym I
sekretarz KZ PZPR w FOB
JAN SZYSZKA — ale trzeba
o tym ludzi przekonać, trzeba
znaleźć argumenty, których
nikt nie zdoła podważyć. (...)

O efektywności i skuteczno­
ści działać, naszej zakładowej
organizacji partyjnej, o roli i
pozycji w zakładzie decyduje
suma postaw i działać, jej

członków". Omawiając bilans
pracy partyjnej Jan Szyszka
zaznaczył, że odnotowano nie
tylko osiągnięcia, lecz też i

niedomagania. W dalszym cią­
gu jedno z ważniejszych zadań
dotyczy ilościowego i jakościo­
wego rozwoju organizacji oraz

zyskiwania zwolenników także
wśród bezpartyjnych. Nie
mniej ważne jest umacnianie
jedności organizacyjnej i ideo­
logicznej. Nie wystarczy przy
tym poprzestać na teorii, win­
na ona być zgodna z praktyką
życia partyjnego. W bieżącej
pracy partyjnej — zaznaczono
— szczególnie uważnie należy
się koncentrować na bliższym
wnikaniu w codzienne zawo­
dowe i socjalne sprawy załogi.

W dyskusji wiele miejsca
poświęcono zagadnieniom go­
spodarczym. Na efekty pro­
dukcyjne nadal niekorzystnie
wpływają trudności zaopatrze­
niowe, a ostatnio również o-

graniczenia energetyczne. . Ze
względu na brak części i nie­
których elementów wyposaże­
nia, zdolności fabryki nie o-

siągnęły jeszcze maksymalne­
go poziomu. Trzeba jednak
przyznać, że niezależnie od
tych trudności, spore rezerwy
tkwią też w organizacji i wy­

korzystaniu czasu pracy w sa­
mej fabryce. Dotyczy to rów­
nież oszczędności materiałów,
surowców i energii. Za szcze­
gólnie ważne uznano m. in. u-

sprawnienie transportu kole­
jowego. Pozytywnie oceniono
współpracę organizacji partyj­
nej ze związkami zawodowy­
mi. Rozwiązywanie problemów
produkcyjnych — postulowano
— powinno przy tym iść w

parze ze stwarzaniem załodze
coraz lepszych warunków so-

cj alno-bytowych.
W konferencji wziął udział

sekretarz KW PZPR w Tarno­
wie Franciszek Rachwał, obec­
ni byli przedstawiciele władz
miasta i gminy.

Partyjną debatę poprzedził
zainicjowany przez Komitet
Zakładowy PZPR — produk­
cyjny czyn społeczny. W mi­
nioną sobotę, przy stanowis­
kach pracy stanęło 120 praco­
wników FOB — członków
PZPR, jak i bezpartyjnych.
Pracowali także związkowcy i
przedstawiciele rady pracow­
niczej. Łączna wartość wyko­
nanych prac wyniosła 5 min
815 tys. zl, z czego n® eksport
przypada produkcja szacowa­
na na ponad milion. Z wypra­
cowanej kwoty, 600 tys. zł po­
stanowiono przeznaczyć na

wyposażenie medyczne szpita­
la rejonowego w Brzesku.

Czyn zorganizowano dla
uczczenia 40. rocznicy wyzwo­
lenia miasta, 600-lecia jego i-
stnienla oraz 15-lecia pracy
FOB. (wąs)

ogtoszenia EKSPRESowe

ZAKŁAD elektromechaniki samo­
chodowej zatrudnił uczciwego fa­
chowca. Kowal, tel. 33 -76-41 .

g-40476

ŁADOWACZ Cyklop — sprzedam.
Nowe Br®e®ko, tell. 2C7. g-40441

WYŻŁY rodowodowa — tprze-
dam. Tel. 22-64-22.
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Pożar w „Tarnovii“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sób, 8 otrzymało pomoc doraź­
ną na miejscu, po czym 2 od­
wieziono do szpitala Poszko­
dowani nie odnieśli jednak
poważniejszych obrażeń.

Z wstępnych ustaleń wyni­
ka, że pożar wybuchł na par­
terze, w pomieszczeniu, gdzie
składowany był hotelowy
sprzęt. Straty oszacowano w

przybliżeniu na pół miliona
złotych. (wąs)

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami, Kra­
ków, ul. Wielopole 1, III p.
pokój. 33,

Działacz

emigracyjny
(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
niu ub. roku, Jacek Knapik
zgłosił się do polskiej pla­
cówki dyplomatycznej, w

Austrii, gdzie poinformował
o swojej działalności i do­
pełnił formalności umożli­
wiających mu skorzystanie
z dobrodziejstwa ustawy
amnestyjnej. Jacek Knapik
przywiózł do kraju ważne,
oryginalne dokumenty Biu­
ra Koordynacyjnego „Soli­
darności” w Brukseli doty­
czące działalności tego biu­
ra, powiązań z członkami
tak zwanej Tymczasowej
Komisji Koordynacyjnej w

kraju oraz z ośrodkami dy­
wersji i służbami wywia­
dowczymi na Zachodzie
Materiały te Jacek Knapik
przekazał na lotnisku w

Warszawie przedstawicie­
lom Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych.

Z dalekopisu
(8) Operacją „Bezpieczne

tory”, objęto w ub. r. ponad
180 tys. pociągów, niemal 140

tys. różnych obiektów kole­
jowych. Były to dworce 1

stacje, bocznice, kolejowe
magazyny. Zaangażowano po­
ważne siły i środki, w kon­
trolach uczestniczyło ponad
300 tys. osób.

Ujawniono ponad 1200 prze­
stępstw 1 prawie 269 tys. wy­
kroczeń. Zatrzymano 23,2 tys.
podejrzanych sprawców. Z

pociągów i obiektów kolejo­
wych usunięto niemal 11,3
tys. osób nietrzeźwych kieru­
jąc je do izb wytrzeźwień. U-

jawniono 1175 przypadków,
w których pracownicy PKP

spożywali alkohol w czasie

wykonywania obowiązków
służbowych. Zatrzymano T00
osób poszukiwanych wcześ­
niej przez organa ścigania.

(8 Na lotnisku w Miami
Federalna Policja Kryminal­
na, FBI skonfiskowała samo­
lot Kolumbijskiego Towarzy­
stwa Lotniczego, „Ariance”,
na którego pokładzie ujaw­
niono ponad tonę kokainy.
Wartość rynkowa tego ładun­
ku przekracza 600 min dola­
rów. Narkotyki znaleziono na

pokładzie „boeinga 747” pod
czerwonymi goździkami, prze­
transportowanymi z Kolum­
bii.

Kulisy brukselskiej „Solidarności"
WARSZAWA (PAP). W nie­

dzielę 17 bm. w godzinach
wieczornych Telewizja Polska
przedstawiła I część programu
pt. „Zbiór” poświęconego
współdziałaniu mieszczącego
się w Brukseli Biura Koordy­
nacyjnego „Solidarności” za

granicą z. tzw. Tymczasową
Komisją Koordynacyjną w

kraju oraz z ośrodkami dy­
wersji i służbami wywiadow­
czymi na Zachodzie. W roz­
mowie z dyrektorem Biura
Śledczego Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych — płk Zbig
uiewem Pudyszem zaprezen­
towane zostały dokumenty
przywiezione przez emigracyj­
nego działacza politycznego —

Jacka Knapika. Skorzystał on

z ubiegłorocznej ustawy a-

mnestyjnej i powrócił do kra­
ju aby ujawnić organom ści­
gania swoją sprzeczną z pra­
wem działalność za granicą.

Biuro śledcze MSW —

poinformował Z. Pudysz —

prowadzi pod nadzorem Na­
czelnej Prokuratury Wojsko­
wej śledztwo w sprawie dzia­
łalności tzw. Biura Koordy­
nacyjnego „Solidarności” za

granicą, utworzonego w 1932
r. Kierownictwo biura stano­
wią ludzie znani ze swej
antypaństwowej działalności,
tacy np. jak Jerzy Mi­
lewski, Mirosław Chojecki i
inni. Śledztwo w tej sprawie
dotyczy zbrodni zdrady ojczy­
zny. Brukselskie biuro koor­
dynuje poczynania różnych
ugrupowań ..nrosolidarnościo-
wych" w Stanach Zjedno­
czonych, Berlinie Zachodnim.
Danii, Holandii, RFN. Norwe­
gii, Szwajcarii, we Włoszech i
Austrii. Współdziała także z

podobnym komitetem koordy­
nacyjnym „Solidarności” w

Paryżu. J. Knapik przywiózł
wiele dokumentów dotyczą­
cych biura w Brukseli, które
w istotnej mierze wzbogaciły
materiał dowodowy groma­
dzony w śledztwie. Są to do­
kumenty oryginalne — co po­
twierdziły specjalistyczne ba­
dania kryminalistyczne. Wid­
nieją na nich autentyczne
nodpisy m. in. J. Milewskiego
Znaczna część dokumentów
zawarta jest w tzw. dysket-
kach komputerowych, z któ­
rych każda ma własny kod
dopasowany do urządzenia
odczvtuiacego. Dzięki złama­
niu tych kodów udało się od­
tworzyć treść dysketek. W

każdej z nich zapisano 25
stron maszynopisu.

Na telewizyjnym monitorze
pokazano obszerny zbiór do­
kumentów. Jak się okazuje,
jest wśród nich liczna kore­
spondencja działaczy bruksel­
skiej „Solidarności” z zachod­
nimi politykami, z osobami
znanymi z antypolskiej dzia­
łalności, z ośrodkami dywer­
sji, a także pokaźny pakiet
korespondencji między Biurem
w Brukseli a Tymczasową
Komisją Koordynacyjną by
łej „Solidarności” w kraju
Część dokumentów zawiera
informacje o strukturze or­
ganizacyjnej biura i innych
podobnych ośrodków na Za
chodzie — ich składzie osobo­
wym, kierunkach działania.

Materiały te dokumentują
rozliczne powiązania ugrupo­
wań solidarnościowych nie
tylko z centralami związko­
wymi na Zachodzie, ale także
z centralami ... wywiadow­
czymi. Zawierają przykłady
presji, jaką zagraniczna „So­
lidarność” wywierała na poli
tyków zachodnich w kierunku
utrzymania antypolskiego kur­
su, polityki sankcji wobec Pol­
ski. izolacji naszego kraju na

arenie międzynarodowej. Są
też dokumenty obrazujące
rozgrywki w samej zagranicz­
nej „Solidarności” nadużycia
finansowe jej działaczy.

•■Ja ujawnionej liście eksper­
tów współdziałających' z Biu­
rem w Brukseli są znane

skądinąd nazwiska: Zbigniew
Brzeziński, b. doradca prezy­
denta USA ds. bezpieczeństwa
narodowego, który z racji
swego stanowiska nadzorował
działalność CIA: Jan Nowak-
Jeziorański. b. dyrektor sek­
cji Dolskiej RWE: Zdzisław
Najder — aktualny szef
tej sekcji, a nawet La­
ne Kirkland. szef powiązanej
z CIA największej amerykań­
skiej centrali związkowej: sa­
me za siebie mówią też zwią­
zane z antypolską działalnoś­
cią nazwiska: Giedrovć,. ks.
Blachnicki, bracia Smolaro­
wie.

Biuro w Brukseli utrzymy­
wało ścisłe, bieżące kontakty
z podziemną „Solidarnością” w

kralu. Znacząca i wielce Dou­
czająca jest korespondencja,
jaką prowadzili: Jerzy Mi­
lewski i Bogdan Lis, który w

TT<K odpowiadał za „kontak­
ty” z zagranicą. J. Milewski

informował o rozmowach, ja­
kie prowadził w toku swych
liczrych podróży do USA. Był
wówczas każdorazowo goś­
ciem działu wschodnioeuro­
pejskiego Departamentu Sta­
nu, gdzie zapraszano go —

jak pisał — na regularne
konsultacje. Podkreślam ko­
nieczność utrzymywania sank­
cji — donosił J. Milewski w

jednym z listów do Lisa.

Szef brukselskiego biura
„Solidarności” złożył też —

jak wynika z dokumentów —

„dyskretną” wizytę „rządowi
londyńskiemu”. Mamy nadzie­
ję — pisał Milewski do Lisa
w październiku 1983 r. — że

będzie to wizyta korzystna w

sensie ich (tj. „rządu londyń­
skiego”) delikatnego popar­
cia. Trzeba pamiętać — przy
pominął — że „rząd londyń­
ski” bardzo wydatnie wspo
magał finansowo całą przed-
sierpńiową opozycję, od
ROR do KPN...

Inny fragment tego samego
listu dotyczył Irwinga Brow­
na, szefa działu zagranicznego
ds. europejskich amerykań­
skiej centrali związkowej
AFL-CIO. Miał on dzwonić do
Milewskiego, informując go.
że „rząd USA znowu rozwa­
ża zniesienie niektórych sank­
cji, bo Biały Dom twierdzi, że
w Polsce pozostało już tylko
<4 więźniów politycznych”. I
S. Brown, od 1948 roku zwią­
zany z amervkańskim wywia­
dem zapytywał wówczas Mi-
lewskiego. czy ugrupowania
solidarnościowe mogą się te­
mu przeciwstawić... I. Brown
i jego powiązania z CIA sta­
nowią publiczną tajemnicę. In­
formacje o tym, iż jest praco­
wnikiem wywiadu można zna­
leźć nawet w popularnym wy­
dawnictwie „Kto jest kim w

CIA?”. Pisano o tym także w

związkowej nublikacji The
brothers Reuthers.

Kontakt}’ Milewski —

Brown są klasycznym sche­
matem — podkreślił w zakoń­
czeniu telewizyjnego progra­
mu dyr. Pudysz. Sprowadzają
się do szczególnej więzi, jaka
może łączyć oficera wywiadu
i agenta. Są dowodem jak
szeroko sięga penetracja ame­
rykańskiego wywiadu.

W poniedziałek 18 bm. w I

programie TV o godz. 20.00 —

druga część programu „Zbiór”.

Konsultacja nowej
ordynacji wyborczej
- w ocenie PRON

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
również na temat możli­
wych sposobów realizacji
prawa do tajności głosowa­
nia. Wśród wypowiedzi czę­
sto pojawia się postulat,
by w ordynacji precyzyjnie
określić zasady i obowiąz­
ki w zakresie prezentowa­
nia kandydatów wyborcom,
informowania o ich cechach

predyspozycjach itp.

Dużym zainteresowaniem
uczestników konsultacji
cieszą się propozycje przed­
stawione wariantowo. I tak.

większość wypowiadają­
cych się dotychczas jest za

utrzymaniem dotychczaso­
wej granicy 21 ląt dla u-

zyskania biernego prawa

wyborczego. pozostawie­
niem dotychczasowej li­
czebności Sejmu i przepro­
wadzeniem wyborów w cią­
gu jednego dnia.

Członkowie komisji prze­
analizowali informację o

przebiegu konsultacji i

sformułowali w oparciu o

nie szereg wniosków zmie­
rzających do dalszego akty­
wizowania społecznej dys­
kusji o zmianach w prawie
wyborczym. Postanowiono
też utworzyć zespół, które­
go zadaniem będzie zbiera­
nie uwag i propozycji dla
ich wykorzystania przy o-

pracowywaniu zbiorczego
stanowiska PRON wobec

projektu ordynacji.
Komisja organów przed­

stawicielskich i samorząd­
ności RK PRON zapoznała
się także z informacją o

przebiegu i wynikach wy­
borów do organów samo­
rządu mieszkańców miast i
wsi.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W całym 1984 r. we wszyst­

kich trzech bankach prowa­
dzących rachunki walutowe
przyrost oszczędności waluto­
wych ludności wyniósł ponad
200 min doi. I okazał się naj­
wyższy w całym piętnastolet­
nim okresie istnienia rachun­
ków. W porównaniu z 1983 r.

był to ponad trzykrotny
wzrost.

W styczniu i w lutym br.
wpłaty są nadal bardzo wyso­
kie. Szacuje się, że jeśli utrzy­
ma się dotychczasowe tempo
wpłat, to w’ okresie od ogło­
szenia nowych przepisów do
końca marca, czyli do momen­
tu, w którym na rachunki „A”
przyjmowane są wszystkie
wpłaty bez względu na źródło
pochodzenia, przyrost wkładów
tylko w Banku PKO SA wy­
niesie 110—120 min doi. Bę­
dzie to kwota równa przyrosto­
wi wkładów osiągniętemu w

ciągu 11 miesięcy ub.r. Sądzę,
że jest to dość wymowny wy­
raz pozytywnego nastawienia
do instytucji rachunków wa­
lutowych.

— Jaki jest cel wprowadze­
nia kont „N”?

— Obciąłbym wyraźnie za­
znaczyć, że nie po to je wpro­
wadzono, aby wywołać przy­
spieszenie wpłat na rachunki
„A”. Dotychczasowe doświad­
czenia dowiodły, że nie jest
słuszne jednakowe traktowanie
obywateli mających waluty ob­
ce zaoszczędzone z pracy cży
podróży za granicę, uzyskane
z zagranicy w formłie honora­
rium, daru, spadku czy zapo­
mogi — a więc tych wszystkich
źródeł, które określamy jako
„udokumentowane” — oraz

tych, którzy nie mogą czy nie
chcą wskazać, skąd pochodzą
ich waluty. Według dotychcza­
sowych zasad każda wpłata na

rachunek walutowy, bez
względu na to, jalką drogą u-

zyskane zostały waluty, dawa­
ła natychmiast uprawnienie do
wywiezienia wpłaconych środ­
ków za granicę. W konsekwen­
cji pojawiła się pokaźna liczba
rachunków jedno- lub dwu­
dniowych. otwieranych tylko
po to, aby wpłacone waluty
niezwłocznie podjąć i wywieźć
z kraju.

Otwieranie takich rachun­
ków przynosiło bankom stra­
ty m.M ze względu na dużą

Na kontach bankowych
niemal miliard dolarów

pracochłonność, koszty elektro­
nicznego przetwarzania, ko­
nieczność naliczania odsetek
od kwot wpłacanych nawet
na 1—2 dni, przy jednoczes­
nym braku możliwości zagos­
podarowania środków dewizo­
wych wpłacanych na tak

krótkie okresy. Ponadto „klien­
ci kilkudniowi", którzy w se­
zonie turystycznym stanowili
około 60 proc, klientów otwie­
rających nowe rachunki wa­
lutowe pogarszali warunki ob­
sługi stałych klientów naszego
banku. Powodowało to tłok na

salach operacyjnych, wydłu­
żenie kolejek i czasu obsługi.

Część wpłacanych walut
pochodziła ze spekulacji wa­
lutowej, bądź spekulacji to-

warowo-walutowej, a otwiera­
ny na kilka dni rachunek sta­
wał się etapem na drodze nie­
legalnego obrotu, instrumen­
tem w ręku kombinatorów.
Nie było już możliwe dalsze
tolerowanie tego rodzaju dzia­
łalności, tym bardziej, że

wywożone kwoty bynajmniej
nie były małe i szybko wzra­
stały z każdym miesiącem.

Z drugiej strony nie chcemy
jednak zamykać drogi tym
wszystkim, którzy nie mogą
zdecydować się dzisiaj na to,
aby dolary trzymane w domo­
wym schowku wpłacić na ra­
chunek walutowy „A”, ale po-
dejmą może taką decyzję- za

rok czy za dwa. Będą oni mo­
gli otworzyć rachunek typu
„N”. Pozwala on wprawdzie
podejmować walutę w kra­
ju i wpłacać ponownie, ale
wywóz za granicę możli­
wy jest tu dopiero po rbcz-
nym utrzymaniu wkładu na

rachunku. Nie wykluczamy
także wprowadzenia innych
form działalności, kxóre pozwo­
liłyby posiadaczom walut nie
wpłaconych obecnie na ra­
chunki „A”, na uzyskanie w

przyszłości uprawnień do tego
rodzaju rachunków.

— Niektórzy szacują, te w

domowych schowkach jest po­
dobno jeszcze 1—3, a może i
więcej miliardów dolarów, gdy

tymczasem na rachunkach wa­
lutowych znajduje się tylko
część tej sumy.

— Zasoby walut na rachun­
kach „A” we wszystkich
trzech polskich bankach dewi­
zowych, tzai. w Banku PKO,
w Narodowym Banku Pol­
skim i w Banku Handlowym,
wzrosły w 1984 r z ponad 680
do .prawie 900 min dolarów. W
1985 r., według wszelkich o-

cen, powinny one przekroczyć
1 miliard doi. Warto tu je­
dnak dodać, że w ciągu ostat­
nich 10 lat ludność wpłaciła do
Banku PKO kwotę ok. 6 mld
dolarów, zarówno na zakup
towarów w eksporcie we­
wnętrznym, jak i na rachunki
walutowe.

Jeśli chodzi o zasoby walut,
przechowywane przez obywa­
teli, to nie znam żadnych wia­
rygodnych obliczeń ani sza­
cunków, które potwierdziłyby
obecność określonych kwot w

schowku. Nie wypracowano
dotychczas metody, która na­
dałaby takim obliczeniom
przynajmniej pozory prawdo­
podobieństwa. Innymi słowy,
każda próba oceny wielkości
zasobów dewizowych znajdu­
jących się u ludności jest swe­
go rodzaju „wróżeniem z fu-
sów”. W każdym razie nie
bacząc na wielkość tych za­
sobów warto jest przedstawić
ich posiadaczom ofertę, która
zachęcałaby do wpłaty tych
środków na rachunki waluto­
we prowadzone przez Bank
PKO SA. Takie jest właśnie
zadanie naszego baniku.

— Być może wpływy waluto­
we Banku PKO i NBP były­
by większe, gdyby nie odbie­
gający ciągle od światowego
standardu poziom obsługi, u-

bogość proponowanych przez
was form oszczędzania i nie­
ustannie zmieniające się zasa­
dy gry?

— Jeśli chodzi o dzień dzi­
siejszy, to nie sądzę, by uchy­
lenie ograniczeń w dyspono­
waniu rachunkami „A”, wpro­
wadzonych z konieczności w

okresie stanu wojennego, u-

znał ktoś za męczącą zmianę
reguł gry i zniechęcił się właś­
nie dlatego do rachunków
walutowych. Jednakże wzbo­
gacenie form, w jakich mogą
być lokowane waluty obce w

bankach, będzie niewątpliwie
coraz bardziej pożądane. Z te­
go właśnie względu prowadzo­
ne są intensywne prace nad
zastosowaniem w tej dziedzi­
nie nowych rozwiązań. Za­
mierzamy, w ramach dotych­
czasowego systemu rachunków
walutowych, usprawnić techni­
kę operacyjną i ewidencyjno-
księgową wprowadzając m.in.
rachunki wspólne (obok pełno­
mocnictw) i książeczki walu­
towe. Chcemy także wyjść po­
za system rachunków i wpro­
wadzić inne bardziej atrakcyj­
ne formy, zwłaszcza dla lokat
terminowych. Za wcześnie jest
jednak jeszcze na podawanie
szczegółów.

Czynimy także starania o u-

sprawndenie obsługi klientów.
Z tego właśnie względu wpro­
wadzany jest w placówkach
Banku PKO system pracy na

dwie zmiany i zwiększana
liczba okienek obsługi klien­
tów. Przewidujemy skrócenie
okresów naliczania i wypłaca­
nia odsetek. Próbujemy po­
konać niezwykle uciążliwą ba­
rierę, jaką nam stwarza brak
dostatecznej powierzchni sal
operacyjnych banku. Zabiega­
my o rozszerzenie i wyszkole­
nie kadry pracowniczej, o

podnoszenie kultury obsługi
klientów.

— O ponad 200 min doi.
wzrosły wkłady w 1984 roku,
w roku bieżącym przekroczą
zapewne 1 mld dolarów, co

zrobią banki z tymi pieniędz­
mi*

— Bank PKO na pewno nie
trzyma ich i nie będzie trzy­
mał w zamkniętym skarbcu,
bo nie taka jest jego rola. Zda­
rzają się tu zabawne nieporo­
zumienia. W Gdańsku zgłosili
się do naszej placówki pewni
mili i kulturalni państwo,
którzy oświadczyli', że gotowi
są utrzymywać dalej swój

wkład, jeśli dyrektor pokaże
im palcem, w którym miejscu
leżą ich banknoty.

Mówiąc jednak poważnie,
wpływające do banku pienią­
dze zagraniczne są natych­
miast zagospodarowywane.
Bank musi tak operować po­
zyskiwanymi środkami, aby
osiągnąć zysk dewizowy, opła­
cić podatki, zarobić na wypła­
cane klientom odsetki i umo­
żliwić posiadaczom podjęcie w

każdej chwili ulokowanego
wkładu. Zgromadzone dewizy
udostępniane są na cele zwią­
zane z zaspokojeniem najpil­
niej sżych potrzeb gospodarki
narodowej, bo z kolei taki jest
sens ekonomiczny istnienia
każdego baniku.

Dzięki gromadzonym środ­
kom dewizowym Banku PKO
dokonuję się różnego rodzaju
operacji płatniczych, lokacyj­
nych i kredytowych, finansuje
różne dziedziny działalności
gospodarczej. Bank wypełnia
swe funkcje przy pomocy sze­
roko rozbudowanej sieci pla­
cówek w kraju i za grani­
cą. Poza granicami kraju ma­
my własne oddziały, przedsię­
biorstwa i przedstawicielstwa,
współpracujemy z pięćdziesię­
cioma bankami zagraniczny­
mi, dysponujemy szeroką sie­
cią agentów przyjmujących
przekazy do kraju we wszyst­
kich skupiskach polonijnych
na świacie. Bank PKO działa
tak już prawie 56 lat.

— Na zakończenie wróćmy
jeszcze do podstawowego te­
matu rozmowy. Czy nie uwa­
ża pan, że obecnie wysokie
wpłaty na rachunki waluto­
we dokonywane są w więk­
szości przypadków tylko po
to, aby jak najszybciej wy-,
wieźć je lub przekazać za gra­
nicę?

— Nic na to nie wskazuje.
Prawie trzy czwarte całej su­
my środków wpłaconych na

rachunki walutowe w Banku
PKO SA ma charakter wkła­
dów terminowych, z czego po­
łowa to wkłady ulokowane w

banku na 3 lata. Świadczy to
o atrakcyjności oprocentowa­
nia wkładów terminowych,
które zachęciły dużą grupę ty-
nowych ciułaczy, czego dowo­
dzi z kolei przeciętna wysokość
wkładu wynosząca około 300
dolarów.
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Krzywa wieża wydawców
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

•ić głoa 1... w gruncie rzeczy
nie ma nic do zrobienia. Pi­
sarze przypominają tu po
trosze grupkę turystów ame­
rykańskich, których widziałem
stojących pod krzywa wieżą
w Pizie. Zawzięcie dyskutowa­
li oni nad tym. co zrobić, aby
się ta wieża nie zawaliła. By­
li to dostojni kupcy,. makle­
rzy giełdowi, komiwojażero­
wie i emerytki — ani jedne­
go fachowca od konserwacji
zabytków. Podobnie z pisa­
rzami — zawzięcie dyskutują
czasami o sytuacji wydawni­
czej, aliści przecież nie do
nich należy zastanawianie sie
nad metodami zwiększenia
produkcji papieru czy przy­
spieszenia składu fotooffseto-
wego: nie są przecież fachow­
cami w tej dziedzinie. Nato­
miast do ich obowiązku na­
leżało i należy upominanie sie
o zwiększenie produkcji ksią­
żek, gdyż jest to istotna czą­
stka dóbr kultury narodowej.

3.

Wskutek wydłużania sie cy­
klu produkcyjnego dzieło
współczesnego pisarza polskie­
go narażone jest nieustannie
na dewaluacje. I to w. dwóch
aspektach.

Książka współczesna traci
aktualność i staje sie history­
czną, nie trafia w kontekst
wydarzeń, na bieg których
chciałaby oddziaływać. Hono­
rarium autorskie wypłacane w

lwiej części po ukazaniu sie
książki drukiem ulega stałej
dewaluacji: bywało, że kwo­
ta. wypłacona z tytułu umo­
wy. zawartej przed pięcioma
laty warta była pięciokrotnie
mniej, niż gdyby została wy­
płacona przy normalnym cza­
sie produkcji, nie przekracza­
jącym jednego roku. O tym
wszystkim mówili pisarze już
wielokrotnie, występował z

postulatami w tej dziedzinie
Zarząd Główny Związku Lite­
ratów , Polskich i uzyskane
przezeń podwyżki honoracyj-
nie nieco złagodziły ten drugi
aspekt dewaluacyjny.

Sprawa starzenia sie książ­
ki o temacie współczesnym
jest nadal boleśnie aktualna.

Przypomnę tutaj choćby książ­
kę Aleksandra Minkowskiego
„Zmartwychwstanie Pudryce-
go”, której akcja toczy sie w

latach 1980—81, złożonej do
wydawcy w 1982 roku. Książ­
ka ta nie ukazała sie do dzi­
siaj, nie będzie dla nikogo już
książką rozrachunkowa, aktu­
alną, ale książka historyczna
i to w dodatku pozbawioną
należytego dystansu, który zy­
skałby autor pisząc ją dziś.
Ryzyko tematu współczesnego
nie tkwi w urzędzie cenzor­
skim, ale w wydłużonym cyklu
produkcyjnym. Wiele ostatnio
mówiono o tzw. zielonej ścież­
ce druku, ale ścieżka okazała
się być zupełnie zarosła tra­
wą. Wyszło na jaw. że po pro­
stu nie ma takiej ścieżki. Myl­
nie ukuty termin, skrzyżowa­
nie zielonego światła ze ścież­
ką druku okazał sie nader fa­
talnym nomen-omen.

4.

Wydawcy, mówiąc nieustan­
nie o trudnościach obiekty­
wnych — przemilczają nader
zgrabnie winy własne. A tako­
we istnieją.

Czy przedłużanie się cyklu
wydawniczego to wyłącznie
sprawa drukarni? Jak długo
przetrzymywane są rękopisy
w biurkach wydawcy? Przecież
przed kilku laty termin wyda­
nia decyzji o przyjęciu tekstu
nie mógł przekroczyć sześciu
tygodni. Od dłuższego czasu

w umowach wydawniczych
widzimy już trzy miesiące,
niektórzy wydawcy wpisują
sobie czasami aż pół roku.
Skąd sie bierze ta dowolność,
a raczej samowolność w prze­
dłużaniu terminów?!

Po podjęciu decyzji, książki
przebywają nader długo w

redakcjach. Niestety, nikt nie

opracował tutaj odpowiedniej
statystytki, która uświadomiła­
by nam. jak znacznie wydłu­
żył sie ten proces obróbki wy­
dawniczej książki w stosun­
ku do lat np. 60. naszego

wieku. Wówczas całkowity
czas od przyjęcia książki do
wydania drukiem trwał prze­
ciętnie jeden rok. Obróbka re­
dakcyjna tekstu zajmowała
półtora miesiąca, dwa. W
przypadku dużej książki zaj­
muje dziś rok, albo i więcej.
Jest to niestety. dostateczny
powód, aby pisarz mógł skie­
rować swoje pretensje pod a-

dresem samego wydawcy, je­
go nieudolnie zorganizowanej
pracy, powolnego personelu
redakcyjnego itp.

Zarazem to najbliższy te­
ren, gdzie należy szukać mo­
żliwości przyspieszenia produk­
cji książki.

*

Konrad Strzelewicz w swo­
im artykule podaje. iż od lat
nie możemy przekroczyć za­
czarowanej granicy: produk­
cji 40 kilogramów papieru na

głowę ludności. Nie sprawdza­
łem tej liczby w żadnym ro­
czniku, tylko wziąłem trzy
książki, wielką, średnia i ma­
łą, zważyłem je i ustaliłem,
że przeciętny ciężar książki
należy określić na 40 deka-
gramów papieru. Jeżeli wy­
daje około 5 książek na gło­
wę ludności rocznie, to na ce­
le wydawnicze zużywa się u

nas zaledwie 5 procent całej
puli papieru. Jest to żałosne,
tragiczne i przerażające. Nie
popełnię zatem kardynalnego
błędu, jeżeli stwierdzę, że o-

szczędne i rozumne gospodaro­
wanie papierem w skali pań­
stwowej to druga możliwość
polepszenia sytuacji polskiej
książki.

5.

Wydawcy pracują w warun­
kach reformy gospodarczej i
obowiązują ich sławetne „trzy
S”. Bakcyle merkantylizmu
latają jak chrabąszcze po po­
kojach redakcyjnych, a pośród
ich brzęczenia redaktorzy po-,
zostają głusi na inne słowo niż
zysk. Pogarszająca sie znowu

sytuacja zaopatrzenia w pa­
pier powoduje obcięcia w pla­
nach. a pośród tegoż bzycze-
nia na trzy „S” nikt nie będzie

obcinał pozycji, które przynieść
mają duży dochód. Czasem
jest to pozycja znakomita, ale
często ckliwo-grafomańskie
czytadło, często bujda na re­
sorach i sensacja za pięć gro­
szy. czasami utwór skąpany
nie tyle in fetore sanctitatis,
ile in fetore opositionis, w

owym dyskretnym i luksuso­
wym zapasiku antypaństwo-
wości, który zapewnia poku-
pność owocu zakazanego. w

opakowaniu legalnej oficyny.
Widywałem już książki pu­
blikowane przez Instytut Kul­
tury w Paryżu i to nie idzie
mi o Miłosza — książki czy­
tywane w odcinku w ..Wolnej
Europie”, a następnie wyda­
wane przez naszych wydaw­
ców w kraju w wysokim na­
kładzie. Jest to niewątpliwie
przykład ogromnego liberali­
zmu, ale nie wiem, czy w peł­
ni słusznego. Dzieła te bo­
wiem bywają często niewyso­
kich lotów. Jak na to godzą
sie ci pisarze, biorący pienią­
dze z lewa, prawa i z centrum,
w walutach wymienialnych i
niewymienialnych? No cóż,
zaobserwowałem dziwne zja­
wisko. iż pisarze materialiści,
nie wierzący w życie pozagro­
bowe nie bardzo dbają o wa­
lory materialne w życiu do­
czesnym. jak np. Adam Po­
lewka. Fideiści nader często
czynią odwrotnie. Aliści ta

dygresja wybiega już poza dy­
skusję o sprawach wydawni­
czych. Skonstatujmy tu jednak,
że krzywa wieża wydawców
pochyla sie nieustannie i co­
raz bardziej... na Zachód.

Pisząc o niezbędnych kore-
kturach planów w obliczu kur­
czących się możliwości poli­
graficznych — chciałb.ym mieć
przekonanie, iż dokonywane
one będą w imię najwyższych
racji literatury i kultury — a

nie w imię zdobycia najle­
pszego wyniku ekonomiczne­
go przedsiębiorstwa, noszące­
go w tytule słowo „wydawni­
ctwo”.

Mieści sie w tym również
chęć zabezpieczenia interesów
wydawniczych lewicy pisar­
skiej w Polsce.

Powstają ciekawe inicjatywy
na prowincji, rodzą sie tam
nowe oficyny wydawnicze.
Różny jednakże bywa ich kie­
runek. Beskidzka Oficyna Wy­
dawnicza, działająca w woje­
wództwie bielsko-bialskim sta­
ra się skoncentrować na wyda­
waniu literatury współczesnej,
pozycji, które nader długo
musiałyby czekać w wydaw­
nictwach centralnych. Trzeba
popierać ze wszystkich sił
tych ludzi, którzy gdzieś tam

wynajdują papier, odkrywają
możliwości niewykorzystane
małych drukarń, znajdują en­
tuzjazm edytorski w trudnych
warunkach i dzielnie pomaga­
ją autorom.

Istnieją też i takie wydaw­
nictwa prowincjonalne, które
plany wydawnicze łatają
sztucznie wyszukiwanymi tek­
stami a propos swego regio­
nu, sprzed 100, czy 50 lat, dla
pochwalenia sie działalnością
swoich oficyn — a nie w tro­
sce o współczesnego autora,
ani też, niestety, czytelnika.
Pewna oficyna prowincjonalna
postanowiła wydać dwa tru­
dne, publicystyczne teksty
Ksawerego Pruszyńskiego, któ­
re dotąd wbijałem w głowy
adeptów sztuki dziennikar­
skiej na studiach uniwersyte­
ckich. Aliści któż to będzie,
drodzy edytorzy, czytał?!

Wydaje mi się. że te odkry­
te z takimi trudnościami mo­
żliwości małej poligrafii, ma­
łych drukarń itp. winny być
zużytkowane dla wsparcia
wielkich wydawców przede
wszystkim w promocji litera­
tury współczesnej.

7.

Nasi wydawcy to już od
dłuższego czasu istna krzywa
wieża w Pizie. Budzą zanie­
pokojenie, ale nikt nie spieszy,
aby tę wieżę wyprostować. A-
liści ta wieża naszych wydaw­
ców nie jest atrakcja turysty­
czną przez sam fakt swego po­
chylenia. Tę wieżę wydaw­
ców trzeba wreszcie ustawić
w pionie

JANUSZ ROSZKO

„T i T": JANA REMA „Samosądy"

Praca z kadrą
Stany Zjednoczone są jed­

nym z największych i najważ­
niejszych krajów świata.
„Washington Post” jest jedną
z największych i najważniej­
szych gazet w Stanach. Czy­
tuje się ją na całym świecie.
Graham to jeden z ważniej­
szych i bardziej zdolnych au­
torów tej gazety.

Stolica USA bardzo odległa
jest od ulicy Barskiej, położo­
nej w Warszawie. Myślę tu
nie tylko o odległości prze­
strzennej, ale o bardzo wiel­
kim dystansie pod każdym
względem. I oto w głównej
gazecie stolicy Stanów Zjed­
noczonych ukazała się kore­
spondencja Grahama na te­
mat problemów pewnej pol­
skiej lekarki, która ordyno­
wała na Barskiej. Bardzo to

wzruszające. Gdyby lekarkę
tę, panią dr K. odwiedziły lu­
dziki z Marsa nie byłoby o

tym w „Washington Post” re­
lacji. Gdyby miała ona pa­
cjenta o czterech głowach każ­
da innej płci — świat i Ame­
ryka nie miałyby szansy o

tym się dowiedzieć. Gdyby dr
K. umiała lewitować 4w stra-
tosferze i siłą ducha przycią­
gała ciała niebieskie — o tym
także w Ameryce by nie na­
pisano, chociaż lubią tam sen­
sacje. Polska jest krajem ma­
jącym w oczach Amerykanów
swoją ścisłą specjalność natu­
ry politycznej. Gdyby więc u

nas kot urodził słonia, nie by­
łoby o tym wzmianki, gdyż A-
merykanin nie ma prawa są­
dzić, że w Polsce w ogóle
dziać się może cokolwiek inne­
go, niż walka dzielnego naro­
du z reżimem oraz na odwrót.

Wielka amerykańska gazeta
napisała, że na Barskiej była
reorganizacja jednej placówki
leczniczej, 1 że w jej wyniku
jedną lekarkę przeniesiono do

Uratował się tylko jeden...

pracy w innej placówce, i że
ona na tym straciła zarobko­
wo. Przeniesienie to — zda­
niem gazety — miało podłoże
polityczne.

Nie znam spraw placówki
leczniczej przy ul. Barskiej w

Warszawie. Przyjmijmy więc
dla uproszczenia myślowego
przewodu, że istotnie pani dr
K. w wyniku przeniesienia
straciła coś zarobkowo, i że
wśród motywów przesunięcia
jej gdzie indziej były jakieś
względy natury nie tylko or­
ganizacyjnej. Pozostaje jednak
oczywistością, że przeniesienia
w inne miejsce połączone z

uszczerbkiem zarobkowym są
dość banalną, powszechną czę­
ścią składową ludzkich losów
w różnych krajach.

W naszej części świata bar­
dzo dawno temu przezwycię­
żony został fałszywy wstyd.
Przyznajemy więc, że od czo­
łowych państw Zachodu prag­
niemy się uczyć rozwiązań
technicznych, organizacji pra­
cy, a po części też życia. My­
ślę jednak, że od Zachodu u-

czyć się można także wielu,
wielu innych rzeczy, w tym
dbałość’ o interesy polityczne.
Zachód naprawdę nie szczędzi
starań dla ochrony swoich lu­
dzi.

W Polsce otóż pojawiła się
kategoria osób pozostających
pod specjalnym nadzorem po­
litycznych potęg Zachodu. Jest
to sprawna opieka. Zaintere­
sowania w Waszyngtonie czy
Paryżu tymi osobami w ogóle
nie należy łączyć z jakąkol­
wiek czułością wobec człowie­
ka. Bez śladu w prasie tysią­
ce, czy miliony ludzi w USA
są niekorzystnie dla siebie
przenoszone, doznają uszczerb­
ków zarobkowych. Nikt nie
opisuje tam również nawet
losów choćby co tysięcznej o­

soby w ogóle pozostającej bel
pracy. Z drugiej znów strony,
gdyby doktor K. była apolity­
czna, a jej szefowie z uŁ Bar­
skiej nie tam przenieśli ją, ale
powiesili nad ogniem i przez
miesiąc żywcem zjadali po
kawałku, nie wzbudziłoby to

zaoceanicznego zainteresowa­
nia, chyba, że kanibale byliby
partyjni. Rządy, partie, orga­
nizacje, wywiady i prasa Za­
chodu pilnują tylko interesów
swoich ludzi.

Ma to pewne znaczenie dla
życia wewnętrznego Polski.
Otóż powstała grupa obywa­
teli polskich, lecz jak gdyby
cudzoziemców poddanych tro­
skliwszej opiece obcokrajo­
wej, niż rzeczywiście, bawiący
w Polsce Amerykanie, Fran­
cuzi, Anglicy itp., którymi
zajmują się ich konsulaty.
Wsparcie Zachodu dla Pola­
ków politycznie Zachodowi
przydatnych jest zadziwiająco
wielostronne. Dla ich osłony i
obrony jest i prasa, i mów­
nice parlamentarne, i gabine­
ty dyplomatyczne. Politycy,
dyplomaci i publicyści. Zacho­
du wcale nie są zażenowani,
gdy ich pytamy, jaki niby ma­
ją tytuł do traktowania pol­
skiego obywatela niczym wła­
snego. Oni się wcale nie kry-
ją z tym, że to ich człowiek.

Istnieje też opieka kultural­
na i intelektualna polegająca
na zachowywaniu wybranego
grona w obrębie własnych
ideowych wpływów. Dalej
idzie dbałość o życie towarzy­
skie tej czeredy, o podróże, o

rozwój zawodowy. Różnymi
sposobami zapewnia się im
dostatnie utrzymanie. Jeżeli
nie może to być stypendium
naukowe, wydanie książki,
zamówienie artykułu, zapro­
szenie do wygłoszenia odczy-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4»

D
zień w dzień, ponad
200 tys. egzemplarzy
„Gazety Krakow­
skiej” kupują nasi
Czytelnicy. Magazyny
piątkowy i sobotnio-

-niedzielny rozchodzą się w

jeszcze większych ilościach.
Mamy sygnały, że nakład jest
zbyt mały. Ta duża liczba
sprzedanych gazet świadczy,
że grono naszych sympatyków
jest spore. Pragniemy odpła­
cić to zaufanie wieloma publi­
kacjami z samego środka ży- .......... ..................... .

cia. Dążymy do tego, by śpra- sać o radcach prawnych. Ich

były marginesem, ale jądrem
naszego pisma.

Jak zapewnić sobie najlep­
szy kontakt z odbiorcami na­
szych treści? Stali Czytelnicy
widzą zapewne, że w „Gaze­
cie” dużo jest pozycji o życiu
codziennym, publikujemy więc
listy do redakcji, w stałej ru­
bryce „Szpalcie Czytelników”,
zamieszczamy nieraz całe ko­
lumny korespondencji, będą­
cych odzewem na nasze pu­
blikacje. Niemniej ciągle kie­
rownictwo „Gazety” i poszcze­
gólni dziennikarze poszukują
nowych form publicystycznych
i organizacyjnych by związki
z ludźmi zacieśnić.

wy naszych. .Czytelników^ nie pragmatyki zawodowe powia-
„ „ -i- —j dają, że mają oni strzec, pra­

worządności w przedsiębior­
stwie państwowym, czyli w

razie potrzeby służyć pomocą

Ostatnio tematowi listów i
innych kontaktów Czytelni­
ków z redakcją poświęcono
posiedzenie kolegium redak­
cyjnego. Była okazja, aby dział
łączności z Czytelnikami po­
dzielił się uwagami o cało­
rocznej pracy. Wydaje się, że
przedstawienie takiej infor­
macji na łamach „Gazety” bę­
dzie ciekawe i dla Czytelni­
ków.

W ubiegłym roku do redak­
cji napłynęło 2 200 listów. Naj­
większą grupę stanowiły proś­
by o informacje prawne. Ga­
zetowy radca odpowiadał w

320 przypadkach listownie,
kilkaset odpowiedzi prawnych
zamieściliśmy w cotygodnio­
wej „Szpalcie Czytelników”. O
co ludzie pytają najczęściej?
Przede wszystkim są to róż­
ne problemy wynikające z

prawa pracy. Gdy się przeglą­
da korespondencje aż dziw
bierze. że istnieje tak duża
nieznajomość prawa i to nie
tylko wśród pracowników, ale
i tych stosujących przepisy,
czyli przedstawicieli odpowie­

dnich komórek zakładów pra­
cy. Dokonują oni wielu czyn­
ności prawnych z rażącym
pogwałceniem przepisów. Bar­
dzo często kierownik przed­
siębiorstwa nie potrafi zadać
sobie minimum wysiłku by
zapoznać się z podstawowymi
zasadami prawa pracy i wy­
daje niepraworządne decyzje
Nie baczy się na różne termi­
ny kodeksowe, bardzo często
uniemożliwia się pracowniko­
wi jakąkolwiek obronę.

Tu kilka słów muszę napi-

Gazeta — Czytelnicy

Codzienny kontakt
zarówno pracownikowi jak i
dyrekcji. W praktyce jest to

często iluzją. Większość rad­
ców jest bezwzględnie pod­
porządkowana dyrekcji i śle­
po spełnia wszystkie polece­
nia, nieraz bardzo wątpliwe.
Potem dochodzi do spraw są­
dowych, gdzie następuje kom­
promitacja radcy prawnego.

Brzydko się chwalić, ale u-

dało się „Gazecie” w kilku­
dziesięciu przypadkach zmie­
nić niekorzystną dla pracow­
nika decyzję m. in.: niesłusz­
ne wymierzenie kary, błędna
decyzja urlopowa, cofnięcie
niesłusznego zwolnienia z

pracy, cofnięcie premii itp.
Niektórzy szefowie traktują
uspołeczniony zakład jak wła­
sny folwark i stosują wydu­
mane przez siebie prawo.

Niektóre listy wymagają od
redakcji prowadzenia inter­
wencji. Najczęściej polega to
na urzędowym wystąpieniu
do jednostki nadrzędnej nad
instytucją, która naraziła się
w jakiś sposób petentowi. Je-

żeli klient został źle potrakto­
wany przez dzielnicowy wy­
dział lokalowy to zwracamy
się o zbadanie sprawy do in­
stancji wojewódzkiej, jeśli
jest skarga na gminę, piszemy
do urzędu wojewódzkiego.
Zgodnie z przepisami prawa
prasowego, organy państwowe,
przedsiębiorstwa państwowe i
inne państwowe jednostki or­
ganizacyjne oraz organizacje
spółdzielcze są obowiązane do
udzielania odpowiedzi na

przekazaną im krytykę praso­
wą bez zbędnej zwłoki, nie Woj. Nowy Sącz
później jednak niż w ciągu miesięcy), Wojewódzki Zwią-
miesiąca. Przepis ten stosuje zek Pszczelarzy w Krakowie
się odpowiednio do związków — 360 (8 miesięcy),
zawodowych, organizacji sa- Liczymy, że po tym wyt-'
morządowych i innych orga- knięciu redakcja i Czytelnicy

nizacji społecznych w zakresie
prowadzonej przez nie dzia­
łalności publicznej”.

Jak jest respektowany ten

przepis? W zasadzie instytu­
cje zachowują ten termin i
nadsyłają na czas odpowiedzi.
Są jednak wyjątki. Co praw­
da bardzo sporadycznie, ale
zdarza się, że mimo .monitów
urzędy nie reagują na nasze

pisma. Co jakiś czas publiku­
jemy taką czarną listę, poda-
jemy ją też dziś. Może takie
publiczne napiętnowanie po­
ruszy opieszałych i skłoni ich
do wypełnienia prawnego o-

bowiązku.
Zachodnia DOKP w Pozna­

niu 4 miesiące zwleka z za­
łatwieniem skargi na konduk­
tora, naczelnik Urzędu Dziel­
nicowego w Podgórzu — za­
lega drugi miesiąc ze skargą
mieszkaniową, podobnie PIH
w Krakowie nie odpowiedział
na sprawę nr dz. 838, ZUS w

Nowym Sączu — 854, dyrek­
cja Sanepidu w Krakowie —

838, Urząd Dzielnicowy w No-

wej Hucie, Wydział Spraw
Lokalowych — 817, Dyrekcja
Okręgowa Spółdzielni Mle­
czarskiej Gorlice — 773, kie­
rownik Wydziału Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej
Kraków-Sródmieście — 771,
Zrzeszenie Prywatnych Wła­
ścicieli Nieruchomości —

736 (3 miesiące), naczelnik
miasta i gminy Jordanów —

512 (6 miesięcy) WUSW Nowy
Sącz Biuro Paszportowe —

501 (7 miesięcy), Bank Gospo­
darki Żywnościowej Oddz.

474 (7

otrzymają odpowiedź na swo­
je skargi.

O czym najczęściej ludzie
piszą? W ostatnim czasie
większość korespondencji to

protest przeciwko podwyżkom
czynszów. W tej sprawie
przygotowujemy większy ma­
teriał, stąd nie będziemy o-

mawiać szczegółów. Inne te­
maty to zła praca administra­
cji mieszkaniowych, spółdziel­
czych, państwowych i prywat­
nych, niewłaściwe funkcjono­
wanie handlu, wydziałów o-

piekl społecznej, ZUS, służby
zdrowia.

Problemom służby zdrowia
„Gazeta Krakowska” poświę­
ciła w ub. roku akcję „Medi-
ce cura te ipsum”. Redaktor
naczelny otrzymał w tej spra­
wie ponad 200 listów bardzo
krytycznych, niejednokrotnie
zawierających poważne zarzu­
ty pod adresem konkretnych
osób. Duży odzew Czytelni­
ków spotkała publikacja na

temat pijaństwa wśród stu­
dentów. Podobną reakcję
przynoszą teksty na temat o­

chrony środowiska, biurokra­
tyzmu, marnotrawstwa itp.

Odrębną, bardzo liczną gru­
pę naszych Czytelników sta­
nowią renciści i emeryci. Pi­
szą oni częściej niż inne gru­
py społeczne, prawdopodobnie
dlatego, że mają więcej czasu.

Szczególnie wnikliwie studiu­
ją wszystkie publikacje doty­
czące ich życia, kwestii świad­
czeń społecznych, podwyżek
cen, pracy handlu. Najmniej­
sza wzmianka na temat ludzi
starych spotyka . się z bardzo
żywą reakcją. Niedawno za­
mieszczono na miejskiej ko­
lumnie list grupy studentów,
którzy protestowali przeciw
nadmiernemu wykupowi ar­
tykułów pierwszej potrzeby
przez ludzi starszych, którzy
przybywają do miasteczka a-

kademickiego nieraz aż z No­
wej Huty. Wywiązała się
prawdziwa korespondencyjna
burza. „Serce człowieka boli
— pisał jeden ze starszych
wiekiem Czytelników — kie­
dy młode pokolenie zaczyna
nam, ludziom, którzy ciężko
przepracowali całe życie od­
mawiać prawa do zakupienia
kawałka chleba i masła. Jest
to oburzające i żałosne”. ‘

Starsi ludzie piszą często o

swym niedostatku. Fragment
listu: „Muszę tak gospoda­
rzyć, aby moja renta — 5600
zł — po opłaceniu czynszu,
prądu, węgla, wystarczyła na

zakup żywności i od czasu do
czasu jakichś artytkułów prze­
mysłowych. Od kilku miesię­
cy nie jestem w stanie wyku­
pić przydziałowego mięsa na

kartki, zamiast masła śmie­
tankowego jem masło roślin­
ne. Przykro mi, że po 30 la­
tach nienagannej pracy muszę
teraz tak żyć.”

W wielu publikacjach staje-
my zdecydowanie po stronie
ludzi starych. Oni zasłużyli
na to, by teraz mogli rado­
śniej przeżywać okres emery­
talny i nie musieli odmawiać
sobie niemal wszystkiego.
Zwracamy uwagę, że płace
pracowników rosną znacznie
szybciej niż renty i emerytu­
ry. Kilka naszych postulatów
oraz wypowiedzi Czytelników

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ładunków. Ma małą masę i
dużą wagę. Za rozmieszczenie
ładunku odpowiedzialny jest
najwyższy rangą oficer — I
oficer. Zawsze przedstawia on

kapitanowi tzw. sztau-plan, w

którym rozmieszczenie ładun­
ku musi zapewniać przede
wszystkim stabilność statku.
Conrad w swojej książce
„Zwierciadło morza” wspomi­
na jaki koszmar przeżywał
podczas rejsu, z powodu zbyt
„sztywnego” zaształowania
statku.

„Busko-Zdrój”, podobnie
jak i pozostałe statki z serii
„zdrojów”, zbudowane w Ru­
munii, ma opinię jednostki nie
dość stabilnej i odznacza się
małą dzielnością morską. Mó­
wiło się o tym sporo, gdy dwa
lata temu na Morzu Śród­
ziemnym zatonęła „Kudowa-
Zdrój”. Ale mimo to, gdy „Bu­
sko-Zdrój” zmagał się ze

sztormem na Morzu Północ­
nym w drodze na Sardyńię
czy marynarze tego wieczoru
myśleli o ułomnościach swoje­
go statku? Miał on już za so­
bą tyle rejsów, był niejeden
raz w sztormie — czego więc
należało się obawiać?... Nawet
w warunkach, w których zda­
wali sobie sprawę, że silne i
krótkie uderzenia fali, tak
charakterystyczne dla Morza
Północnego, źle ; znosi każdy
statek, a cóż dopiero, gdy jest
on mało stabilny... Któż jed­
nak mógł mieć przeczucie,
choć tego nie wiemy, że za

godzinę lub dwie stanie się
tragedia najgorsza, jaką moż­
na sobie tylko wyobrazić?...
Marynarzom z „Buska-Zdro-
ju” nie było wszak dane, aby
mieli choćby niezbędne mini­
mum czasu na ratowanie się.
Za każdym razem, jak to by­
wa w sztormie, statek jeśli
ma nawet silne przechyły,
podnosi się to z prawej to z

lewej burty, by znów poddać
się natarciom ogromnej masy
rozkołysanej wody.

Aż około dziewiątej wieczór
przyszło to fatalne uderzenie
o skumulowanej sile. „Busko-
Zdrój” przechyla się niebez­
piecznie na prawą burtę, mi­
mo to ludzie czekają, że
„wstanie”. Ale statek już się
nie podniósł. Leżał zupełnie na

burcie, tak, że ściany jego

pomieszczeń stały się podło­
gami. A wszystko to trwało
tak krótko, że radiooficer Ry­
szard Ziemnicki zdołał jedy­
nie nadać sygnał SOS (Save
our souls. — Ratujcie nasze

dusze). Gdyby drobnicowiec
położył się na lewą burtę, po
której znajduje się właśnie
radiostacja, kto wie czy ra­
diooficer zdołałby nadać na­
wet sygnał SOS.

Wdzierająca się woda, któ­
ra szybko wypełniała wolne
przestrzenie tonącego statku,
mogła zablokować drzwi nie­
jednej kabiny lub innego po­
mieszczenia, w którym prze­
bywali zaskoczeni katastrofą
marynarze. Zostali wówczas
w nich uwięzieni i znaleźli się
w obliczu okrutnej śmierci.
Radiooficer Ziemnicki wspo­
mina, że z dołu doleciały go
straszne krzyki ludzi. A co

mogło stać się z ludźmi, któ­
rzy w tym czasie pełnili wach­
tę w maszynowni — pod po­
kładem statku? Przy tak
szybkim pogrążaniu się go w

wodzie, mieli oni najmniej
szans w porównaniu z resztą
załogi na wydostanie się na

pokład Po nieudanych pró­
bach wyjścia na korytarz, je­
żeli w ogóle zdołali takie pró­
by podjąć, zdawali sobie
sprawę, że znaleźli się w pu­
łapce, w której śmierć jest
nieunikniona, a jednocześnie
nie przychodzi ona od razu.

Woda nie zalewa wszak tak
szybko dużej hali maszynow­
ni. Jakże straszna musiała
być ostatnia godzina tych lu­
dzi... Tym straszniejsza, że
pozbawieni byli jakichkolwiek
sźans ratunku. Nikt ich nie u-

słyszał, nikt im nie mógł po­
móc. Jeżeli człowiek znajduje
się na pokładzie tonącego stat­
ku i gdyby przyszło mu ska­
kać do wody nawet bez pasa
ratunkowego ma choćby o-

kruchy nadziei na ratunek. A
jeśli ginie to w walce o życie.
Tragedia „Buska-Zdroju” jest
tym bardziej wstrząsająca, że
większość jego załogi nie mia­
ła możliwości ratowania się,
bo nie zdążyła. Został on —

jeden żywy — radiooficer i o-

siem wyłowionych ciał. Jak
na razie wszystko' wskazuje
na to, że pozostali członkowie
załogi poszli na dno razem ze

statkiem. Rodziny nie pójdą
na ich groby. Jedynie duchy

poległych marynarzy będą
wznosić się nad morzami —

jak dawniej wierzono — w

postaci białych albatrosów.

Pozostał przy życiu tylko on

jeden — Ryszard Ziemnicki,
Powie później w szpitalu:
Nigdy nie miałem cech przy­
wódczych. Nie wiem skąd na­
gle znalazło się u mnie tyle
woli i energii, że zacząłem
kierować innymi w organizo­
waniu pomocy, w spuszczaniu
na wodę tratwy pneumatycz­
nej, bo na opuszczenie szalu­
py nie można już było liczyć.
Gdy innym starczyło potem
sił jedynie na dopłynięcie do
tratwy, w której szybko za­
marzali na śmierć od lodowa­
tej wody, on jeden doczekał
żywy na ratunek. Co bardziej
pomogło mu wytrwać: czy to,
że miał więcej kondycji fizy­
cznej, bo w młodości upra­
wiał piłkarstwo, czy silniejszy
od innych instynkt pragnienia
życia, czy też wiara w urato­
wanie. Różnie ludzie mówią o

takich szczególnych przypad­
kach ocalenia. Jedni, że to
taki a nie inny zbieg okolicz­
ności, inni — że tak właśnie
było mu pisane. Faktem jest,
że spośród załogi „Buska-
Zdroju” żywy pozostał tylko
on jeden.

Teraz, kiedy Izba Morska
wydała orzeczenie o przypusz­
czalnych przyczynach zatonię­
cia „Buska-Zdroju” — wywo­
ła to znów dyskusję. A będzie
o czym mówić. Zwłaszcza, je­
śli z orzeczeń Izby Morskiej
wynikać będzie, że statek za­
tonął nie tylko wskutek prze­
sunięcia się ładunku stali w

ładowni na prawą burtę, lecz
także małej jego stabilności
i nieprzystosowania do podró­
ży we wszystkich rejonach
pływania lub o każdej porze
roku. Będzie o czym mówić
na temat sprzętu ratownicze­
go, mimo że zaostrzono tu ry­
gory po katastrofie „Kudowy-
Zdroju”. Są tragedie morskie,
w których, mimo techniki,
człowiek okazuje się bezsilny
wobec potęgi żywiołu mor­
skiego. Ale były katastrofy,
których można było uniknąć
lub zmniejszyć ich rozmiary.
Do jakiego rodzaju należy ka­
tastrofa „Buska-Zdroju”?...

TADEUSZ STEC

Dziejowy kaprys splótł
ze sobą nazwy trzech miej­
scowości, geograficznie od­
ległych, lecz trwale sąsia­
dujących, na kartach pod­
ręczników historii najnow­
szej.

W Jałcie nad Morzem
Czarnym obradowali w lu­
tym 1945 szefowie trzech
wielkich mocarstw koalicji
antyfaszystowskiej. Podjęli
oni liczne ustalenia wojsko­
we i polityczne. W następ­
stwie ustaleń wojskowych,
dotyczących wspólnej walki
zbrojnej przeciwko Trzeciej
Rzeszy, w miasteczku Tor-
gau nad Łabą spotkali się
niebawem żołnierze nacie­
rającej od wschodu Armii
Radzieckiej z żołnierzami
amerykańskimi, którzy
przebyli Niemcy od zacho­
du. Tego samego dnia. 25
kwietnia 1945, w dalekim
San Francisco nad Ocea­
nem Spokojnym zebrała się
w następstwie ustaleń po­
litycznych konferencja
pięćdziesięciu państw dla u-

tworzenia powszechnej or­

ganizacji międzynarodowej,
której nadano nazwę Naro­
dów Zjednoczonych.

Efekt spotkania w Tor-
gau został zaprzepaszczony.
Braterstwo broni Związku
Radzieckiego i Stanów Zje­
dnoczonych nie zaowocowa­
ło trwałą wspólnotą poli­
tycznych celów. Okupowa­
ne Niemcy stały się poli­
gonem zimnowojennych
rozgrywek i zostały trwa­
le podzielone.

Efekt spotkania Wielkiej
Trójki w Jałcie został w

znacznej mierze podważo­
ny późniejszym rozwojem
wydarzeń. Koalicja antyfa­
szystowska uległa rozpado­
wi. Miejsce współpracy
międzysojuszniczej zajęła
konfrontacja. Zachód od­
stąpił od wcielania w życie,
uzgodnionej na krymskim
spotkaniu szefów trzech
wielkich mocarstw koalicji
antyfaszystowskiej, wspól­
nej polityki europejskiej.
Niebawem w poprzek Euro­
py rozciągnięto „żelazną
kurtynę".

Efekt konferencji w San
Francisco, czyli Organizacja
Narodów Zjednoczonych,
jest trwałym elementem
współczesnej rzeczywisto­
ści, sposobiącym się akurat
do obchodów swojego czter­
dziestolecia. Już to, że w

podzielonym, ogarniętym
konfliktami świecie ONZ
przetrwała tyle lat — jest
wydarzeniem o dużym zna­
czeniu.

Stało się to możliwe dzię­
ki przyjęciu w Jałcie przez
szefów trzech wielkich mo­
carstw zasady jednomyślno-

Jałta
ści stałych członków Rady
Bezpieczeństwa.

Zamysł powołania do
działalności Organizacji
Narodów Zjednoczonych zo­
stał sformułowany już w

październiku 1943, podczas
moskiewskiej narady mini­
strów spraw zagranicznych
Związku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Chin. Pro­
jekt ten został następnie
rozwinięty i szczegółowo
uzgodniony na międzyso­
juszniczej konferencji w

Dumbarto Oaks w 1944,
gdzie przygotowano propo­
zycje statutu nowej organi­
zacji. Nie rozwiązano tam

jednak kwestii newralgicz­
nej: procedury głosowania
w Radzie Bezpieczeństwa.

Trudności w tej materii
udało się przełamać dopie­
ro w toku konferencji

(IV):
krymskiej, gdzie uzgodnio­
no tekst słynnej „formuły
jałtańskiej", która została
przejęta przez Kartę Naro­
dów Zjednoczonych.

Zgodnie z „formułą jał­
tańską”, każdy członek Ra­
dy Bezpieczeństwa ma

wprawdzie jeden głos, lecz
pięciu stałych członków
(Związek Radziecki, Stany
Zjednoczone, Chiny, Fran­
cja i Wielka Brytania) ko­
rzysta z prawa weta w sto­
sunku do uchwał Rady w

sprawach merytorycznych.
Innymi słowy, poza spra­
wami proceduralnymi, w

których decyzje Rady po­
dejmowane są większością
głosów — uchwały Rady
dotyczące kwestii mię­
dzynarodowego pokoju
i bezpieczeństwa dochodzą
do skutku wówczas, jeżeli
większość członków głosuje

ONZ
za ich przyjęciem, a żadne
z wielkich mocarstw nie
wypowiada się przeciw u-

chwale. W sprawach obję­
tych procedurą pokojowego
załatwiania sporów państwo
będące stroną w takim

sporze — bez względu na

to, czy jest akurat wielkim
mocarstwem, czy zwykłym
członkiem Rady Bezpieczeń­
stwa — wstrzymuje się od
głosowania.

Prawo weta pięciu wiel­
kich mocarstw w stosunku
do uchwał Rady jest gwa­
rancją, że Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych nie
będzie wykorzystana prze­
ciwko interesom wielkich
mocarstw. Rozumiana jako
prawo weta — „formuła jał­
tańska” przyznaje wielkim
mocarstwom pewien szcze­
gólny przywilej, wynikają­
cy jednak z ich. szczegól­
nej odpowiedzialności za

utrzymanie międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeń­
stwa. Rozumiana natomiast
odwrotnie, jako zasada je­
dnomyślności wielkich mo­
carstw — „formuła jałtań­
ska" podkreśla konieczność
współdziałania piastunów
owej odpowiedzialności.

Twierdzi się dzisiaj często
na Zachodzie, że konferen­
cja Wielkiej Trójki w Jał­
cie ukształtowała powojen­
ny podział naszego konty­
nentu. Otóż nic bardziej
mylnego! Europa rzeczywi­
ście została podzielona, lecz
nie w myśl ustaleń konfe­
rencji, natomiast w jaskra­
wej sprzeczności z tymi u-

staleniami. Jedyny podział,
jaki przewidziano w posta­
nowieniach konferencji
krymskiej, to podział Nie­
miec na cztery strefy oku­
pacyjne!

Zarówno w sprawach
Europy, jak polityki mię­
dzynarodowej, postanowie­
nia konferencji krymskiej
kładły wielki nacisk na ko­
nieczność ścisłego współ­

działania wielkich mocarstw
i ich jednomyślności. Kon­
ferencja Wielkiej Trójki w

Jałcie była ostatnim eta­
pem na drodze do San
Francisco, a uzgodniona w

jej toku „formuła jałtań­
ska” jest do dzisiaj jednym
z fundamentów międzyna­
rodowego pokoju i bezpie­
czeństwa. Dlatego współ­
czesne hasła o potrzebie
„odejścia od Jałty" budzą
niepokój i grozę.

Podczas obrad konferen­
cji krymskiej przywódcy
trzech wielkich mocarstw
mówili wielokrotnie, że dą­
żą do ustanowienia takiego
porządku w świecie, który
zapewni mu pokój przez
przynajmniej 50 lat. 40 z

nich właśnie minęło. Hasło
„odejścia od Jałty” jest
wymierzone przeciwko na­
stępnym 10 latom pokoju
światowego. A przecież
„formuła jałtańska" jedno­
myślności pięciu wielkich
mocarstw zachowuje nadal
aktualność, i może jeszcze
dłtĄjo służyć światu...
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Sejm, który zdał egzamin O nowej książce Jerzego Banacha

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

eydującym o najważniejszych dla społeczeństwa 1 państwa
kwestiach. Aktywność Sejmu była wyrazem przekonania, że
w sytuacji kryzysowej nie należy ograniczać Sejmu na rzecz

innych organów państwowych, ale przeciwnie — niezbędna
jest stała jego działalność w celu przezwyciężenia kryzysu.
W okresie narastającej anarchizacji życia gospodarczego i

społecznego Sejm stał się więc w oczach społeczeństwa o-

środkiem więzi władzy państwowej. Od niego różne środo­
wiska oczekiwały rozstrzygnięcia nabrzmiałych problemów.
Tłumaczy tą dlaczego w okresie głębokiego kryzysu zaufa­
nia części społeczeństwa do władzy — Sejm nie tylko uchro­
nił, ale wręcz umocnił swoją pozycję i autorytet.

Innym czynnikiem wzmacniającym pozycję Sejmu była
okoliczność, że stał się on ważną płaszczyzną kształtowania
się koalicyjnego sposobu sprawowania władzy. Stosunki mię­
dzy klubami, kołami poselskimi i posłami bezpartyjnymi zo­
stały oparte o zgodne uznanie podstawowego celu, jakim
jest dążenie do rozwoju społeczeństwa i państwa w warun­
kach socjalizmu. Nie wyklucza to, rzecz jasna, różnicy po­
glądów w konkretnych sprawach. Tak też jest w rzeczywi­
stości. Różnice — i to niekiedy w sprawach o istotnym zna­
czeniu — występują, nie zawsze pokrywając się zresztą z

podziałami partyjnymi. Jednakże przy uznaniu zasadniczych
celów udawało się zawsze odnajdywać wspólny język. To
doświadczenie Sejmu ma, moim zdaniem, ogólniejsze zna­
czenie. Świadczy ono, że można skutecznie działać w wa­
runkach zróżnicowanych poglądów, o ile jasno zostaną spre­
cyzowane i akceptowane podstawowe cele, do których się
dąży.

Jeżeli dzisiaj możemy stwierdzić, że społeczne oczekiwa­
nia związane z Sejmem zostały w dużej mierze w ostatnich
latach spełnione, to stało się tak dlatego, iż nie było waż­
nej, istotnej społecznie sprawy, która w ten czy w inny
sposób nie znalazłaby się na forum Sejmu lub jego komisji.
Sejm inicjował liczne działania zmierzające do rozwiązania
konfliktu społecznego, podejmując mediacje w lokalnych lub
środowiskowych sporach. Ż porządku dziennego posiedzeń
Sejmu nie schodził problem porozumienia narodowego i so­
cjalistycznej odnowy. Ogólne ramy tego porozumienia wy­
znaczył IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR oraz kongresy ZSL
i SD. W Sejmie następowała jego konkretyzacja i konfron­
tacja * realnymi możliwościami i uwarunkowaniami. W
Sejmie przeprowadzano także analizę słabości i wad w dzia­
łaniach mechanizmu państwowego, w tym i w działalności
parlamentarnej, które doprowadziły do powstania nieprawi­
dłowości drugiej połowy lat siedemdziesiątych.

Wnioski z tych analiz ujęte zostały w opinii Komisji Od­
powiedzialności Konstytucyjnej, dopełniającej niejako znane

sprawozdanie komisji powołanej przez KC PZPR do oceny
przyczyn konfliktów społecznych 1 ich przebiegu w Polsce
Ludowej.

Wnioski z powyższych analiz, jak również społeczne po­
stulaty stanowiły punkt wyjścia do głębokich reform, prze­
prowadzanych przez Sejm w okresie VIII kadencji. Zmie­
rzały one do rozwoju demokracji socjalistycznej. Znalazło
to wyraz w rozszerzeniu i umocnieniu bezpośrednich upraw­
nień Sejmu, nowym usytuowaniu Najwyższej Izby Kontroli,
utworzeniu Trybunału Stanu i Trybunału Konstytucyjnego;
uchwaleniu ustawy o systemie rad narodowych i samorządu
terytorialnego; nowej ordynacji wyborczej do rad narodo­
wych, ustaw o samorządzie załogi przedsiębiorstw oraz o

przedsiębiorstwach państwowych. Poważne uprawnienia
otrzymały samorządy pracowników szkół wyższych, adwo­
katów, radców prawnych. Ustawowo określono niezależność
i samorządność związków zawodowych, organizacji rolni­
czych i spółdzielczych; stworzono nowe gwarancje w zakre­
sie wolności słowa i druku, praw obywateli do uzyskiwania
informacji oraz oddziaływania na bieg spraw publicznych.

— Był to więc także Sejm reformatorski.
— Wiele już napisano i powiedziano na temat reformy

gospodarczej. W tym miejscu pragnąłbym jedynie podkre­
ślić, że jej rozwiązania uwzględniające wymogi ekonomicz-
no-gospodarcze mają jednocześnie głęboki walor społeczno-
ustrojowy: eksponują rolę Sejmu w kształtowaniu i kiero­
waniu ekonomiką kraju; gwarantują samodzielność, samo­
rządność i samofinansowanie przedsiębiorstw; nadają spo­
łeczny charakter procesowi planowania.

Mimo że wciąż utrzymuje się u wielu osób krytyczny
stosunek do wszystkich i do wszystkiego, to sądzę, że w

przyszłości nastąpi bardziej racjonalne widzenie skutków
nowych rozwiązań prawno-ustrojowych i ujawnią się także
w pełni ich walory w stosunku do stanu poprzedniego.

Przeprowadzenie tak głębokich reform wymagało wiel­
kiego wysiłku koncepcyjno-organizators kiego ze strony apa­
ratu państwowego, zwłaszcza ze strony rządu. Przed niezwy­
kle trudnym egzaminem stanęli posłowie. Od ich gotowości
do podejmowania decyzji reformatorskich, otwartości na no­
we idee, koncepcje i opinie oraz różne punkty widzenia za­
leżała w dużej mierze wiarygodność polityki reform i socja­
listycznej odnowy. Skład posłów okazał się otwarty i zde­
terminowany odnośnie celowości przeprowadzenia reform.
Nieprzypadkowo właśnie w tym okresie w Sejmie powstają
takie organy opiniodawczo-konsultacyjne jak Rada Społecz­
no-Gospodarcza czy zespół doradców sejmowych. Prawda, że

podstawowe idee przeprowadzonych reform dojrzewały la­
tami nie mogąc doczekać się w minionych okresach choćby
częściowej realizacji. Nie były to więc sprawy dla wielu po­
słów zupełnie nowe. Jeżeli jednak Sejm VIII kadencji spro­
stał potrzebom chwili, to świadczy to o jego więzi ze spo­
łeczeństwem, o głębokim rozumieniu jego aspiracji i dążeń,
co w tak burzliwym okresie wymagało śmiałości w myśle­
niu, rozwagi, konsekwencji i mądrości politycznej.

— Czy oceny te dotyczą również dziedziny tworzenia pra­
wa?

— W ocenie działalności obecnego Sejmu eksponuje się
dość powszechnie jego dorobek ustawodawczy. I słusznie.
Ustawodawstwo w bieżącej kadencji odegrało szczególną
rolę. Tworzyło ono ramy prawne nie tylko dla wspomnia­
nych reform gospodarczych, ale także dla polityki państwa
w takich dziedzinach jak sprawy soćjalne, oświata, nauka,
kultura. Odegrało też istotną rolę w umacnianiu państwa
socjalistycznego i praworządności. W związku ze stosunko­
wo dużą liczbą uchwalonych ustaw wyrażane są niekiedy
poglądy o ich „zalewie”. Trudno zgodzić się z taką opinią.
Obecna kadencja wyróżnia się nie tyle ilością ustaw — bo
były okresy, kiedy uchwalano ich więcej — ale ich refor­
matorskimi 'treściami. Natomiast o ilości ustaw decydują
potrzeby społeczne.

Dlatego też należy odpowiedzieć sohie na pytanie: czy
można było dokonywać głębokich reform bez licznych zmian
ustawodawczych? Gdybyśmy w minionych czterech latach
zdecydowali się na zwolnienie tempa tych prac albo na

zmniejszenie ich zakresu, oznaczałoby to opóźnienie proce­
sów demokratyzacyjnych, zwolnienie tempa wdrażania re­
form, odsunięcie na później rozwiązania wielu palących pro­
blemów socjalno-bytowych, wreszcie — utrzymanie w mocy
starego ustawodawstwa. Oczywiście, można było wzorem

ubiegłych okresów mechanizmy gospodarcze określać ak­
tami rządowymi, a więc poza Sejmem. Ale tego rodzaju
praktyki zostały poddane społecznej krytyce. Dlatego też

należy uznać, że szeroki zakres ustawodawstwa w okresie
VIII kadencji, generalnie rzecz biorąc, znajduje swe uzasad­
nienie w rzeczywistych potrzebach społecznych. Niekiedy
wyrażane są obawy, że tak liczne zmiany ustawodawcze
grożą destabilizacją prawa. Ale przecież nic bardziej nie
destabilizuje prawa jak to, że nie odpowiada ono rzeczywi­
stym potrzebom. W toku prac ustawodawczych przywraca­
liśmy zgodność prawa z aktualnymi potrzebami społeczny­
mi.

Prawdą jest jednak, że szybkie tempo prac ustawodaw­
czych rodziło określone problemy. W sytuacji, w której do­
minowały polityczne aspekty nowych regulacji prawnych,
nie zawsze problemom legislacyjnym poświęcano tyle czasu,
ile należało. Prawdą jest również, że w pewnych kręgach
mieliśmy do czynienia z naiwnym przekonaniem, że najlep­
szym lekarstwem na wszelkie kłopoty jest nowa ustawa. I
z tych doświadczeń wyciągniemy wnioski. W mijającej ka­
dencji proces legislacyjny był więc wyznaczany treścią
uchwalonych ustaw oraz charakterem różnic w poglądach
na poszczególne rozstrzygnięcia.

Podkreślając znaczenie ustawodawstwa w dorobku Sejmu
VIII kadencji należy jednocześnie stwierdzić, że wszystko
wskazuje na to, iż w następnej kadencji punkt ciężkości
działalności sejmowej będzie przesuwał się powoli na kon­
trolę wdrażania reform i ustaw. Dopiero bowiem w następ­
nych latach będzie można ocenić w pełniejszym zakresie jak
dalece cele przyświecające ich uchwalaniu, zostały rzeczy­
wiście zrealizowane.

Skoncentrowałem się na wybranych dziedzinach działal­
ności Sejmu. Pominąłem świadomie funkcję kontrolną, któ­
ra z uwagi na jej znaczenie i ogromny dorobek w Okresie
VIII kadencji wymagałaby odrębnego omówienia. Dodać

jednak należy, że nie zaniedbaliśmy kontrolnych funkcji
Sejmu. W socjalistycznym parlamencie wykonywanie obo­
wiązków kontrolnych wymaga głębokiej wiedzy i doświad­
czenia ze strony posłów oraz dużej ilości czasu. Jest to naj­
bardziej czasochłonny obowiązek, jeżeli nie traktować go
formalnie ale merytorycznie.

— Jakie doświadczenie przekaże Sejm swemu następcy,
parlamentowi IX kadencji?

— Sejm VIII kadencji zdobył bogate doświadczenie. Wy­
raża się ono w umocnieniu jego pozycji i faktycznym wpły­
waniu na rozwój życia społeczno-gospodarczego. Stał się on

rzeczywistym ogniwem władzy państwowej. W Sejmie wy­
kształciły się twórcze metody kolektywnego formułowania
poglądów i podejmowania decyzji przy istnieniu i to nie­
rzadko, dość istotnych różnic poglądów. Wola osiągnięcia
kompromisu w ramach zasad konstytucyjnych była nadrzęd­
ną racją polityczną. Ten fakt jest szczególnie optymistyczną
przesłanką na przyszłość. Koalicyjny system władzy musi
tych reguł przestrzegać o ile ćhcemy, aby się utrzymał.

Wśród posłów nie gaśnie zaangażowanie. Myślę, że ma

onę swoje źródło w przekonaniu, że służą dobrej i słusznej
sprawie, że ich głos jest z uwagą słuchany i że może mieć
wpływ na rozstrzygnięcie określonej sprawy. Formy pracy
w Sejmie są w pełni demokratyczne, komisje są w pełni
samodzielne w swojej działalności. Prezydium Sejmu nie
narzuca stanowiska, ale w zależności od potrzeby dyskutuje
i przekonuje tak długo, aż zrodzą się zręby porozumienia.
Pozycja posła jest pochodną czasu jaki poświęca pracy po­
selskiej, wiedzy 1 doświadczenia, a także warunków, jakie
znajduje w Sejmie. Mimo jeszcze wielu niedostatków, ge­
neralnie udało się stworzyć zadowalające warunki pracy
poselskiej.

Pragnę jeszcze raz podkreślić, że Sejm VHI kadencji po­
trafił w niezwykle trudnym okresie nie tylko uchronić, ale
nawet umocnić swój autorytet społeczny oraz, że sprostał
wymogom w zakresie przeprowadzenia szeregu głębokich re­
form społecznych, sam biorąc bezpośredni udział w nadaniu
im ostatecznego kształtu. Wymagało to ogromnego wysiłku
ze strony posłów. Pozostanie trwały rezultat tych dokonań,
nawet jeżeli trzeba będzie w przyszłości dokonywać nie­
zbędnych zmian i korygować pewne rozwiązania.

Rozmawiał: MAURYCY KAMIENIECKI (PAP)

l potrzeby serca i rozumu
Chcę dzisiaj napisać kilka

słów o nowej książce Jerzego
Banacha, dziele uczonym, z

przypisami i wieloma ilustra­
cjami. Nosi ona tytuł „Hercu-
lea polonus. Studium z ikono­
grafii sztuki nowożytnej” (Pań­
stwowe Wydawnictwo Nauko­
we, Warszawa, druk ukończo­
no w Drukarni Narodowej w

grudniu roku 1984).
Książka przedziwnie pięk­

na. choć może od. niej ode­
pchnąć na początku cały apa­
rat naukowy. Skrupulatność
znanego krakowskiego histo­
ryka sztuki w śledzeniu mo­
tywu Herkulesa w malowi­
dłach. architekturze i literatu­
rze idzie tu jednak w zawody
z samym pomysłem. Takie
rodzą się tylko pod Wawelem,
w Krakowie. Wyjątkowa in­
wencja twórcza Banacha spra­
wia. że i my zaczynamy za

autorem iść krok w krok, wę­
drujemy przez zabytki, spisu­
jemy wątki wiążące się z bo­
haterem — synem Zeusa,
wspaniałą postacią mitologii
starożytnej. Banach zresztą
wybiera formę imienia tego
bohatera zlatynizowaną. bo i
łacina, literatura łacińska —

starożytna — wprowadziły tę
postać w krąg naszej kultury.
Już zaczynam coś powtarzać
z książek bardzo wyostrzonych,
szczegółowych. Tymczasem
autor pisze z rozbrajającą
szczerością, że impulsem pod­
jęcia pracy nad ..Herkulesem
polskim” (my sobie tytuł po
prostu polonizujemy) stało się
zwiedzenie kościoła Bernar­
dynów w Leżajsku. Banach
pisze. że „postać walczącego z

Hydrą antycznego herosa, u-

mieszczona pośrodku ogrom­
nego prospektu organowego,
na tle mieniącej się złotem i
srebrem figur świętych. pa­
pieży, zakonników wywołała

zdumienie i podziw, a czasem

fascynację”. Jest to wzrusza­
jące wyznanie badacza. Za­
wód historyka sztuki znajdu­
je swój fundament w szcze­
rości uczuć, które stają się
zasadą działania rozumowego.

Zgodnie z tym wyznaniem
pierwsza część księgi Jerzego
Banacha nosi tytuł „Herkules
leżajski”. Potem rozdział II
mówi o Herkulesie w sztu­
kach plastycznych w Polsce do
połowy wieku XVIII. Roz­
dział III mówi o motywie
Herkulesa w chrześcijaństwie,
o Herkulesie gallijskim i ger­
mańskim. Rozdział IV objawia
się jako swego rodzaju podję­
cie ryzyka: historyk sztuki pi­
sze o Herkulesie w piśmien­
nictwie staropolskim (ten roz­
dział przeczytał, jak zaznacza

autor świetny historyk lite­
ratury polskiej prof. Tadeusz
Ulewicz). Rozdział ostatni, ty­
tułowy dla całej księgi to

„Hercules polonus”. Tu już
autor ściśle wyodrębnia te ro­
boty artystyczne jakie wyko­
nali Polacy lub dla Polaków
je stworzono. Autor w końcu
stwierdza, te Herkules leżaj­
ski winien być uznany za

wcielenie Herkulesa polskie­
go. chociaż nie ma podstaw,
by odnieść rzeźbę do osoby
fundatora leżajskich organów
i prospektu, wojskowego i
znacznego dowódcy Andrzeja
Potockiego. Tu widać, że autor
chce związać za każdym ra­
zem snucia wątku Herkuleso­
wego tę mityczną postać z

konkretną, historyczną osobą
w naszych dziejach. Będzie to

więc przede wszystkim Jan
III Sobieski, Zygmunt III Wa­
za. królewicz Kazimierz, świę­
ci i dowódcy.

Gdzie występuje motyw
herkulejski w polskiej sztuce

średniowiecznej i nowożytnej?
Banach zestawia tablicę 63
obiektów — rozpoczynają ją
ni mniej ni więcej tylko
Drzwi Gnieźnieńskie oraz

graduał z Lubiąża, potem na­
stępują miecze ceremonialne
Zygmunta Starego. Są tam ry­
ciny przedstawiające Herku­
lesa sprawiane przez absol­
wentów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, bramy triumfalne i
fajerwerki na cześć Sobies­
kiego. są malowidła z zamku
wiśnickiego, medale jubileu­
szowe na cześć Augusta II. są
statuy w pałacu Branickich
w Białymstoku, rzeźby ze

zwieńczenia bram pałacu w

Radzyniu Podlaskim, są deko­
racje pałacu w Wilanowie i
Łubnicach. Ja to tak sobie
piąte przez dziesiąte przepisu­
ję. zaś Jerzy Banach całość
swych wywodów o motywie
Herkulesa — bohatera silne­
go nadludzką siłą, walczącego,
zwycięskiego — udokumento­
wał szczegółowo, dotarł do
tych dzieł sztuki i dobrał od­
powiednie zdjęcia dla przeko­
nania czytelników, ze właśnie
autor ma rację.

Jerzy Banach próbuje doko­
nać kompletnego spisu dru­
ków wydanych w Polsce w

latach 1500 — 1800. w których
Herkules widnieje w tytule
utworu. Równocześnie za­
strzega się autor, że przeba­
danie tysięcy panegiryków,
utworów pochwalnych, dotar­
cie do licznych innych źródeł
(zwłaszcza kazań) uzupełniło­
by znacznie tę listę. Faktem
jest, że spośród 23 utworów z

Herkulesem w tytule za au­
torów miał takich ludzi jak
Szymonowicz, Miaskowski,
Herbut. Ostatni na liście jest
ni mniej ni więcej tylko „Bal-
let mężnego człowieka w oso­
bie Herkulesa wyrażający”.

Stanowczo nie doceniamy do
robku naszej przeszłości, sko­
ro ów „Ballet” tak odrębnie
potraktował interesujący Ba­
nacha i również nas motyw.

Miejscami rozprawa Jerze­
go Banacha przypomina naj­
przedniejszą zabawę literac­
ką. Autor wyraźnie przecie!
zaznacza, że okres rozkwitu
sztuki polskiej, sarmackiej,
wiążącej się głównie z krę­
giem szlacheckim poddaje się
z radością, wręcz z zapamię­
taniem oddziaływaniu sztuikl
starożytnej. W Krakowie czę­
sto nie dostrzega się, nie pod­
kreśla tych przedziwnych
związków naszej kultury ze

starożytnością. Po prostu to

jest. trwa, funkcjonuje. Czy
chcesz czy nie chcesz w Kra­
kowie trzeba się trochę tej ła­
ciny nauczyć, trzeba rzucić
okiem na tę czy inną rzeźbę
w stallach, na portret w kruż­
gankach czy w muzeum.

Taka książka mogła powstać
rzeczywiście tylko w Krako­
wie. Nadludzkie wysiłki i zwy­
cięstwa Herkulesa uwiecznio­
ne w malowidłach, rzeźbach
i literaturze widocznie dobrze
wpływają na samopoczucie
badacszy. skoro potrafią oni w

mieście tak bogatym w zabyt­
ki o najprzeróżniejszych mo­
tywach — wybrać ten jeden,
ten, który im najbardziej od­
powiada.

Książka piękna, choć trud­
na. Książka fascynująca przei
wielość wątków, choć zmusza­
jąca równocześnie do porów­
nań. Tyle się da powiedzieć
o „Herkulesie polskim” Jerze­
go Banacha.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

W odpowiedzi na recenzję
„Bursa w oczach kolegów"

Ze zdziwieniem przeczyta­
łem recenzję pana Jacka Kaj­
tocha pod tytułem: „Bursa w

oczach kolegów” („Gazeta
Krakowska” z 27 grudnia
1984). Zawiera ona szereg fak­
tów nieprawdziwych, a przy
tym próby ustawienia mojego
ojca w wygodnej dla autora

płaszczyźnie społeczno-polity­
cznej. Jest to zarówno wina
recenzenta, który nie pofaty­
gował się do źródeł, jak i, c:>
widać z zamieszczonych cyta­
tów, niestety i autora książki
„Andrzej Bursa”, samego S. Sta­
nucha. Próbą manipulacji jest
porównywanie stonowanej
reakcji mojego ojca na od­
wilż października 56 z posta­
wą wielu pisarzy na wyda­
rzenia ostatnich lat. Czasy są
zupełnie inne, a ponadto in­
na świadomość społeczna, inne
doświadczenia, sytuacja jest
nieporównywalna.

Na początku recenzji Jacek

Kajtoch przedstawia Andrzeja
Bursę jako poetę, który miał,
cytuję: kompleks prawego

brzegu Wiiśły. To, że urodził
się na Dębnikach, podówczas
ekonomicznie zacofanych,
wpłynęło na jego postawę i
odbiło się na twórczości —

twierdzi Jacek Kajtoch.
Autor wysuwa dalej „logi­

czny” wniosek, że motto do
„Zabicia Ciotki”: „Wszystkim
tym, którzy stanęli kiedyś
przerażeni martwą perspekty­
wą swojej młodości” należy
rozumieć w kontekście tego
nieszczęsnego prawego brzegu
Wisły, a więc sugeruje wprost
czytelnikom, że to ekonomicz­
ne zacofanie tejże dzielnicy
było przyczyną martwej per­
spektywy młodości. Tu już
naprawdę ręce opadają. Przy­
pomnę fakty. Ojciec mój uro­
dził się w 1932 roku w Kra­
kowie i rzeczywiście na Dęb­
nikach, gdzie spędził zaledwie
kilka pierwszych miesięcy
swego życia, później jego ro­
dzice przenieśli się do miesz­
kania przy placu Jabłonow­
skich (Śródmieście), przez
część okupacji mieszkali w

Podgórzu, a później znów w

Śródmieściu przy ulicy Garn­
carskiej i tamże mój ojciec
mieszkał do końca swego krót­
kiego życia.

Wątpię by te kilka miesię­
cy spędzone w kołysce na

Dębnikach dały możność mo­
jemu ojcu poznania ekonomi­
cznych problemów tej dziel­
nicy i wycisnęły kompleks
prawego brzegu Wisły.

Był on, jak wykazały dalsze
lala, dosyć zdolnym człowie­
kiem, niemniej jako niemowlę
i dziecko rozwijał się całkiem
normalnie i typowo.

„Andrzej Bursa nie docze­
kał rozbudowy Podgórza, Dęb­
nik, Zwierzyńca, Bronowie
itp.” pisze Jacek Kajtoch. Z
takich sformułowań. Andrzej
Bursa jawi się czytelnikom
jako piewca rozbudowy tych­
że dzielnic, wieloletni dzia­
łacz społeczny itp. Przypomi­
nam, jak umarł miał 25 lat i
żył całą energią swojej mło­

dości, twórczością, zabaiwą
itp. i choć bardzo kochał swo­
je miasto, to przecież nie tra­
piły go po nocach perspekty­
wy rozwoju Dębnik czy Bro­
nowie. Owszem, napisał kie­
dyś piękny artykuł o rozwo­
ju prawobrzeżnego Krakowa
i tychże Dębnik, na podsta­
wie rozmowy z architektem
miejskim, ale to wszystko.

Motto powieści „Zabicie
Ciotki” nie odnosi się do żad­
nych konkretnych układów,
każdy może zobaczyć czasem

martwą perspektywę. Na to,
że takie były intencje Andrze­
ja Bursy wskazują bardzo za­
tarte realia historyczne przed­
stawione w powieści, trudno
odgadnąć, że akcja rozgrywa
się w czasach stalinowskich.
Wszelkie sądy o moim ojcu
najlepiej weryfikuje jego
twórczość, do zapoznania się z

którą zachęcam zaintereso­
wanych.

MICHAŁ BURSA

Robienie polityki
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

u-

by
Dortmundu, proponując w

zgodnieniu z L. Wałęsą,
sierpień uczcić nie spożywając
alkoholu, oskarżył ni mniej ni
więcej tylko władze o celowe
rozpijanie społeczeństwa. Po­
wtórzył to i rozwinął 4 paź­
dziernika '84 podczas nabo­
żeństwa w intencji alkoholi­
ków i nadużywających alkoho­
lu: „zagraża nam niebezpie­
czeństwo, jakie niesie ze sobą
każdy system totalitarny od
Odry po Ocean Spokojny —

jest nim pijaństwo”.
Bo w ogóle według homilii

ks. Jancarza całe zło tego
świata ma swe korzenie w

„wadliwym gruncie” ustroju
socjalistycznego. Wznosi więc
intencję „za robotników No­
wej Huty, aby nie poddali
się bezbożnemu komunizmo­
wi” i oświadcza: „chodzi mi
o ustrój, który jest idotyczny”
„walczę z głupotą, idiotyz­
mem, systemem skorumpowa­
nym, który się nie sprawdził”
apeluje do wiernych o prze-
ci wstawienie się „idiotycznej,
nie sprawdzonej i niemożliwej
do sprawdzenia ideologii”.

Wyrażanie takich i
nych poglądów należy
biegowego repertuaru
pień mistrzejowickiego
pasterza. I mogłyby one

zostać jego
gdyby nie
publicznie, do licznych rzesz

wiernych, najczęściej młodych
i niedoświadczonych, i gdyby
nie były obliczone na kształ­
towanie wrogich Polsce Lu­
dowej postaw. Im to bowiem
przecież, młodym, ten walczą­
cy „z głupotą i idiotyzmem”
bojownik serwuje takie „mą­
drości” i „prawdy”, jak np. że
sytuacja ekologiczna w Polsce
jest taka jak podczas wojny
w Wietnamie. Lecz cóż autor

taj paraleli wie naprawdę o

tej wojnie amerykańskiej,
skoro „nie słucha radia, nie
Ogląda telewizji, nie czyta ga-

podob-
do o-

wystą-
dusz-

po-
prywatną sprawą,
były wygłaszane

przynależności". Stąd już tyl­
ko krok do Polski od morza

do morza, do Polski Chrystu­
sa narodów, do Polski złudzeń,
katastrof 1 politycznego awan-

turnictwa.
Ks. Jancarz posiada wszak

dla swej globalnej strategii
pełne uzasadnienie: „Wreszcie
stoimy na pewnej granicy
dwóch światów, nic nie utra­
ciła ze swej aktualności idea,
że mamy być przedmurzem
chrześcijaństwa, czyli także
przedmurzem wolności i z na­
szego kraju wychodzi ta iskra
wolności” (...) „Bóg dał nam

tę szansę 1 co czwartek daje
nam tę nadzieję, rozbudza ten

płomień nadziel i zakończę cy­
tatem z Ewangelii św. Łuka­
sza, że Chrystus przyszedł o-

gień rzucić na ziemię, dziwne,
w tych naszych czasach mu-

siał ten ogień rzucić na pol­
ską ziemię, wierzcie ml, ten

ogień rzucił na naszą ziemię.
I w dalszym ciągu Ewangelia
mówi tak- jakże bardzo prag­
niemy, ażeby on wreszcie za­
płonął”.

Lecz w tejże samej Ewan­
gelii św. Łukasza
„Muszę 1 w innych miastach
zwiastować dobrą nowinę o

Królestwie Bożym, gdyż na

to zostałem posłany"
(4, 43). Szkoda, że nie wszyscy
r» tym pamiętają.

Z rozniecaniem w naszym
kraju upragnionego przez ks.
Jancarza Ognia bywać wido­
cznie muszą niejakie kłopoty,
skoro raz po raz płyną z jego
ust „przestrogi 1 przygany” a

to, by młodzież „nie dała się
kupować władzom”, a to, że
uczestniczący w czerwcowych

się
jak najemnicy”; udział w wy­
borach nazwał zresztą grze­
chem i potępił wszystkich, któ­
rzy wzięli w nich udział. Po­
tępił też postawy dawnych
członków „Solidarności", któ­
rzy „dla awansu, korzyści ma­
terialnych 1 wyższych stawek

zet”? Był tam więc może Ja­
ko pacholę, widział wszystko
na własne oczy, ma więc wła­
sną skalę porównawczą?

Padają wszak z tych wal­
czących o prawdę ust porów­
nania znacznie mocniejsze, ot

jak choćby wygłoszone 10 ma­
ja '84, że „nawet za hitlerow­
ców było lepiej”. Być może
stwierdzenie to mogłoby być
chwytliwe dla tych, którzy,
jak jego autor, okres hitle­
rowskiej okupacji znają jedy­
nie z obrazków. Dla tych je­
dnak, którzy doświadczyli na

sobie tej — najstraszliwszej w

dziejach — zbrodni na naro­
dzie, wywód taki jak wręcz
obelżywy, uwłaczający świa­
domości tych co przeżyli i pa­
mięci tych, którym nie było
to już dane. I nawet zasada
„... albowiem nie wiedzą co

czynią” nie może tu niczego 1

nikogo tłumaczyć.
W przytoczonym na wstępie

wywiadzie przedstawia się mi-
strzejowicki wikariusz czytel­
nikom jako ten, którego inte­
resuje człowiek i jego „radość
życia w dzielnicy”. Ale w gło­
szonych kazaniach jawi się już
niemalże jako ten, co to „o-
kiem słońca ludzkości całe o-

gromy...” Więc raz podejmuje
modły za naród amerykański,
aby dalej stał na straży praw
człowieka (a co z tą wojną w

Wietnamie?) i zwycięstwo Ro­
nalda Reagana w wyborach,
kiedy indziej za „narody po­
bratymcze”, bowiem — jak u-

slyszeliśmy w kazaniu 24 sty­
cznia br. — „jako chrześcija­
nie nie musimy się zamykać
w zaścianku nacjonalizmu pol­
skiego, musimy także myśleć
o wolności naszych braci i
szczególnie najbliższych nam, wyborach „zachowywali
związanych historią, pocho­
dzeniem etnicznym. Mam tu
na myśli naszych braci Litwi­
nów, Białorusinów, Ukraiń­
ców, Słowaków, Czechów,
mam na myśli wolność tych
wszystkich narodów, które są
ściśnięte żelaznym łańcuchem

dali się omamić, ulegli czer­
wonemu sztandarowi”. „Nie­
stety, wielu ludzi załamało się
w swych poglądach
demoralizacji, którą
ją władze”.

Przyzywa więc w

cji ks. Jancarz na odsiecz co­
raz to nowych, podobnych so­
bie „ideologów”. Na czwart­
kowych spotkaniach występu­
ją więc w charakterze mów­
ców: pp. Bratkowski, Gil, Pu­
ciata, Wajda, Jurczak, Walen­
tynowicz, Wałęsa — niektórzy
nawet wielokrotnie. Tylko
szczeciński prawnik, mec.

Szklarkiewics nie został za­
proszony powtórnie, bowiem
na zakończenie swego wywo­
du na temat Kościół — naród
stwierdził, że błędem Kościoła
jest jego rozpolitykowanie, do
czego nie jest on powołany.

Nie mniej doborowy jest
skład goszczących w Mistrzejo-
wicach duszpasterzy: ks. ks.
Jankowski z Gdańska, Choj­
nacki z Bieżanowa, Konieczny
ze Świątnik, Łabuda z Włosz­
czowej, Stokłosa z Krakowa.
Oni to — świeccy i duchowni
kaznodzieje — realizują dla
ks. Jancarza zasadę „robienia
polityki” cudzymi rękami...

Działalność mistrzejowickie­
go ośrodka uzupełnia akcja

napisano: wydawnicza — teksty, broszu­
ry, zdjęcia sprzedawane wraz

z różnego rodzaju dewocjona­
liami politycznymi w dolnej
części kościoła — przynosząca
wpływy szacowane na ok. 2
min zł miesięcznie.

Na pytanie „czy zajmuje się
polityką”, ks. Jancarz oświad­
czył „Tygodnikowi”: „nie znam

się na tym". I jest to jedyne
ziarno prawdy w korcu plew,
jakimi zasypuje swych wier­
nych parafian ks. Jancarz. Za­
chęcałbym więc do studiowa­
nia Pisma Sw., zawierającego
niejedną wzniosłą, choć przez
wielu kapłanów zapomnianą
myśl, jak ta z Ewangelii św.
Łukasza (6, 37): „I nie sądźcie,
a nie będziecie sądzeni, i nie
potępiajcie, a nie będziecie po­
tępieni, odpuszczajcie, a dostą­
picie odpuszczenia."

A. D.

1 ulega
propagu-

tej sytua-

Praca z kadrą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) Istotę rzeczy najłatwiej wy- tów. Nie wszyscy bowiem pod- migrantów wewnętrznych,

razić skrótem myślowym: jest opieczni mają taki status. Ja- który ją przyjąć zdoła.
tów, zakupywanie obrazów, po aliantem rakiet wymierzonych wni i publicznie działający a- Cały powyższy opis nie od-
prostu udziela się zapomóg w w niego samego. Stwierdzenie lianci Zachodu wystrzegają się krywa zjawiska nieznanego 1
pieniądzach dobrze wymię- to odzwierciedla także para- podobnych zajęć. Wystarcza, nie ujawnia rewelacji. Stano-
nialnych na czarnym rynku i doksalną nienaturalność i we- że jest się pod opieką, iż sta- wi on wszakże tylko punkt
w postaci naturaliów. wnętrzną sprzeczność tej sy- nowi się przedmiot pracy po- odniesienia dla wniosku, któ-

Kiedy na świecie kwitnie tuacji życiowej i politycznej, lit.yczno-wychowawczej, że ry pragnę sformułować:
współistnienie, a Polską nie w jakiej znajdują się Polacy człowiek tkwi w gromadzie Uczmy się od Zachodu nie
wstrząsają polityczne konflik- będący cudzoziemcami we sobie podobnych, i że wszyscy tylko konstruowania kompu-
ty wewnętrzne większego roz- własnym kraju. Powiadają o- mogą się domyślać czego od terów i robotów oraz urządża-
mlaru, odrębność pensjonariu- ni notabene, że Polska nale- nich w danej chwili opieku- nia hoteli, lecz również dba-
szy Zachodu Jest zamazana, ży do wszystkich Polaków nie- nowie się spodziewają. Zu- łości o swoich ludzi, nie cho-
Status ten nie jest wyrazisty, zależnie od przekonań i kie- pełnie nie należy tych więzi dzi tu przy tym bynajmniej o

nie ma ostrości. Inaczej jed- runku działań politycznych. I prymitywizować. Dyspozycyj- naszych pod względem polity-
nak rzeczy mają się w tych to nawet brzmi przekonująco, ność to rzecz nieco inna, niż cznym ludzi gdzieś w Amery-
okresach, kiedy działalność jeżeli frazes oderwać od para- agentura. ce czy innych częściach za-

polityczna pensjonariuszy Za- doksu związanego z rakietami Bardzo istotnym jest od- chodniego świata. Mowa jest
chodu staje się ważąca -cho- i od wiedzy o procesach towa- działywanie czasu. Jego bieg o naszych ludziach w Polsce:
ciażby w wymiarze środowi- rzyszących reprezentowaniu nadaje trwałości temu wyob- gubionych i zapominanych,
skowym, a zarazem globalny we własnym kraju takiego cowaniu, które wiąże się ze zostawianych samym sobie,
antagonizm Zachód — Wschód kierunku politycznego, który statusem podopiecznego Za- niedostrzeganych, niedocenia-
nabiera Reaganowsklej gwał- jest identyczny z interesami chodu. Przydaje mu też głębi, nych, marnowanych, a czasem

townoś.ci. Wówczas bowiem cudzoziemskimi, wrogimi. O- Oczywiście ludzie objęci za- po prostu gnojonych. Niechaj
niejeden polski obywatel na- pieką powiązana jest przecież chodnim systemem opiekun- polscy funkcjonariusze polity-
leży do jednego świata z ty- z oczekiwaniem na potwier- czym to zbiór o nieostrych czni podpatrzeć zechcą polity-
tułu dowodu osobistego i miej- dzenie przez ludzi w działa- konturach. Jest tam rdzeń o cznych funkcjcnariuszy amba-
sca zamieszkania, zaś z racji niu ich statusu pensjonariusza zdeterminowanej orientacji i sady USA gdy nieleniwie wy-
oolitycznych powiązań, sym- Zachodu. powiązaniach. Występuje ruszają w miasto i w teren:

patii, działań, kontaktów i Umyślnie nie wplątuję do przypływ i odpływ osób. Są chętni do pogawędki, życzliwi,
charakteru swojego życia po- tego wywiadów, specjalnie też na obrzeżach ludzie pod- nieodęe’ lecz przeciwnie, cali
tocznego oraz materialnych i nie mówię też o roli agenta legli różnorodnym wpływom, w uśmiechach, które nie kosz-
kulturalnych życia tego źró- politycznego bezpośrednio kle- Być jedną nogą tam, a drugą tują ani dolara.
deł — należy do świata prze- rowanego w Jego poczyna- tu, to pozycja, którą najbar- takt TUTAł
ciwstawnego. niach przez obcych dyploma- dziej sobie chwal! każdy z e- JAdI KłtM

Codzienny kontakt
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) tyki podchodzi sekretarz ot- zebrań gościliśmy kierownic- ściej niż dotąd wychodzić bę-
w tej sprawie przekazaliśmy ganizaeji partyjnej Józef Róg. two organizacji partyjnej U- dziemy z tematyką dotyczącą
krakowskim posłom. Przez wiele lat bardzo źle u- rzędu Miasta Krakowa. Go- spraw codziennych na pierw-

Jak jest z reakcją na kry- kładała się współpraca w ście nasi deklarowali chęć szą stronę naszego pisma. W

tykę zamieszczaną na łamach sprawach czytelniczych z U- daleko idącej współpracy po- dalszym ciągu utrzymamy
„Gazety”? Są instytucje, które rzędem Dzielnicowym Kra- między redakcją a urzędem bardzo skuteczną pozycję ,,La-
sprawy popierane przez naszą ków-Sródmieście * szczegół- w sprawach krytyki prasowej, birynt bezduszności”, w któ-

redakcję załatwiają wyjątiko- nie dwoma wydziałami tego Został nawet sformalizowny rej piętnować będziemy szcze-

wo dobrze. Często wynika to urzędu — lokalowym 1 gospo- pewien układ Na tym jednak gólnle drastyczne przypadki
z dobrych kontaktów redak- darki komunalnej. Nowy na- się skończyło. Trzeba przy- biurokratycznej pracy urzę-
cji z danym urzędem czy in- czelnik tej dzielnicy Zbigniew znać, że łatwiej można wye- dów. Nasilimy też materiały
stytucją. Od ręki więc załat- Stachura wyczulił jednak gzekwować wypełnienie obo- upowszechniające w społe-
wia zażalenia Zakład Ubez- swych podwładnych na głos wiązków płynących z prawa czeństwie świadomość praw-
pieczeń Społecznych w Kra- opinii publicznej. Głos Czytel- prasowego od urzędów dziel- ną. Listy naszych dłużników
kowie, krakowski oddział Za- ników 1 dziennikarzy Jest nicowych lub miejskich. w odpowiedziach na skarbi
kładu Ubezpieczeń Społecz- bardzo sumiennie wysłuchl- Kolegium „Gazety” posta- Czytelników publikować bę-
nych, WSS Społem. W tym o- wany. nowlło wprowadzić w życie dziemy częściej.
statnlm przypadku niezmier- Przed siedmioma bodaj laty kilka nowych form prezenta- wrjTr^KTTirzzr ca ma z a
nie rzetelnie do prasowej fory- na jednym ■ redakcyjnych cji głosów czytelniczych. Czę- ZolGNIEW SATAŁA
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Laboratorium w podziemiach

A KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): „Wokół
rodu Estreicherów” — pre­
lekcja prof. dr Aleksandra
Krawczuka — 18; wystawa fo­
tografii artystycznej Zygfryda
Prólssa z NRD (14—18).

® OK Sp-ni Mieszkaniowej
„Krakus” (Pachońskiego 8): O-
twarcie Środowiskowego Klu­
bu Abstynentów „Relax”,
dział, przy Terenowej Komisji
ds. Przeciwdziałania Alkoho­
lizmowi — 18.

A Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): „Rozwiązujemy za­
gadki matematyczne” (dla u-

czniów kl. 4 szk. podst.) —

13.30.

Ponad 300

Nowaków...
...i tylko 142 Kotoalskich fi­

guruje w nowej krakowskiej
książce telefonicznej. Prócz
nieaktualnych numerów i in­
nych błędów można w niej
znaleźć sławne nazwiska: jest
aż trzech Janów Michalików,
Jacek Malczewski, który jest
inżynierem metalurgiem, Jan
Długosz — trener koszykówki,
a także Adam Mickiewicz.

Lektura książki telefonicz­
nej może więc — choć czasa­
mi wprawia w irytację, gdy
nie możemy znaleźć właściwe­
go numeru —' być wielce pou­
czająca. Co prawda akcji nie
ma prawie żadnej, ale za to

jaka obsada. (ev)

Komunikat
Wydział Organizacyjny U-

rzędu Miasta Kratkowa zawia­
damia, że w związku z kom­
pleksową kontrolą gminy Mi­
chałowice, dr inż. Andrzej
Żmuda ■■— wiceprezydent mia­
sta Krakowa w dniu 18 lutego
br. od godz. 15 do 17 przyjmo­
wać będzie w Urzędzie Gminy
obywateli w sprawach doty­
czących funkcjonowania admi­
nistracji oraz gospodarki na

terenie giminy, a także skarg i
wniosków w tym zakresie.

Nie tylko Spielberg
...lecz również: Godard, Szul­

kin, Andriejew, Kubrick, Hon­
da, Parrish i inni są reżysera­
mi 13 filmów fabularnych, któ­
re zaprezentowane zostaną w

dniach od 18 do 28 lutego w

DKF „Kropka”.
Będzie to przegląd filmów

o tematyce science-fiction, bar­
dziej lub mniej znanych, jed­
nak wszystkie z nich zasługują
na uwagę. Pokazom towarzy­
szyć będzie kiermasz książki
fantastyczno-naukowej orga­
nizowany wspólnie z „Domem
Książki” i księgarnią KM
HiL, na który „Kropka” za­
prasza dzisiaj w godzinach
15—20. Obejrzeć będzie można

również wystawę plakatu fil­
mowego. Wśród licznych atra­
kcji towarzyszących przeglą­
dowi miłośników SF zainte­
resują zapewne również spot­
kania i- dyskusje (m. in. z re­
dakcją miesięcznika „Fanta­
styka”), które przygotowała
rada programowa DKF.

Pokazy odbywać się będą w

kinie „Sfinks”, przy ul. Maja­
kowskiego 2, na seansach o

godz. 18 i 20. (ev)

Wykoleił się tramwaj
Pierwszy' wóz linii 4 poje­

chał normalnie. Potem na sku­
tek zamoknięcia kabli nastą­
piło zwarcie elektryczne i
zwrotnica samoczynnie przełą­
czyła się. Dwa pozostałe wozy
wyskoczyły z szyn. Na szczę­
ście nie było żadnych ofiar
wśród pasażerów. Tramwaje
jednak uległy poważnym zni­
szczeniom. Do usuwania skut­

ków wykolejenia użyto cięż-
kiego dźwigu W rejonie Tea­
tru „Bagatela” przerwa w ru­
chu, gdzie w sobotę zdarzył
się wypadek, trwała od 10 do
11.30. (żur)

Wypadki
W Rząsce potrącona została

przez „fiata 126 p” 51-letnia
Stanisława Urbańska, lam. w

Sosnowcu. Ofiara wypadku do­
znała stłuczenia głowy • Am­
bulatorium Chirurgiczne Pogo­
towia Ratunkowego udzieliło

pomocy 140 pacjentom •

Służba Ruchu MO interwenio­
wała w 1 wypadku i 5 koliz­
jach; zatrzymano 1 nietrzeź­
wego kierowcę. (d)

PROGRAM I

16.30 Dla młodych widzów:
Encyklopedia TDC „Porozma­
wiajmy”, cz. 4

16.55 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”

17.20 DT, - Wiadomości
17.30 Z filmoteki 40-lecia:

Portrety
17.50 „Już się kończysz kar­

nawale” — film dok. prod.
czechosł.

Wytwórnia Surowic i Szczepionek potrzebuje pomocy
Dzisiaj ma już 40 lat, bo po­

wstała prawie natychmiast po
wyzwoleniu Krakowa. Począt­
kowo działała jako specjali­
styczna placówka Państwowe­
go Zakładu Higieny, później
już jako samodzielny zakład.
Mowa o Wytwórni Surowic i
Szczepionek.

Jest ona jedną z trzech te­
go typu wytwórni w kraju. Co
ciekawe, jest najmniejszym za­
kładem z całej trójki, ale za

to produkującym najwięcej ro­
dzajów surowic i szczepionek.
Łącznie wytwarza się ich tutaj
ponad 250. Są to szczepionki o

działaniu ochronnym prze­
ciwko durowi brzusznemu,
krztuśccowi, błonicy, tężcowi,
szczepionki profilaktyczno-le-
cznicze oraz preparaty diagno­
styczne. Dzięki powszechnemu
stosowaniu tych medykamen­
tów śmiało można powiedzieć,
że dziś prawie całkowicie zo­
stało zlikwidowane zagrożenie
epidemią dyfterytu czy koklu­
szu. Duża w tym zasługa sa­
mej wytwórni, która wielo­
krotnie inicjowała wytwarza­

,,Poster Expo
w galerii „Forum"

W blisko 100-letniej historii
plakatu polskiego Kraków
niezbyt często jest miejscem
jego prezentacji. Nieczęsto go­
szczą również w naszym mie­
ście plakaty zagraniczne. A
przecież artyści polscy, zajmu­
jący się tą dziedziną sztuki
mają w niej znaczące osiągnię­
cia. Ranga polskiego plakatu
w świecie sprawiła, że znacz­
nie wzrosło w ostatnich latach
zainteresowanie działalnością
artystyczną naszych grafików i
malarzy, więc coraz częściej
zlecano im prace z zakresu
sztuki użytkowej, scenografii
itp. W wielu przypadkach było
to przyczyną zmiany miejsca
zamieszkania na Paryż, Lon-

'

dyn czy Nowy Jork. Nić Ozna­
czało to jednak zerwania kon­
taktu z krajem.

Lenica, Szaybo, Cieślewicz i
inni w dalszym ciągu współ­
pracują z polskimi instytucja­
mi projektując dla nich pla­
katy.

Wystawa, do której obejrze­
nia namawiamy — w galerii
„Forum”, przy ul. Mikołajskiej
2 — zatytułowana „Poster
Expo”, stawia sobie za cel pre­
zentację zagranicznego dorob­
ku polskich plakacistów. Oko­
ło 100 wystawianych plakatów
wyszło spod ręki 22 znakomi­
tych artystów. Pochodzą zaś z

Najmłodsza dzielnica Kra­
kowa ma już 35 lat — pow­
stawała jako oddzielne mia­
sto przy budowanym Kombi­
nacie Metalurgicznym im. Le­
nina. W latach pięćdziesiątych
zakładano, że miasto to będzie
liczyć w przyszłości około 70
tysięcy ludzi, nikt wówczas
nie przypuszczał i nie przewi­
dział tak szybkiego rozwoju
Nowej Huty i tego, że owo

nowe miasto przy hucie prze­
kształci się w integralną część
starego Krakowa. Zamiast 70-
tysięcznego miasta — Nowej
Huty, w pobliżu Krakowa ma­
my najmłodszą dzielnicę Kra­
kowa — Nową Hutę liczącą
(dane z grudnia ub. roku)
222,3 tys. ludzi. Według prog­
noz pod koniec 1985 roku li­
czba ludności wzrośnie o oko­
ło 2,7—2,8 tys. Te blisko 3 tys.
nowych obywateli musi gdzieś
mieszkać. Taikie wyliczanki i
stały napływ nowych rąk do
pracy w dzielnicy, w której
obok kombinatu metalurgicz­
nego znajduje się wiele zakła­
dów przemysłowych sprawił,
że główny nacisk
zwykle na budowę
bloków, później całych
dli. W tej chwili
mieszkaniowe
wiele czynników
wową przyczyną
kłopotów jest karygodnie za­
niedbana gospodarka
nalna. Do wystawionych
nowych terenach bloków
dociera woda, kłopot jest
odprowadzaniem ścieków,
ogromne trudności z

wadzeniem odpowiedniej iloś­
ci ciepła, przeciążone są linie
elektryczne, osiedla peryfe­
ryjne nie mają prawie w o-

góle łączności telefonicznej.
Stare osiedla nowohuckie (o-

kładziono
nowych

osie-
budownictwo

wstrzymuje łączenia elektryczności.
— a podsta-

poważnycb

komu­
na

nie
z

są
dopro-

18.05 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

18.20 Saldo — mag. gospo­
darczy

19.00 Dobranoc: „Chce ■ się
bóść”

19.10 Echa Stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Heiner

Kipphardt „Przesłuchanie J.

nie jakiegoś medycznego środ­
ka. Często był to środek do­
tychczas sprowadzany z zagra­
nicy za ciężkie dewizy.

Niestety, nie zawsze wy­
twórni udaje się urzeczywist­
nić plany i zamiary. Najśwież­
szy przykład dotyczy niewiel­
kich rozmiarów zestawu do
identyfikacji drobnoustrojów
opracowanego przez wytwór­
nię, który pozwoliłby na skró­
cenie czasu dotychczasowych
tego typu badań z kilku dni
do 18 godzin. Pozwoliłby a nie
pozwoli, bo nikt w Polsce nie
chce się podjąć produkcji opa­
kowania jednorazowego o tzw.

dużym stopniu trudności wy­
konania (z ofertą zgłosił się
tylko jeden rzemieślnik ale pod
warunkiem, że sam będzie
sprzedawał kompletny wyrób,
na co oczywiście nikt nie mógł
się zgodzić). Tak więc dalej
wydajemy dolary na zakupy
zagranicznych zestawów, kiedy
całkowicie polski wyrób leży
dosłownie w zasięgu ręki.

Byłoby dużym błędem sądzić,
że opakowania, ich brak lub

rr

Około
wszystkie

granicą —

Polsce po

Wielkiej Brytanii, Bułgarii,
Danii, Finlandii, Francji, Ho­
landii, Iraku, Japonii, Kanady,
Meksyku, RFN, Szwecji, USA,
Włoch i ZSRR. Drukowane
różnymi technikami — offset,
rotograwiura, serlgrafia —

czarno-białe i wielokolorowe,
w różnych formatach, znako­
micie odzwierciedlają możli­
wości techniczne współczesnej
poligrafii. Tematyka plakatów
powinna być dla zwiedzają­
cych interesująca, ponieważ
poświęcone są głównie wyda­
rzeniom kulturalnym,
połowa z nich, a

drukowane były za

wystawiana jest w

raz pierwszy.
Plakaty pochodzą

Krzysztofa Dydy. Ón też jest
autorem scenariusza, aranżacji
wystawy i towarzyszącego jej
katalogu. Galeria ZK ZSMP
„Forum” zadbała o to, by wy­
stawie towarzyszył specjalny
plakat. Pierwsze 100 sztuk —

numerowane — podpisuje au­
tor Mieczysław Górowski.

Wystawa „Poster
która zorganizowana
przy współpracy z

Plakatu „Desa”, czynna będzie
do końca lutego, w godzinach
od 10 do 20. Zobaczcie konie­
cznie!

z kolekcji

Expo”,
została

Galerią

(er)

Jak zestarzała się Nowa Huta?

Dzielnica odczuwa poważny
deficyt wody

wo projektowane 70-tysięczne
miasto) ledwo dyszą, gdyż
wszelkie instalacje, które tu
założono 35 lat temu (często
nie wymieniane jeszcze) wy­
magają wymiany, a fakt pod­
łączenia mediów do sąsiadu­
jących nowych osiedli osłabił
znacznie ich wydajność i mo­
żliwości. Rezultat — wszyscy
mieszkańcy cierpią równo —-

niedostatek wody,, deficyt cie­
pła, przeciążenie sieci energe­
tycznej i telefonicznej. Nieco
tylko ostrzejsza
ła i uwypukliła
stkie słabości i
sieci. Mieliśmy
awarię w dostarczaniu ciepła
w dzielnicy — rozpoczęły się
poważne kłopo-ty z wodą, któ­
re ma zresztą całe nasze mia­
sto. Odnotowano już też wy-

Ale
woda jest najważniejsza. Mie­
szkańcy dzielnicy zużywają jej
średnio w ciągu doby 100 ty­
sięcy m sześć. — taką ilość
wody ostatnio coraz trudniej
zapewnić Nowej Hucie. O-
prócz znanych powszechnie w

całym Krakowie przyczyn de­
ficytu wody dochodzą w tej
dzielnicy jeszcze trudności lo­
kalne. Głównymi źródłami wo­
dy w dzielnicy (cały czas mó­
wimy tylko o potrzebach mie­
szkańców wyłączając kombi­
nat metalurgiczny) jest rzeka

zima wykaza-
prawie wszy-
niedomagania

już poważną

tV-PROGRAM

R. Oppenheimera”, reż. Krzy­
sztof Gordon. Wyst. S. Mi­
chalski, Z. Łobodziński, A.
Szaciłto, J. SieradziAski i in.

21.50 DT — Komentarze
22.15 Pokój 408
32.45 DT — Wiadomości

niezadowalająca jakość są je­
dynym problemem z jakim bo­
ryka się wytwórnia. Najwięk­
szą bolączką jest ciasnota po­
mieszczeń, w których wytwa­
rza się surowice i szczepionki.
Praktycznie wykorzystany tu­
taj jest każdy kąt. Ludzie pra­
cują w odpowiednio zaadapto­
wanych piwnicach, strychach
a nawet bunkrach, które pozo­
stały jeszcze z czasów ostatniej
wojny. Niestety ciągle to jesz­
cze nie wystarcza. Nadal po­
trzebne są nowe laboratoria.

Wytwórnia zlokalizowana
jest na Woli Justowskiej. Jest
to dzielnica rekreacyjna, siłą
rzeczy (i prawa) zabroniony tu

jest rozwój jakiegokolwiek
przemysłu. Zakaz ten obejmu­
je także wytwórnię. Jeszcze
tylko prawie cudem .uda się
„wcisnąć” na zajmowanym
przez nią terenie pawilon do
konfekcjonowania i na tym
koniec dalszych planów oraz

możliwości rozwojowych. Po­
ciągnie to oczywiście za sobą
konsekwencje w postaci
zmniejszenia produkcji poszu­

Książki krakowskie

Kudliński i Kraków
to jedność

Zawarte w tytule stwierdzenie jest truizmem — TA­
DEUSZ KUDLIŃSKI to znakomity teatroman, pisarz,
dramaturg, miłujący Kraków do tego stopnia, że właści­
wie nic Mu — poza grodem podwawelskim — nie impo­
nuje. Przyznają się do tego kolejny raz w drugim wyda­
niu kapitalnej książki wspomnień „MŁODOŚCI MEJ STO­
LICA” (Wydawnictwo Literackie, druk ukończono to grud­
niu 1984 r., cena 280).

„Młodości mej stolica” obejmuje okres od upadku Au­
strii do roku mniej więcej 1938. Autor pisze o pisarzach
krakowskich, „Gazecie Literackiej”,teatrze,akiarach i in­
nych artystach, o konwentyklach artystycznych, o ba­
lach również artystycznych, o rozmowach o sztuce i poli­
tyce. O całym bogactwie Krakowa, który — uwaga! uwa­
ga! — wcale nie poczuł ■się mniej ważny w latach, gdy
już wolna Polska powstała,, gdy Warszawa z natury sto­
licy musiała przejąć główną rolę w życiu kulturalnym
kraju.

Cała swądu, gawędziarska Tadeusza Kudlińskiego jest
właściwie skierowana ku udowodnieniu, że Kraków się
nie poddał, że „Młodości mej stolica” jest pojęciem trwa­
łym. w sercu i umyśle Kudlińskiego zadomowionym.
Uwierzyć zresztą trudno, że Kudliński był urzędnikiem
bankowym. Siedząc uważnie Jego życiorys w międzywo­
jennym dwudziestoleciu zauważyć można, jak geniusz na­
szego miasta formuje „umysły poczciwe”, jak gimnazjum
i uczelnie starożytne, jak zabytki i ludzie tak wiele wie­
dzący kształtują młodego człowieka, również doświadczo­
nych artystów. Nigdy dość bowiem — mówi nasz autor —

nauk, doświadczeń. Wielość recenzji teatralnych, powieści,
esejóia. sztuk Tadeusza Kudlińskiego jest imponująca.
Ale „Młodości mej stolica” jest przepiękna, kodyfikacją
informacji, ocen ludzi i zjawisk, takich jak Rostworowski,
Teatr im. Słowackiego, Osterwa. Czuchnowski. Polewka,
Czachowski nie mówiąc o potężnych manifestacjach tam­
tych lat (pochody, rewie, manifestacje narodowe itd),

(YK)

Dłubnia, głębinowy wodny
zbiornik w Mistrzejowicach i
Raba (częściowo). Nie dostar­
czają one koniecznej ilości
wody bo: na Dłubni notuje się
w tym i ubiegłym roku naj­
niższe stany wody jakie noto­
wano na przestrzeni trzech o-

statnich lat. Zbiornik wodny
w Mistrzejowicach też szwan­
kuje, jako że zwierciadło wo­
dy od ubiegłego roku jest ob­
niżone średnio o 2 do 4 me­
trów. Z Raby zamiast 18 tys.
m sześć, wody dziennie otrzy­
muje się 16 tys. Operując da­
lej liczbami trzeba podać, że
z Dłubni zamiast 54 tys. m

sześć, wody uzyskuje się 48
tys., zaś ze zbiornika w Mi­
strzejowicach zamiast 10—15
tys. m sześć, zaledwie 8,5 tys.
Niedobór ten występuje w sy­
tuacji tzw. normalnej tzn. gdy
nie ma awarii, nie ma zbyt
dużego mrozu i gdy nie prze­
łącza się wody do innych
dzielnic Krakowa. W dzielni­
cy jest 210 km sieci wodocią­
gowej i 190 km sieci kanali­
zacyjnej. Rury sporządzone z.

różnych materiałów mają
kreśloną granicę wytrzymało­
ści (często wielokrotnie już
przekroczoną) i żywotność
(średnio określaną na 20 lat),
która w większości już dawno
minęła. Stąd nieoczekiwane a- Rusiecki
warie, a niektóre partie rur etap).

0-

PROGRAM n

17.30 Program dnia
17.35 Śpiewa Michael Dawid

18.00 Kapitan schodzi ostat­
ni

13.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Maestro — teleturniej

melomanów
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny

kiwanych surowic i szczepio­
nek i zastąpienia powstałej
luki dewizowym importem.

W tej sytuacji jedynym spo­
sobem pozostawienia w państ­
wowej kieszeni pokaźnej sumy
dolarów jest wyrażenie zgody
na zakup graniczących z wy­
twórnią nie zabudowanych je­
szcze prywatnych parcel bu­
dowlanych, na których posta­
wiono by niezbędną dla dal­
szego rozwoju zakładu pożyw-
karnię. Jeśli to się nie uda,
trzeba będzie wycofać się z tej
dużej produkcji jaka obecnie
jest.

Zresztą wytwórnia od półro­
cza i tak będzie musiała zre­
zygnować z produkowania wie­
lu podłoży bakteriologicznych,
bo zmusza ją do tego koniecz­
ność wyremontowania podsta­
wowych maszyn. Szkopuł w

tym, że są to prototypowe u-

rządzenia wykonane przez sa­
mych pracowników i teraz
nikt nie chce się podjąć ich
naprawy.

(koź)

np. azbesto-cementowych, któ­
re położne są pierścieniowo
wokół osiedli, od dawna ocze­
kują na konieczną wymianę.
Stan tych instalacji najgorszy
jest w os. Kolorowym, zaś na

drodze do wymiany stoją
trudności zaopatrzeniowe,
gdyż rury z zalecanego przez
fachowców polichlorku winy­
lu produkowane w jasielskiej
fabryce „Gamrat” od dawna
są nie do zdobycia. Sam fakt
zrozumienia przyczyn kłopo­
tów z wodą nie zmniejszy na­
szej irytacji na co dzień i nie
napełni nam czajników i wa­
nien. Skąd zatem brać wodę,
gdy nie ma jej w kranie?
W Nowej Hucie są 74 studnie
głębinowe i 146 zdrojów ulicz­
nych, z których czerpie się
wodę w sytuacji kryzysowej.
Pod koniec ubiegłego roku, jak
poinformował nas zastępca na­
czelnika dzielnicy Jan Sobo­
ciński. dokonano specjalnego
przeglądu tzw. kurków czer­
palnych znajdujących się w

każdym bloku i w każdej
klatce, gdzie można zaopatry­
wać się w wodę. Te awaryjne
kurki znajdują się w 80 proc
wszystkich bloków mieszkal­
nych i w sytuacji kryzysowej
są dla ludzi zbawieniem. Cho­
dzi jednak o to by stan a-

warii nie przerodził się w

stan chroniczny, a odpowie­
dzialne służby nie uważały, że

wszystko co można zrobić to

doprowadzić wodę na wyso­
kość 10 m. W budowie ruro­
ciągów wody pitnej są też za­
ległości w 10 osiedlach rolni­
czych (w
dzielnicy
pierwsze
trzyma ją

południowej strefie
wokół HiL). Jako
takie rurociągi o-

Branice, Przylasek
i Mogiła (III i IV

(Pa)

20.00 Szkice historyczne:
Bądźcie jak Hunowie

20.15 Z wizytą u Eleni
20.45 Przeboje świata
21.15 DT — Wydarzenia: Te­

lefon „Dwójki”
21.30 Kwartet d-moll op. 76

nr 2 Józefa Haydna
21.50 Oblicze polskiego kina:

„Miasto nieujarzmione”, reż. J.
Zarzycki

23.20 DT — WiadomoŚHś

teatry w

OPERA — Teatr im. J . Słowackie­
go (pl. Ducha 1): S. Moniuszko

Straszny dwór — 11 (spektakl
zamknięty). LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): Teatr Tańca „Silva Re­
rum” - 19.15. SCENA SZKOLNA
PWST (Straszewskiego 22): A
Czechow: Trzy siostry — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

KU O U' (.Krasińskiego 34) Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-chiń 15

lat) - 15.30. 17 .45. 20 KULTURA

(Rynek Gł. 27): Duch-Poltergeist
(USA 15 lat) — 9.30 . 11.45. 16. 20.15;
Czajcza (węg. 18 lat) — 14: Pie­
niądz (fr. 18 lat) — 18. KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Constans

(poi. 15 lat) — 16, 18; Ręce do gó­
ry (poi. 18 lat) — 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE: niecz.

(seans DKF w kinie „Uciecha” —

20.15). PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12; Tootsie (USA 15 lat) — 10. 13,
15, 17, 19J ROTUNDA (Oleandry
1): DKF - 19.30. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Przegląd filmów
science-fiction — 16, 18, 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń
15 lat) — 15.30, 17.45. Dziedzictwo

(ang. 18 lat) — 20 (pożegn. z fil­
mem). ŚWIT MAŁA SALA: Ping­
win (poi. 15 lat) — 15; Kaskader z

przypadku (USA 18 lat) — 17, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Thais (poi. 18 lat)
i filmy krótkometr. — 15.15; Star-
80 (USA 18 lat) — 17 .45, 20. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Ulti­
matum (poi. 13 lat) — 15.45: Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-chiń. 15

lat) — 18: DKF — 20.15 (seans
zamknięty). UGOREK (os. Ugo-
rek): Akademia pana Kleksa, cz

I i IT (poi. b.o.) — 15: Ucieczka z

Nowego Jorku (USA 18 lat) — 18.
20.15 WANDA (Waryńskiego 5):
E.T. (USA b.o.) - 15.45:

Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 18; Spokojnie, to tylko awaria

(USA 15 lat) - 20. WARSZAWA

(Stradom 15): Powrót Jedi (USA
12 lat) — 10.45, 13.15: Szklana kula

(poi. 15 lat) — 15.45; Błękitny
Grom (USA 15 lat) -18.
20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Szaleństwa panny Ewy (poi
b.o.) — 10. 12 .15; Nowe przy­
gody wilka 1 zająca (radź b.o .)
14.15: Fetysz (poi. 15 lat) — 16.
O-bi. O-ba (poi 15 lat) - 18. 20.15
WRZOS (Zamojskiego 50): Wróbei
na lodzie (radź, b.o .) — 16; Zwykli
ludzie (USA 15 lat) — 17.30; Inne

spojrzenie (węg. 18 lat) — 20

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Występ Zdzi­
sławy Sośnicklej i Zbigniewa Wo­
deckiego -* 17, 19.

DOBCZYCE — Raba: Najlepszy
kumpel (USA 15 lat). GDÓW —

Promyk: Parszywa dwunastka

(USA 18 lat); Tropiciel (NRD-
mong. 12 lat). WIELICZKA —

Górnik: ’

Czy leci z nami pilot?
(USA 12 lat).

Pozostała kina nieczynne

wystawy~^f
ZBIORY SZTUKI N1A W A WE

LU: KOMNATY (niecz.) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA: (niecz.) . MUZEUM KATE­
DRALNE: (niecz,). Wystawa ..Wa­
wel zaginiony" (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE i DZWON ZYG­
MUNTA (9-15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.) . MUZEUM W. I . LE­
NINA (Topolowa 5) Wysta­
wy: ..Lenin w Polsce”; „W Le­
nin 1 N Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych”; ..Kraków

wolny” (nieczynne). DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41) Wy­
stawy: ,,Mieszkanie Lenina”, „Re-
wolucjna działalność Lenina

na, ziemi krakowskiej” (9—15.
wst. wol.). MUZEUM HISTO­
RYCZNE: KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Główny' 35); Wysta­
wa „Z dziejów I kultury Kra
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Ocalić od

zapomnienia” — 12 otwarcie. JA­
NA 12: Wystawa „Militaria ,i zega­
ry” (niecz.). POMORSKA 3: Wy­
stawa „Męczeństwo ł wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24) Wystawa .Z dziejów
kultury Żydów** (niecz.) . MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17). Współczesna fauna

polska (nieczynne). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica 1)
Wyst .Polska kultura ludowa”

„Dzieła 1 twórcy w 40-leciu PRL”

(10-18, wst. wol.). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność I śred­
niowiecze Małopolski”. „Pradzieje
N Huty”. „Mumie egipskie w

świetle promieni X”. „Czas żela­
za” mazowiecki ośr metalurgicz­
ny z czasów Imperium Rzym­
skiego ..Plakat Muzeum Archeo­
logicznego” (9—14). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl Bohaterów
Getta 18). Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2)
Wystawa: V kolekcja Grupy Kra­
kowskiej (niecz.). BWA (plac
Szczepański 3a): Wystawy: „Tka­
nina artystyczna w 40-leciu PRL”,
„Prace Bożeny Jędrzejewicz-Krzy-
siak i Jacka Krzysiaka
(niecz.). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a) Wystawa malar
stwa Renaty Niemi rskiej-Pisa rek -

(niecz.). GALERIA PLASTYKA

(pl Szczepański 5): Wystawa prac
Eugeniusza Tukana-Wolskiego (10-
— 18) GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wyst. rzeźby A.
Gettera i A. Porczaka — 18 otwar­
cie. MUZ. NARODOWE (Sukien­
nice): (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(niecz.). KAMIENICA SZOLAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria poi. sztuki do 1764 r. (10—16).
ZBrORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (niecz.) .
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SALON TPSP (pl Szczepański 4):
Wystawa Jubileuszowa malarstwa

prof. Jana Sterna (niecz.) .

SALON WYSTAWOWY (Nowa Hu­
ta, al Róż 3) Retrospektywna
wystawa fotografii artystycznej
Witolda Michalika (niecz.). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4) CZYTEL­
NIA: Wystawa fotografii arty­
stycznej i ’

reporterskiej Mariana

Żyły (10—20) GALERIA: (11-18)
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16) GALERIA
FOTOGRAFICZNA (Boh Stalin­
gradu 13): ,,Okupowana Polska i

pierwsze dni wolności” — wyst
dok. -hist - (9—16) WIELICZKA

- KOPALNIA SOLI (8—15) MU­
ZEUM ŻUP SOLNYCH (niecz.).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Solskiego 2) Wystawa „Do­
kumenty lat wojny 1939—1945”

(niecz.). MDK (Świerczewskiego 14):
Wyst. płyt gramofonowych i pla­
katów estrad z kolekcji J. Ko-

czwary (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la) Wystawa malarstwa Ja­
nusza Trzebiatowskiego (niecz.) .

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA - tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: Wit­
kowiee.

to/"-'to. < .

pogotowie
Krakowskie Pogotowie Ratunko-

• 3 Łazarza 14 tel 999 zachoro
wania I przewozy tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Tell
gi 6) - tel 55-59-99 Lotnisko Ba­
lice - teł 11-19-99 Nowa Huta

• tel 44-49-99 Krowodrza (Piasto­
wska) - tel 33-39-99 Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice tel 48. Pro­
szowice. tel 9. Myślenice, tel
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
- tel dla mieszkańców 999. tel

miejski 76-14-44 . Wieliczka - tel
22-33-54. 78-38 -66 tel alarmowy
999. Niepołomice - te! alarmowy
1J3 te! miejski 21-02-09 !"-mowi-
ce-tel99

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15)
Rynek Gł. 42 - tel. 22-23-71 .

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 112. tel. 37-44-01.
Krakowska 1 — tel. 66-23-21. Długa
88 — teł. 33 -42-90 . Kozłówek (pa­
wilon) — tel. 55-51-87. Nowa Huta,
al. Rewolucji Październikowej 6
— tel. 44-17 -19. Centrum A — tel.
44-17-36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach, Gdowie. Ska­
le. Niepołomicach. Słomnikach.

SPOł DZIELI ZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY: tel. 22-25-66 i 22-31-38

(15.30—22).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA- 988 (14—19)
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18)
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) - tel 21-33-64 (7—20)

POMOC DROGOWA PZMot., al
Planu 6-letniego 154 - tel. 44-17-60
l tel 44-16-32 (7—22). ul. Kawiory
3. tel 37-55-75 (7—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel 48-00-84 (6—22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
TELEFON INF. ONKOLOGII -

21-00-06 (18—19).

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00. 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.05 Poranne sygn. 5.05 Rozmait.
roln. 5.25 Więcej, lepiej, nowocz.

5.30 Poranne sygn. 9 .00—11 .00 Czte­
ry Pory Roku. 11 .00 Radio Kie­
rowców. 11 .05 Konc. przed hejna­
łem. 11.57 Komun. 12 .30 Muz. folki,
malow. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.20 Śpiewa J. Hefikova>. 13.30 Z

tańcem przez wieki. 14.05 Mag.
muz. „Rytm”. 15.55 Radio Kierow­
ców. 16.05 Problem dnia. 16.15
Bank przebojów. 17 .00 Muz. I Ak­
tualności. 17 .25 Przygoda z pios.:
Annę Veski. 18.05 Gorący temat.

18.15 Jazz i plos. 19.20 Mini-recital.

19.30 Radio dzieciom: „O krasno­
ludkach i sierotce Marysi” — ode.
5. 20.05 W kilku takt., w kilku
slow. 20.10 Konc. życzeń. 20.40
Vladislav Va-nóura: „Dobra mia­
ra” — fr. opow. 20.50 Jazz w pi­
gułce. 21.00 Komun. 21.05 Kron.

sport. 21.15 Antol. Jamesa Gal-

waya. 22.25 Zbliżenia. 22.35 Radio­
wy suplement do telewiz. Leksy­
konu Polskiej Muz. Rozr. 23.10

Panor, świata. 23.25 Dla tych, co

nie lubią rocka. 0.00 Wiad. i muz,

nocą.

PROGRAM II
stereo i aud. Rozgł. PR w Kra­

kowie — UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 Wybór opow.
wsch. z „Księgi tysiąca i jednej
nocy”. 8.05 Naszym zdaniem. 8 .10
Stereof. archiwum polsk. pios.
8.30 Poranna seren. 9.00 „Wybra­
niec” — fr. pow. 9.20 Muz., którą
lubi A. Kurek. 9.50 „Pułapka” —

fr. pow. 10.00 Godz. melom. 11 .00
Zawsze po jedenastej. 11.10 Muz.
non stop. 12.00 Młodzi śpiewacy,
wielka sztuka. 12.25 Duet: Namy­
słowski — Śmietana. 13.05—13.20
Kraków na antenie: 13.30 Z twór­
czości oper. P. Mascagniego. 14.00

Dwójka seniorom. 15.00 1. J. Pa­
derewski: „Pamiętniki” — ode. 1.
15.10 Bisy Daniła Szafrana. 15.30
Folklor na mapie świata. 16.00

Międzynar. Rok Muz. Bacha i
Haendla. 16.50 „Pułapka” — fr.

pow. 17.05—18.30 Kraków na ante­
nie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Klub stereo. 19.30 Wieczór w Filh.:
Fest. Muz. Montreux-Vevey 1984
— odtworz. konc. Ork. Filharmon.
ze Strasburga. 21 .05 Wiecz. re­
fleksje. 21 .10 Pios., aranż. i zesp.
Jana Ptaszyna-Wróblewskiego. 21.30

Nagr. wiecz. 21.40 Studio Form
Dokum. — J. Tuszewski: „Twarze
Witkacego — narodziny demona
sztuki”. 22.10 Słuchajmy razem.*

23.00 „Wybraniec” — fr. pow. 23.20 •

Dzieła i opinie: „Romuald Twar­
dowski. 00 .05 Głosy, instrum., na­
stroi?.

PROGRAM III
UKF 66 89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7. 8 .

9. 12 . 15, 16. 17. 18 Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .30

„Szaman morski” — ode. 4 (powt.).
9.05 Po prostu o nas. 9.20 Mała

poranna muz. 10.00 Dźwięki i o-

brazy. 10.30 Jazz do tańca. 11 .00
Prosto z kraju. 11.20 Muz. Inter-
klub. z dyskogr. Zesp. Buldożer.
11.50 „Pnin” - ode. 11 (powt.).
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 .. Sza­
man morski” — ode. 5. 13.10 Powt.
z rozr. 14 .00 Muz. Haendla w 300-
lecie urodzin 5.05 Bielszy odcień
bluesa. 15.45 Sportowa Trójka.
16.00 Zaprasz. do Trójki. 17.30
Polit. dla wszystkich, 18.05 Inf.

sport. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. — Elisabeth Dored: „Ko­
chałam Tyberiusza” — ode. 1.
19.30 Trochę swinga 19.50 „Pnin”
— ode 12. 20.00 Katalog nagrań:
Budgie 20.45 Klub Trójki: „Moż­
na inaczej”, cz. 1 . 21 .00 Trzy kwa­
dranse jazzu. 21 .45 Klub Trójki,
cz. 2. 22.05 24 godz. w 10 minut I

inf. sport. 22 .15 Klasycy nowego
jazzu: Cecil Taylor. 22 .45 „Wszys­
tkie owoce świata” — cz. 1. 23.00

Zaprasz. do Trójki. 23.50 „Przygo­
dy Aimć Lebeufa” — ode. 12

(ost.) .

PROGRAM, IV
na UKF 67.67 MHz: na fali śr.
219 m. czyli 1368 KHz ora®

dod. na fali dl. 1500 ni

DZIENNIKI: 7.00,12.05.17.00.
19.30, 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 7 .10 Mię­
dzy nami. 7.40 Jęz. franc. 7.55
Muz. suplement: pios. franc. 8.10
Pierwsze lata życia — ma.g . dla

młodych matek. 8 .30 Nuty spod
lekkiej batuty. 9.05 „W prostym
kącie prostokąta” (słuch, dla kl.

2, matem.). 9.35 Nie tylko dla

słuch, w mund. 10.00 Droga do
nieśmiertelności (biol. kl 7). 10.30

Chopiniana. 11.00 W kręgu siela­
nek (jęz. poi. kl. 1 lic.). 11.30 Płyt,
kolekcje: J Skrzek. 12 .10 Rozm.
o wychów. 12.20 Polskie zesp. in­
strum. 12.30 Matysiakowie. 13.20

„W prostym kącie prostokąta”
(słuch, dla kl. 2, matem.) . 13.25
Muz. balet. I. Strawińskiego. 14.00

Popoł. Młodych Słuch. 14.00 Klub

Niebieskiej Tarczy. 14 .25 Rozgł.
Harc. 15.30 Tajemnice świata. 16.00

Lektury nastolatków — F. Mowat:

„Zagubieni w tundrze kanadyj­
skiej”. 16.30 Leksykon lekkiej mu­
zy. 16.30 Widnokrąg. 17 .05 Prima-
donna stulecia: Maria Callas. 18.00
Rozważania styllst. 18.10 Pios. sta­
rej Warszawy. 18.40 St. Ekspertów.
19.40 Jęz. ros. 19.55 W trosce o

przyszłość. 20.20 Wieczór Muz. i

Myśli: „Miasto”. 22.00 Akad. muz.

dawnej: „Lament Ariadny”. 23.00

Muzykoterapia. 23.30 Ekonomia na

co dzień. 23.55 Kalend, radiowy.

/ TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.55 Kompas
17.55 Świat socjalizmu
18.20 Wieczorynka
20.00 „Ramon i Cajal” — se­

rial his.zp. (8)
21.10 „Karczma na Piatnic-

kiej” — film radź.
22.45 „Bong” — progr. mus,

PROGRAM II

16.40 Puchar Świata w nar­
ciarstwie

17.50 „Spadła z obłoków” (7)
18.30 Wydarzenia tygodnia

(w jęz. węg.)
19.10 Wieczorynka
20 30 Echa sportowe
21.30 Aktualności
22.10 „Tajemnica Giorgio-

niego” — film dok.

Za_ zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży

Grad medali dla Nowego Sącza
i pierwszy „brąz" dla Krakowa
Na rozgrywanej w woj. krośnieńskim XII Ogólnopolskiej

Spartakiadzie Młodzieży w (portach zimowych grad medali
wywalczyli reprezentanci a województwa nowosądeckiego.

KALEJDOSKOP

Bohaterką zawodów w łyż­
wiarstwie szybkim w kategorii
juniorek była Lidia Olcoń. Za­
wodniczka z Podhala Nowy Targ
wygrała w sobotę bieg na 1500
m oraz była druga na 500 m (za
Mariolą Włodarczyk z SNPTT

Zakopane), w niedzielę Olcoń
triumfowała na 1000 i 3000 m

oraz wygrała wielobój. W sumie

zdobyła 4 złote i jeden srebrny
medal. Bardzo dobrze spisała się
Włodarczyk, zdobywczyni 1 zło­
tego, 1 srebrnego i 2 brązowych
medali oraz Grażyna Bednarczyk
(też SNPTT) — 3 srebrne me­
dale 1 2 brązowe.

13:7 pięściarzy Igloopolu
Gospodarze odnieśli cenne

•wycięstwo nad GKJS Jastrzębie
13:7, mimo że wystąpili bez

Kopki i Chorobika. W ich

miejsce trener Baziak wystawił
Nawrota i Bystrka. Ten pierw­
szy walczył bardzo ambitnie 1 w

efekcie wygrał z Sobczakiem.

Wyniki walk: (na pierwszym
miejscu gospodarze) Nawrot —

Sobczak 3:0, Łukasik — Kotwas

3:0, Bystrek — Nowak wygrał
Nowak przez rsc w pierwszej
rundzie, Stęplewskl — Porębski
wygrał Porębski przez rsc w

drugiej rundzie, Porosło — Wi-

jas wygrał Wijas przez rsc w

trzeciej rundzie, Tyksiński —

Cyner 3:0, Krysiak — Marczyń­
ski 3:0, Piwnik — Migacz re­
mis, Ejsmont — Michałowski

wygrał Ejsmont przez rsc w

trzeciej rundzie i Jagiełło —

Rybiński 3:0. (JP)
Olimpia Poznań — Legia

W-wa 6:14, Zagłębie Lubin —

Czarni Słupsk 10:10, Gwardia
Warszawa — Stal Stocznia Szcze­
cin 12:8.
1. Gwardia
2. Czarni

2
2

4
3

29:11
25:15

3. GKS 2 2 24:16
4. IGLOOPOL 2 2 21:19
5. Stal 2 2 20:20
6. Legia 2 2 19:21
7. Zagłębie 2 1 13:27
8. Olimpia 209:31

II liga
Gr. HI: Broń Radom — Wisła

13:7, Górnik Wesoła — Górnik
K. 8:12, Wybrzeże — Stal Rz.
16:4.

Kto najlepszym alpejczykiem ostatnich lat?

Perrine
Kto jest najlepszym alpejczy­

kiem ostatnich kilku lat? Gdy­
by zapytać o to kibiców padną
zapewne nazwiska: Szweda
Stenmarka, austriackiego zjaz­
dowca Klammera, Hanni Wen­
zel z Liechtensteinu czy E.
Hess. Sporządziłem zestawie­
nie, które obejmuje: cztery
najpoważniejsze imprezy roz­
grywane w ostatnich 5 latach:
igrzyska olimpijskie w Lakę
Placid (1980) i w Sarajewie
(1984) oraz mistrzostwa świa­
ta w Schladming (1982) i Bor-
mio (1985). Wybrałem te im­
prezy o najwyższym ciężarze
gatunkowym, medale olimpij­
skie czy z mistrzostw świata
mają bowiem specjalną wy­
mowę i liczą się bez porów­
nania więcej niż pojedyncze
zwycięstwa w Pucharze Świa­
ta.

Zestawienie daje bardzo in­
teresujące i trochę zaskakują­
ce rezultaty. Okazuje się, że

jest tylko jedna osoba, która
na każdej z tych czterech im­
prez zdobywała medale. Nie
jest nią wcale Stenmark (nie
startował w Sarajewie, nie
zdobył medalu w Bormio), ani
Hess (bez medalu w Saraje­
wie) czy Wenzel (nie starto­
wała. w Sarajewie a potem

— Kiedy zaczęła Pani biegać
na nartach? — pytam naszą czo­
łową zawodniczkę w tej dyscy­
plinie MICHALINĘ MACIU-
SZEK.

— Było to dziewięć lat temu

w moim rodzinnym Niedźwie­
dziu. Najpierw ćwiczyłam pod
okiem nauczyciela wf w szkole^

potem przeniosłam się do Ma­
ratonu Mszana Dolna, a od czte­
rech sezonów reprezentuję bar­
wy KS Wierchy Rabka.

— Największe sukcesy sporto­
we?

— Pięć razy zdobyłam tytuł
mistrzyni Polski, po dwa razy w

biegachna5i20km,razna
dystansie 10 km.

— O sukcesy międzynarodowe
nie będę pytał, bo ich raczej nie

było...
— Najbardziej sobie cenię 20

miejsce w Pucharze Świata za­
jęte w ubiegłym roku we Fran­
cji.

— W tym roku w startach

pucharowych było jeszcze go­
rzej. Od czołówki światowej
polskie biegaczki dzieli nadal
du' • dystans. Czy jest szansa

na dogonienie najlepszych?
— Jestem optymistką. Gdybym

nią nie była, zrezygnowałabym
z uprawiania sportu. Mam prze­
cież dopiero 21 lat, a jak wia­
domo biegaczki odnoszą naj­
większe sukcesy w wieku 26—21
lat.

W punktacji drużynowej ju­
niorów młodszych zdecydowanie
wygrał Nowy Sącz — 124 pkt,
przed Elblągiem 87 pkt, a w

punktacji klubowej SZS-AZS

Zakopane 69 pkt., przed SNPTT

Zakopane 49 pkt.
Bardzo dobrze spisali się też

młodzi biathlonlści z zakopiań­
skiej Legii. W sobotę wśród ju­
niorów młodszych zwyciężył
Józef Zięba, (drugi był Maciej
Styrczula —Legia), którego jest
to już drugi złoty medal w kon­
kurencji indywidualnej. Dopiero
od dwóch lat uprawia tę dyscy­
plinę, a do biegania namówił go

Z narciarskich tras
7 miejsce Kowala

Na zakończanych w Zermatt
narciarskich MS juniorów w

konkurencjach klasycznych naj­
lepszą lokatę z naszych, repre­
zentantów wywalczył Jan Kowal
w konkursie na dużej skoczni.
Polak zajął 7 miejsce z notą 193,4
pkt. i do brązowego medalu za­
brakło mu 6,5 pkt. Wygrał Haim

(Austria) 201 pkt. przed Karja-
lalnenem (Finlandia) — 200,6 pkt
1 Strannerem (Austria) — 199,9
pkt.

W kombinacji norweskiej zwy­
ciężył zespół ZSRR 1229,4 pkt.
przed Norwegią 1214,18 pkt. i
CSRS 1199,26 pkt. Polska — na

9 miejscu — 1071,82 pkt. W szta­
fetach tak juniorów jak i junio­
rek zwyciężyły zespoły ZSRR.

Naszych ekip nie było w pierw­
szych szóstkach, a tylko takie

wyniki podały agencje.

5 lokata M. Tlałki

$ Pierwszą konkurencją zi­
mowej Uniwersjady ,w Belluno

był slalom gigant kobiet. Zwy­
ciężyła Hiszpanka Ochoa —

2.02,55 przed Włoszką Zlni —

2.04,79 i Charvatovą (CSRS) —

2.04,81. Małgorzata Tlałkówna

była 5 — 2.05,50, D. Tlałka —19.
• Na 90-metrowej skoczni w

Engelbergu (Szwajcaria) odbył
się konkurs skoków o PS. Zwy­

Pełen!
wycofała się z życia sportowe­
go). Tą osobą jest... PERRINE
PEŁEN!

W Lakę Placid była trzecia
w slalomie gigancie, w Schlad­
ming druga w slalomie spe­
cjalnym, na igrzyskach w Sa­
rajewie dwukrotnie stawała
na podium („srebro” w slalo­
mie specjalnym i „brąz” w gi­
gancie). Do pełni szczęścia
brakowało jej tylko złotego
krążka, który wreszcie wy­
walczyła przed kilkoma dnia­
mi na trasie slalomu specjal­
nego w Bormio. A warto pa­
miętać, że w 1978 r. 17-letnia
Francuzka była na MS Gar-
misch o krok od brązowego
medalu, w slalomie zajęła 4
miejsce.

Słowem od 7 lat utrzymuje
się stale w czołówce świato­
wej, a to świadczy dobitnie o

jej wielkiej klasie. Ma w tej
chwili niespełna 25 lat, uro­
dziła się 3 lipcs 1960 r. w Pa­
ryżu, a mieszka stale w Gre­
noble. Fachowcy twierdzą, że
ta licząca 16^? cm wzrostu i
ważąca 56 kg zawodniczka ma

do perfekcji opanowaną tech­
nikę slalomową.

Pełen była niezmiernie
szczęśliwa po zdobyciu meda­

— To pocieszające, że jest Pa­
ni optymistką. Niestety, działa­
cze sportowi są innego zdania.

— To prawda. Przykadem te­
go jest niewysłanie ani jednej
polskiej biegaczki na tegoroczne
mistrzostwa świata. To było dla
mnie przykre zaskoczenie. Fak­
tom jest, że nie reprezentujemy
jeszcze zbyt wysokiej klasy; ale

przecież, aby czynić postępy,
trzeba częściej spotykać się z

najlepszymi. Brak nam obycia
w zawodach międzynarodowych
i przez to w tych nielicznych
startach zagranicznych tracimy
wiele.

— Częste (tarty zagraniczne
nie są jednak chyba jedynym
środkiem na podniesienie pozio­
mu naszego kobiecego narciar­
stwa biegowego?

— Na pewno. Kiepsko jest ze

sprzętem. Nie mamy umowy z

żadną firmą zagraniczną, która

dostarczyłaby nam nart. Wiele
do życzenia pozostawia sprawa
odnowy biologicznej, a także

dietetycznego odżywiania. Bra­
kuje odżywek jakże potrzebnych
przy konkurencjach wytrzyma­

Michalina Maciuszek:

Jestem optymistką

wujek Ludwik Zięba, czołowy
ongiś blathlonista w kraju.

Wśród juniorów na dystansie
10 km zwyciężył Adam Kania z

Legii Zakopane, a Tadeusz Nę-
dza-Kubinlec (też Legia) wy­
walczył brązowy medal. W nie­
dzielę zarówno w konkurencji
juniorów młodszych jak i wśród

juniorów triumfowały ekipy Le­
gii Zakopane. Juniorzy młodsi

biegali w składzie Maciej Styr­
czula, Stanisław Zięba i Józef

Zięba, a juniorzy w składzie:
Tadeusz Nędza-Kubiniec, An­
drzej Gąsienica i Andrzej Kania.

Doczekał się . także medalu
Kraków. Oto Renata Janyńska
z Krakowianki w łyżwiarstwie
figurowym wśród solistek, na 26
zawodniczek, zajęła 3 miejsce.

ciężył Wełssflog (NRD) — 231,5
pkt. Fljas zajął 6 miejsca —

211,9 pkt.
@ Girardem (Luksemburg)

wygrał slalom specjalny zalicza­
ny do punktacji PS w Kranjs-
kiej Górze. Drugi był Szwed
Stenmark. Punktacja PS: Girar­
dem 240 pkt., Zurbrlggen 207,
Wenzel 172.

@ Szwedzki narciarz G. Svan

jest na najlepszej drodze do o-

brony zdobytego w ub. r . Pucha­
ru Świata w biegach. W sobotę
zwyciężył zdecydowanie w biegu
na 15 km rozgrywanym na sto­
kach Wltoszy koło Sofii. Ma on

97 pkt i wyprzedza Norwega
Mikkelsplassa - - 84 pkt oraz

Aunli — 82 pkt.

Mistrzostwa Krakowa

W Lubomierzu rozegrano O-
twarte Mistrzostwa Krakowa
Amatorów w konkurencjach al­
pejskich. Ponad 160 osób starto­
wało w slalomie gigancie. W

poszczególnych grupach wieko­
wych zwyciężyli: wśród kobiet
Monika Brandys (MKS), Beata
Gawor (HiL), Jadwiga Dąbrow­
ska (AWF), Agnieszka Schoen

(AKN Szreń) i Danuta Bara­
nowska (MKS), a wśród męż­
czyzn: Robert Koc (MKS), To­
masz Stach (niestowarzyszony),
Paweł Katyński (Szreń), Janusz

Kotynia (Szreń), Leszek Zającz­
kowski (PK) 1 Maciej Baranow­
ski (MKS). (s)

lu w Bormio. Na pytanie czy
zamierza już kończyć karierę
sportową, odpowiedziała, że
na razie musi nacieszyć się
„złotem”, a po sezonie podej-
mie ostateczną decyzję. Osobi­
ście myślę, że Pełen, która
zwycięstwem W Bormio prze­
łamała pewną barierę psycho­
logiczną, będzie jeszcze star­
towała na alpejskich trasach
i zobaczymy ją za 2 lata na

mistrzostwach świata.

P. Pełen jest więe — moim
zdaniem — najlepszą, a mówiąc
ściślej najrówniejszą alpejką w

ostatnich kilku latach zarówno
w konkurencji kobiat jak 1

mężczyzn.
A kogo ewentualnie (klasyfi­

kować na U miejscu? Osobiście
mimo tegorocznych niepowo­
dzeń wysoko oceniam Szweda

Ingemara Stenmarka. W Lakę
Placid wywalczył dwa złote

medale, w Schladming był naj­
lepszy w slalomie specjalnym,
drugi w gigancie. Z przyczyn
regulaminowych (za przekro­
czenie statusu amatora), nie zo­
baczyliśmy go na starcie w Sa­
rajewie, teraz w Bormio był
„tylko” czwarty w slalomie.
Ale nie zapominajmy, że 79 ra­
sy wygrał zawody o Puchar
Świata, te był przez parę lat
królem slalomu. Dzisiaj nie jeź­
dzi tak błyskotliwie, choć wczo­
raj w Kranskiej Górze był dru­
gi tylko o 0,05 sek. za Glrardel-
llm.

A. STANOWSKI

łościowych. Przygotowania do

sezonu, nie z winy zresztą tre­
nera kadry, przebiegają czasami
dość dziwnie. Na przykład przed
tym sezonem pojechałyśmy naj­
pierw na zagraniczne treningi
na śniegu. Cóż z tego, jeśli po
powrocie do kraju nie było śnie­
gu przez dłuższy czas i nasza

praca poszła w części na marne.

Musimy mieć zapewnione syste­
matyczne treningi na śniegu, bez

tego nie ma co marzyć o sukce­
sach.

— Ile kilometrów przebiega
Pani w sezonie?

— Około 6 tysięcy kilome­
trów.

— Jakie etarty czekają Panią
jeszcze w tym sezonie?

— Najważniejszy to start na

Uniwersjadzie. Trudno ml co­
kolwiek powiedzieć o moich
szansach, bo będzie to pierwszy
mój udział w tego rodzaju im­
prezie.

— Co Pani studiuje?
— Jestem na pierwszym roku

krakowskiej AWF. W przysz­
łości choiałabym zostać trenerką.

Liderki nie zawodzą
Trwa bardzo dobra passa plł-

karek ręcznych Craoovli, liderki
w minioną sobotę i niedzielę pe­
wnie wygrały obywa (potkania
ze Startem Elbląg 27:23 (17:11) i
34:23 (18:11).

W sobotnim spotkaniu krako­
wianki uzyskały w pierwszej po­
łowie zdecydowaną przewagę,
prowadziły przez cały czas róż­
nicą 5—6 bramek. Ta przygnia­
tająca przewaga uspokoiła pod­
opieczne trenera Edwarda Sur-

dyki 1 w II części spotkania
mecz niespodziewanie dostarczył
dużo emocji.

Start zaczął odrabiać straty,
krakowianki miały przestój w

grze i drużyna z Elbląga zaczę­
ła zmniejszać przewagę. W cią­
gu 17 minut zdobyły 6 bramek,
a Cracovia w tym czasie zaled­
wie jedną. W 52 min. Jaromska

zdobyła nawet wyrównującą

Kucharski

jak Grubba!
Leszek Kucharski zakwali­

fikował się do finału otwar­
tych mistrzostw CSRS w te­
nisie stołowym, pokonując
Szweda Bengtssona 3:0 (21:19,
21:15, 24:22). Wcześniej w

ćwierćfinale Kucharski zwy­
ciężył Szweda Ekkessona 3:2
(14:21, 21:16, 15:21, 22:20,
21:15). W finale pokonał
Szweda — Waldnera 3:1

(21:13, 21:19, 19:21, 23:21).
Wielki sukces Kucharskie­

go, w Ostrawie startowała
cała czołówka europejska s

wyjątkiem Grubby.

Jordan
mistrzem Polski

W Krakowie rozegrano mi­
strzostwa Szkolnego Związku
Sportowego w pływaniu. W pun­
ktacji drużynowej zwyciężył
Jordan Kraków 173 pkt., przed
MKS Płock 119. Najlepszą za­
wodniczką mistrzostw była J.

Adamowska, która zdobyła in­
dywidualnie 4 złote medale na

50, 100, 200 i 400 m st. dow. oraz

w sztafecie 4X100 m st. dow.
wraz z Koralik, Księżną i Nosko.

Trzykrotnie zwyciężała B. Ko­
ralik 100, 200 m klas, i 200 st.

zmień., D. Partyka wygrała 400
m st. zm.

Wśród chłopców wygrali R.
Warczak 200 m klas., M. Kali-

szyk 100 i 200 m. st. grzb. oraz

sztafeta 4X100 m. st. zmień. (Ka-
liszyk, Warczak, Hałabuda, Mar­
tyniak). (S)

Duży Lotek

Ilos.:7,15,17,39,42,46—do­
datkowa 5.

H los.: 1, U, 18, 27, 28, 42.

Z wielkim zainteresowaniem

czytaliśmy w Waszej Gazecie

(12. XII. 84) rozmowę red. J. Ko­
zieła ze starszym wizytatorem
Kuratorium Oświaty 1 Wycho­
wania w Krakowie mgr, Zyg­
muntem Szewczykiem zatytu­
łowaną „Przywilej gimnasty­
ki?”.

Jednak w trakcie czytania do
zainteresowania dołączyło się
wielkie zdumienie a nawet o-

burzenie. Bardzo to dobrze, że

ukazuje się rozmowa dotycząca
wielu złożonych 1 skompliko­
wanych zagadnień wychowania
fizycznego w szkole (podobnie
jak złożona i skomplikowana
jest współczesna rzeczywistość
wychowawcza) i to z osobą na­
der kompetentną, piastującą
wysoki urząd w administracji
szkolnej. Chcemy jednak publi­
cznie podjąć polemikę z Panem

Wizytatorem (jeśli oczywiście
„Gazeta” da nam taką szansę)
dotyczącą kilku tylko wyrażo­
nych przezeń poglądów.

Na początek musimy zacyto­
wać fragment wypowiedzi Pana

Wizytatora: „...moim zdaniem
w naszym kraju istnieje wadli­
wy system szkolenia nauczycie­
li wychowania fizycznego. Są
to absolwenci AWF. przeważnie
byli zawodnicy, którzy patrzą
na młodzież jak na potencjal­
nych sportowców. - Nie mają
należytego przygotowania peda­
gogicznego, nie rozumieją isto­
ty zajęć (podkreślenie nasze).
Często schodzą na pozycję ki­
bica zawężając problem kultu­
ry fizycznej do rekordów, dy­
plomów, pucharów... Nauczy­
ciele wychowania fizycznego,
szczególnie w szkołach podsta­
wowych powinni być kształce­
ni na uczelniach pedagogicz­
nych, jak to się dzieje w więk­
szości krajów...”. Nie twierdzi­
my, że nasz system kształcenia

nauczycieli wf jest najszczęśli­
wszy i nie ma wad, ale nie

możemy uznać za wadę faktu,
iż w AWF podejmują studia

byli zawodnicy. To dobrze, bo
oni mają już wyrobiony nawyk
ruchu i szacunek dla wysiłku
fizycznego, a szeroki program
studiów w naszej uczelni gwa-

bramkę, ale to było wszystko na

oo stać było w tym meczu za­
wodniczki z Elbląga. W koń­
cówce Cracovia zdołała opano­
wać sytuację na parkiecie i

dzięki dobrej grze Tomaszew­
skiej i pozostałych zawodniczek
krakowianki odniosły zwycię­
stwo z 4-bramkową przewagą.

W rewanżu plłkarki Cracovii

wygrały z jeszcze większą prze­
wagą chociaż początek meczu

zapowiadał ciężką wyrównaną
walkę. W 23 min. było 10:10. Od

tego momentu na parkiecie nie­
podzielnie panowały krakowian­
ki i systematycznie zwiększały
przewagę. Bardzo dobrze w ich

szeregach grały obydwie bram-
karki: Główczak i Dąbrowska,
które obroniły w sumie w tym
meczu 8 rzutów karnych.

A oto zdobywczynie bramek
dla Cracovii: Siodłak 8 18, To­

maszewska 7 i 8, Hołda 3 15,
Wójcik2i5,Sasnal114,Rzą-
siecka 113, Pawłowska 1 1 1,
Wojtoń 2 1 0, Gorzkowska 1 i 0,
Najwięcej dla Startu: Nieczypo-
rowska 8 16 oraz Wilczewska 4
18.

Wyniki: Pogoń Szczecin — So­
śnica 32:22 i 23:22, AZS Wr. —

AZS Kat. 25:25 1 18:18, Ruch —

AKS 22:20 i 25:19, Skra — Slęza
24:20 1 22:26.

1. CRACOYIA 42: 6 641—501
2. Pogoń 34:14 582—511
3. Skra 33:15 592—530
4. Ruch 29:19 557—533
5. AZS Wr. 21:27 540—562
6. Slęza 21:27 531—547
7. Start 17:31 552—600
8. AZS Kat. 17:31 582-642
9. AKS 13:35 514—581

10. Sośnic* 13:35 524—608

(JK)

Antykoszykówka
Zaledwie 300 osób zjawiło się

w sobotę na meczu koszyków­
ki kobiet Wisła — Stal Brzeg.
Ci, co nie przyszli, nie mają
czego żałować. Zaoszczędzili 150
zł, czas 1 nerwy. Pojedynek był
... antypropagandą koszykówki.

Zaczęło rię pomyślnie dla Wi­
ały, która po paru minutach

prowadziła 16:0, ale rywalki po­
zwalały na wszystko. Grały na

poziomie... trzecioligowym.
Pierwszy punkt z osobistego
rzuciły dopiero w 7 min., a wy­
nik brzmiał wówczas 28:1, po
ras pierwszy z gry Stal trafiła
do kosza w 16 min. (!!!).

Po początkowym niezłym o-

kresie 1 Wisła dostroiła się do

poziomu rywalek, dość powie­
dzieć, że w ostatnich 8 min.
krakowianki zdobyły zaledwie 4

pkt. A po przerwie oglądaliśmy
już seryjne popisy nieudolności
z obu stron. Słabiutka Stal,
zdecydowanie niższa wzrostowo,
potrafiła nawet zremisować

drugą połowę, choć wiśiaczki

prawie cały czas grały w naj­
silniejszym składzie. Ale cóż z

tego, skoro grać tylko chciały
bojowa Czelakowska i Seweryn.
Olbrzynyi kryzys przechodzi Ja-

skurzyńską, gdyby była w nor­

Puchar Tarnowa cław 19:W> remisując z Unlver-
sitateą Cluj (Rumunia) 21:21 i

dla UstrOVli przegrywając z Tatranem Pre-
sov (CSRS) 15:21.

W Tarnowie zakończył się W ostatnim dniu turnieju U-

międzynarodowy turniej piłki nia Tarnów pokonała Universl-

ręcznej mężczyzn o Puchar Wy- tateę 21:15 i zwyciężyła Tatran
Zwolenia Tarnowa. Zwyciężyła 22:18. Tarnowski zespół zajął 4

niespodziewanie Ii-ligowa O- miejsce. Najlepszym strzelcem
strovia z Ostrowa Wielkopol- turnieju był L. Dziuba z Anila-

skiego pokonując kolejno Ani- ny — zdobywca 49 bramek, naj-
lanę Łódź 23:19, Unię Tarnów lepszym bramkarzem Wiesław
19:17, AZS Politechnika Wro- Kozioł z Unii. (m)

Przepędzić magistrów?!
rautuje Im przejście z wąskiej
specjalizacji (ze swojej dyscy­
pliny sportu) na wszechstronne

pole wf. Być może, że nie

wszystkim udaje się w pełni to

przejście, ale w tym miejscu
stawiamy pytanie: jakie są kry­
teria oceny pracy nauczyciela
wf w szkole? Czy właśnie nie
te „rekord-y, dyplomy, pucha­
ry”?

Nieprawdą jest, że studia w

AWF podejmują przeważ­
nie byli zawodnicy. Przycho­
dzi ich na studia coraz mniej
— co łatwo sprawdzić w doku­
mentach znajdujących się w

dziekanatach, a większość z

tych, którzy przychodzą, wybie­
ra specjalność trenerską.

Nie pojmujemy zupełnie dla­
czego mgr Z. Szewczyk uważa,
iż absolwenci AWF nie mają
należytego przygotowania peda­
gogicznego i nie rozumieją isto­
ty zajęć. Na jakiej podstawie
sformułował tak śmiałą opinię?
I kto w takim razie — jeśli nie
absolwenci uczelni typu wf —

rozumie istotę zajęć wf?

Zdajemy sobie sprawę, że
wśród absolwentów wf (jak
zresztą wszystkich innych szkół)
są lepsi i gorsi, że do uczelni

pedagogicznych (tak, tak — mi­
mo opinii Pana Wizytatora za­
wsze AWF uważać będziemy za

uczelnię pedagogiczną) nie tra­
fia młodzież najzdolniejsza, że

prestiż nauczyciela znacznie się
obniżył (potwierdzają to bada­
nia pedeutologów). Wiemy też,
że współczesna szkoła na ca­
łym świecie (jako instytucja
dydaktyczno - wychowawcza)
przeżywa duży kryzys. Wspo­
mnimy tu tylko kluczowe dla

oświaty opracowania: Raport
Klubu Rzymskiego, Raport Ko­
misji UNESCO, esy też nasz

Dwa zwycięstwa KTH Legia
Pomyślnie rozpoczęli rozgryw­

ki finałowe o wejście do I ligi
hokeiści KTH Legia. Krynicza­
nie pokonali u siebie Stal Sanok

malnej formie w pojedynku
tym mogła z powodzeniem uzy­
skać ponad 30 pkt. Czyżby 2-

tygodniowe przepychanki z za­
rządem sekcji w sprawie trene­
ra tak ujemnie odbiły się na

formie krakowianek?

Ostatecznie mecz wygrała Wi­
sła 75:56 (42:20), a punkty zdo­
były dla Wisły: Czelakowska
22, Seweryn 18, Jaskursyńska
16, Starowicz 13, Nlemieo 4,
Wrona 2, najwięcej dla rywa­
lek Golda 18 1 Wąsik 12. (ANS)

Wyniki: Spójnia Gd. — Lech
66:75 (37:36), ŁKS — Czarni
Szczecin 83:67 (44:33), Polonia
Warszawa — Slęza 56:93 (31:50),
ROW — AZS Kat. 80:55 (41:24),
AZS Poznań — Włókniarz Pab
94:69 (44:34).

w sobotę 6:1 (2:0, 1:0, 3:1), bram­
ki: Hachuła 4, R. Bialik 1 Słysz
po 1, w niedzielę 7:2 (2:1, 2:1,
3:0), bramki: Zwierz 2, Hachuła,
Radzik, R. Bialik, Kustra i Pa-
siut po 1.

Kryniczanie nie mają szczęścia
do pogody. Oba mecze toczyły
się podczas zadymki śnieżnej co

bardzo utrudniało grę. Takie wa­
runki były na korzyść Stali, któ­
ra chciała przegrać w Krynicy
w jak najmniejszych rozmia­
rach. Gospodarze niepodzielnie
panowali na tafli i gdyby nie

bardzo dobra postawa bramka­
rza gości mogli wygrać wyżej.
Coraz lepiej gra atak Hachuły,
który zgrał się już z Radzikiem
i. Szewczykiem.

Najgroźniejszy rywal kryni­
czan Jastrzębie straciło punkt
na swoim lodowisku remisując
w niedzielę z Polonią Bydgoszci
3:3, w sobotę wygrało Jastrzębie
3:2. W najbliższą sobotę arcy-
ważne mecze w Krynicy: KTH
— Jastrzębie. Aktualna tabela:

(S)

1. KTH LEGIA 46:2 202:67
2. Jastrzębie 44:4 199:69
3. Polonia 37:11 195:74
4. Stal 29:19 190:99

1. Slęza 20 36 1679—1338
2. AZS Po®. 20 35 1630—1379
3. WISŁA 26 35 1637—1313
4. ŁKS 20 33 1505—1519
5. Czarni 20 33 1399—1404
6. Spójnia 20 31 1497—1435
7. Lech 20 30 1505—1492
8. Włókniarz 20 27 1315—1375
9. Stal 20 26 1336—1386

10. Polonia 20 26 1381—1573
11. ROW 20 26 1256—1434
12. AZS Kat. 20 22 1116—1649

Panie ,

coraz
Przez dwa dni swoje piłkar­

skie umiejętności prezentowały
nowohuckiej publiczności panie
uczestniczące w halowym tur­
nieju piłki nożnej. Kibice, którzy
szczelnie wypełnili halę, z podzi­
wem patrzyli na grę piłkarek z

Węgier, Czechosłowacji i Polski.
Panie w większości pokazały
niezłe wyszkolenie techniczne,
dużą sprawność fizyczną, a bra­
ki kondycyjne, które uwidoczni­
ły się w niedzielę, można chyba
wytłumaczyć kończącym się kar­
nawałem. Nie zabrakło w tur­
nieju emocji, mecze decydujące
o I i IH miejscu rozstrzygnęły
dopiero rzuty karne. Ostatecznie

zwyciężyły piłkarki Zagłębianki
z Dąbrowy Górniczej, ale poziom
był tak wyrównany, że każdy z

zespołów mógł się pokusić o wy­
graną. :

W turnieju nie zabrakło też

prawdziwych gwiazd. Świetnie
broniła Jolanta Drożdż z Telpo-
du i ona została wybrana naj­
lepszą bramkarką, choć miała
bardzo groźną rywalkę w osobie

Małgorzaty Gospodarczyk, naj­
droższej polskiej piłkarki (prze­
szła ze Szczecina do Zagłębian­
ki za... 250 tys. zł). Milena Hu-
deoova równie dobrze radziła

,kopią"
lepiej
sobie w bramce jak i w ataku,
nagroda dla najwszechstronniej­
szej trafiła w godne ręce. Wę­
gierka Sandra Ilich, najlepsza
techniczka turnieju, zaprezento­
wała kilka sztuczek, których nie

powstydziłby się żaden piłkarz.

Wprawdzie organizatorzy nie
przewidzieli nagrody dla najład­
niejszej zawodniczki, ale kibice

dokonali tego wyboru sami.
Krakowianka Teresa Jezioro, u-

rodziwa blondynka grająca na

lewym skrzydle ataku Telpodu,
była najgłośniej dopingowana
przez sympatyków damskiej pił­
ki.

A oto wyniki turnieju. Elimi­
nacje — gr. I: Telpod — Zagłę-
bianka 1:0 (0:0), Telpod — Ta-
nacs VB (Węgry) 0:1 (0:1), 1 Za-

głębianka — Tanacs VB 2:0 (2:0).
Gr. II: Czarni Sosnowiec —

TJ Agrostav (CSRS) 0:0, Czarni
— Pafawag 2:1 (1:0), i Pafawag
— TJ Agrostav 2:0 (1:0). Finały:
mecz o 5. miejsce TJ Agrostav —

Tanacs VB 1:0 (1:0); mecz o 3.

miejsce Pafawag — Telpod 1:1

(1:1) w karnych 3:0; mecz o 1

miejsce Zagłębianka — Czarni
0:0 w karnych 3:L

(JK)

POLEMIKI

Raport o Stanie Oświaty w

PRL opracowany przez Komi­
tet Ekspertów — sygnalizujące
ów kryzys. Wszystko to jednak
nie świadczy o tym, że absol­
wenci AWF nie mają przygo­
towania pedagogicznego. Można
to przecież sprawdzić, analizu­
jąc programy studiów kierun­
ku nauczycielskiego szkół typu
wf. Wyrywkowo podamy, te

program ten przewiduje na za­
jęcia z pedagogiki i psychologii
ok. 200 godz., teorii i metodyki
wf — 160 godz., wf specjalne­
go i korektywy — 80 godz., hi­
gieny i wychowania zdrowot­
nego — 52 godz., a na meto­
dyki szczegółowe realizowane
w zakładach praktycznych —

setki godzin. Łączny czas róż­
nego rodzaju praktyk pedago­
gicznych wynosi 20 tygodni.

Wiadome jest, że nie wszy­
scy nauczyciele wf (tak jak 1

innych specjalności) posiadają
ów talent pedagogiczny, czy —

jak to dawniej pięknie okre­
ślano — „powołanie”, że niektó­
rzy (zwłaszcza początkujący)
mają trudności w nawiązywa­
niu kontaktów z dziećmi, ale

wszystko to razem wzięte nie

upoważnia do odbierania AWF
charakteru szkoły pedagogicz­
nej. Chyba że założymy, iż rea­
lizacja programu studiów w u-

czelniach tego typu spoczywa
w rękach dyletantów a nie fa­
chowców.

Kształcenie nauczycieli wf w

wyższych szkołach pedagogicz­
nych jest obecnie (ponownie)
faktem. Większość tych szkół

prowadzi już takie studia. Ba
— w niektórych rejonach kraju
reaktywowane są nawet Studia

Nauczycielskie typu wf. Bo ta­
ka jest potrzeba. Brakuje bo­
wiem fTsięcy nauczycieli wf, a

DALEKOPIS

(m)•W Senftenbergu
podczas mistrzostw lekkoa­
tletycznych NRD w hall
Koch przebiegła 80 m w cza­
sie — 7,04 sek. Jest to naj­
lepszy rezultat na tym dy­
stansie w hali (poprzedni —

7,08 sek. należał także do
Koch). W kuli Timmermann

uzyskał też najlepszy wynik
w hall 22,15 m.

• Łekkoatletka ZSRR Czi-
ztiakowa uzyskała najlepszy
na żwlecie resultat w hali w

skoku w dal — 7,25. Poprzed­
nie najlepsze halowe osiąg­
nięcie — 6,99 należało do
Daute (NRD).

• Samochodowy Rajd
Szwecji zaliczany do punkta­
cji MS w rajdach wygrał Fin
Vatanen (peugeot 205 turbo

16) przed Szwedem Blomqvl-
stem (audi ąuattro).

• Po 70-minutowym me­
nu Navratilova pokonała w

finale turnieju w Delray
Beach Erert-Lloyd 6:2, 6:4.

O W Hamar mistrzem
świata w łyżwiarstwie szyb­
kim (wielobój mężczyzn) zo­
stał Holender Vergeer wy­
przedzając obrońcę tytułu
Boziewa (ZSRR) i swego ro­
daka Van Der Dulma.

AWF oraz ich filie nde są w

stanie szybko wypełnić tych
braków — tym bardziej, że u-

czelnie te kształcą również ka­
dry dla pozostałych dziedzin

kultury fizycznej (rekreacji, re­
habilitacji, sportu i turystyki).
Nie zmienia to jednak w ni­
czym faktu, że uczelnie nasze

pełnią i pełnić będą wiodącą
rolę w kształceniu nauczycieli
wf.

W dalszej części rozmowy,
przy okazji charakteryzowania
procesu wf w kl. I—IH Pan

Wizytator mówi między inny­
mi: .... w okresie początkowym
dominują gry i zabawy ogól­
norozwojowe, absolwenci AWF
w większości nie mają o tym
zielonego pojęcia (podkreślenie
nasze). Nie potrafią także zna­
leźć wspólnego języka z dziec­
kiem, nie znają jego psychiki
i zajęcia prowadzone przez nich

przyniosłyby więcej szkody niż

pożytku” (podkreślenie nasze).

Czytaliśmy ten fragment wie­
lokrotnie i nie wierzyliśmy
własnym oczom. Dalej nam się
wyd-aje, że może to sprawa zło­
śliwego chochlika drukarskiego.
No bo jeśli to prawda, to trze­
ba jak najszybciej przepędzić
magistrów wychowania fizycz­
nego z kl; I—III — gdyż (po­
dobnie jak w medycynie) w

wychowaniu fizycznym obowią­
zuje zasada: primum non noce-

re. A tak już poważnie, to nie

będziemy się powtarzać i pod­
kreślać znów pedagogicznego
charakteru naszych studiów.

Zaznaczymy tylko, że cały roz­
wój osobniczy człowiek* i to

we wszystkich aspektach (psy­
chicznym, morfologicznym,
funkcjonalnym, motorycznym
itp.), a zwłaszcza okres szkolny

• Zwycięstwem reprezen­
tanta NRD — Roetscha za­
kończył się bieg na 10 km

podczas biathlonowych MS
w Ruhpoldlng. Wyprzedził on

Norwega Kvalfossa i Włocha
Passlera. Sztafetę wygrał
ZSRR przed NRD 1 RFN.

Sensacja w Pradze

(Oglądane w Czechosłowac­
kiej TV).

Na dwa miesiące przed ho­
kejowymi MS gr. A w Pra­
dze swoją aktualną formę
skonfrontowały CSRS i Fin­
landia. Nieoczekiwanie wy­
grali goście 8:6 (2:4, 5:1, 1:1).
Był to dziwny mecz, Finowie

prowadzili 2:0, potem gospo­
darze 4:2, Finowie 6:4 i mi­
mo rozpaczliwych ataków go­
spodarzy goście wygrali.

Gospodarze zaprezentowali
obronę w stylu... szwajcar­
skiego sera. Tylu potknięć 1

prostych błędów nie widzia­
łem już dawno u Czechosło-
waków, którzy ponadto grali
zbyt indywidualnie. Finowie
zaprezentowali twardy, ko­
lektywny hokej. Ten mecz

to zapewne zimny prysznic
na głowy czechosłowackich
kibiców, którzy widzieli już
swój zespół na medalowym
miejscu. W rewanżu 5:1 dla
Czechosłowaków. (S)

jest szczególnie starannie ana­
lizowany na zajęciach prowa­
dzonych przez poszczególne za­
kłady (teoretyczne 1 praktycz­
ne) naszej uczelni. Podobnie
rzecz się ma z grami i zaba­
wami ruchowymi. Przecież

przez jeden semestr realizowa­
ny jest właśnie w naszej uczel­
ni taki przedmiot (nie tak da­
wno zresztą zajęcia te prowa­
dził sam Pan Wizytator Z. Sze­
wczyk), a wszystkie nasze tzw.

zakłady praktyczne uwzględ­
niają w swoich programach (i
to w sposób bardzo obszerny)
zabawowe formy poszczegól­
nych sportów czy też mniej­
szych kompleksów ruchowych.
Czy to nie wystarcza?

Nie chcemy przedłużać na­
szych wywodów i przytaczać
dalszych argumentów. Napraw­
dę nie wiemy dlaczego tak bar­
dzo negatywnie ocenia Pan Wi­
zytator efektywność kształcenia
w naszej uczelni — skądinąd
dobrze mu znanej, bo jest prze­
cież jej absolwentem oraz (z ra­
cji pełnionego urzędu) ściśle 1

nią Współpracuje.
A może ma Pan Wizytator w

zanadrzu wyniki jakichś badań
na reprezentatywnej grupie
nauczycieli, których w rozmo­
wie nie ujawił, a które mogły
być podstawą do sformułowa­
nia tak śmiałych wniosków? A

swoją drogą zastanawiamy się,
czy moglibyśmy na podstawie
zasłyszanych opinii, czy też In­
cydentalnych faktów formuło­
wać i publicznie wygłaszać po­
gląd, że na przykład Kurato­
rium Oświaty i Wychowani*
nie spełniła należycie swojej
funkcji w zakresie koordyno­
wania i kierowania prącą dy­
daktyczno-wychowawczą w na­
szym regionie?

Może i moglibyśmy, ale by­
łoby to kłamliwe 1 niepoważ­
ne

Dr MARIA
JANIKOWSKA-SIATKA

Dr MARIAN BUKOWIEC

P.S . Tytuł artykułu pochodzi
od redakcji.


